
Dobra Rada
księdza katolickiego

o głosowaniu.

Napisał

ks. dr. Niebprowski.



.v- : r , i /  V .-. : V:- ■ .■ " ^ :4 .V  ’'!■ - i. .■ ' ' ' [ ' і -

 ...........................■ : :: ч r v - /:'■'?

рЫ:{3|:1 'S'í
т ’:У
ív ,  J ,

'Ì -

. ; '  ■ . ' ' . ' ' - . ■.• ; л '.4' 1 ï? ''7’; ч'Ш 4К; ' ' ; ’ЇЇЧ'Ї,.-. '■ . , 7 7 :"; ......
■-7 ':ч"' •

ÈmmÊMàmmÈâm 1 їт м Ш € Ш Ш М і
7;7 . Ч ' Ч 7 - :  : ч ч  7 • ; , .. ^  ' :; - : . 7 . , ,  7

• yt&PÆi.t '■47 '/У.- ÎÎ-, Ai^iííalľvл!.;Лг ¡\W <- v*

7 . •ШуЩШї

':Ч :У ^Ш У Ш Г: ■ . . , t : :4J7ŁSKi'í4K:V3!¥ iwr.-.íí: 77 7ä

ŕ  •  ' ■

;. ";'4:-.v- -7 7,7. 7; ■ •
i 77 уж Ф м т т ш Ш '^ш у  ;\ ; 7 . . . .' ■ y 74 : ■; 'v- ■

■ •
f t i ; 4 & 7 7 . 7 " 4 4 ' , |  7 7  ' . 7 7 ;  7 : /  k . y  r 7,  ;  , . 17 7 ' . .  " í ;  - í  4  k  - k : : ' ^ ■ ■, ' , '

Й 7 .7- Í'í ,:■
'

.

y '-yyy Уі^^-кУУ::УУУУУ‘:-::
'•7' 7 'v4 'V'" ■ ■ л ■/':'' 1 -''У' 7'Ч:"-:7;-7:7-'- ■ ■:: -1 '■ 7.7

'•' ЩІаЙйЦмщ!
,• -чу :':'УУ-пуу:Г'у;*ууу-У: „;У :Ч.',у'7 Ч-Ч777Чіш ш. ■■ 7. - ,у v:v7.:..'.

' : ■ .,v ■. чу " • '■ ■

^  ‘  ̂ ‘ ' > , ' г;, ř , ,
7 - Ч ШУУЩуУ:, - 7 Ч-- •' 774



Dobra Rada
księdza katolickiego

o głosowaniu.

Napisał 

ks. dr. Nieborowski.
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■ «

księdza katolickiego
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1. Przedmowa«

Kochany ludu Górnośląski!

Jako ksiąds i wódz twój w tej ciężkiej godzinie do 
dębię wdam, a głośno i wyraźnie chcę wołać, tak, że żaden 
Katolik i Górnoślązak się nie może wymówić, że nie słyszał.

Albowiem stoi straszne proroctwo na tych, coby musieli 
ostrzec narody przed przepaśdą 1 to nie czynią, u Ezechiela 
proroka (Kap. 33): Gdy ustawiony jest czuwacz (wachterz) wi­
dzący, i zdaleka widzi miecz kraju się przybliżającą, i trąbą 
trąbi i zastrzega ludowi, każdy co nie słucha nato i przez to 
ginie, sam sobie będzie winien. Ale gdy czuwacz widzi miecz 
przychodzącą a nie woła trąbą, ktokolwiek ginie z ludu, 
krew jego pożądam z ręki czuwacza. — Rozumisz to?—

Czemu więc wołam i daję cię radę według sumienia 
dobrą?

1. Dla bojazni Boga. Kto ma głos, musi wołać, gdy 
Widzi, że kto oczami zamkniętemi chodzi prosto do przepaści.

2. Dla miłości ludu mego. i Ja jestem Górnoślązakiem 
І kocham mój lud, czy po polku, czy po niemiecku przemawia. 
Choć od dziecieństwa tylko po niemiecku mówiłem, jednak 
wyrosłem między ludem po polsku mówiącym i znam go do­
brze. I ja znam stosunki i historję Polską, i jestem głęboko 
przekonany, że dla mego ludu to więcej jak utonięcie, więcej 
jak śmierć, gdyby przyszedł pod rękę Polski, bo to byłby upadek 
społeczny i moralny, uciśnienie ubogiego najwięcej ludu na 
cale stulecia, i nakoniec panowanie rosyjskie.



Winszuję P o lscy  žeby się stałam i žeby była mocna, 
ąłe nie winszuję, by Górny Śląsk do niej należał. Bo naJgFiöd 
PoLka na długie lata mocną nie będzie, i po drugie Polska 
nie ma żadnego prawa na nasz kraj i lud, ani przed Bogiem, 
ani przed ludźmi. — Co do związku krwi, Polak z Królestwa, 
Galicji i Poznania dianas jest cudzoziemcem, nie krewnym. 
Każdy rodzony Górnoślązak, choć się nazywa Müller albo 
Lehmann, bliżej nam stoi przez pokrewieństwo i powinno- 
wactwo, niż pan Załuski z Warszawy i pani Sniegocka z Kra­
kowa. To przecież goły rozum nas naucza. I co do historji, 
należeliśmy przez 750 lat do Niemczech a nie do Polski. -7-

A co więcej, nasi praojcowie nigdy też nie chcieli na­
leżeć do' Polski, gdy Polska była silniejsza niż dzisiaj — i to- 
byśmy mieli należeć do tej Polski dzisiajszej?

To więc są przyczyny mego wołania i mojej dobry rady.
Ta książeczka, co do ręki tobie dam, ma być wydanie 

ludowe, skrócone z mojej książki: Górny SIąsk, królestwo 
Polskie i wiara katolicka, co wszędzie w księgarniach 
można dostać.

Przeczytawszy książeczkę Od początku aż do końca, daj 
twoim znajomym, żebyś onych też nauczał i zachował przed 
głosowaniem nieprawnem, przez to czynisz dobry uczynek 
miłosierdzia i błądzących nauczać.

A na początku nastąpi pierwsza dobra rada i nauka:
0 wielkości i świętości tego głosowania. Bierz i czytaj
1 czyń, co ci ksiądz przyradza, to c f  będzie tu i we wieczności 
lepiej, jak gdybyś chodził za radą redaktorów i agitatorów!

Ks. dr. Nieborowski.  .



Sozdzlftł I.

Szozène wyznanie ks. autora.
Żebyście, moi mili Górnoślązacy, poznawali, iż tylko lin 

mam żadnąj przeciwności do Polski, i że tylko miłość do was 
i strach o waszą przyszłość mię prowadza przy mojej radzie 
i mojem wołaniu, tu w prostych słowach wam podaje przed­
mową do drugiego niemieckiego wydania mojej książki o Odr* 
nym Śląsku.

Przedmowa 
do drugiego niemieckiego wydania.

Pierwsze wydanie mojej książki było w przeciągu czterech 
tygodni rozprsedawane, gdy jeszcze krytyka nie mogła zbadać 
moje dzieło. Ze strony nlemiecko-katolickiej żądnie roschwy* 
tano moją książeczkę; krytyka uznała jej trwałą wartość. Je­
żeli jakiś głos po sprzyjającej krytyce żałuje, że światłe strony 
charakteru ludu polskiego mało są malowane, to na to od­
powiem kilku słowami.

Moje zadanie nie polegało na tem, aby dać obszerny opis 
polskiego życia społecznego i państwowego. Ja sobie wziąłem 
sa zadanie, tylko porównać moralność, kulturę i religijność 
w katolickiej Polsce z temi na katolickim Górnym Śląsku, i do­
wiodłem zgodnie z prawdą i opierając się jedynie na polskich 
pismach, że w Polsce są niższe, jak w naszej ojczyźnie. Głę­
boką religijpość ludu polskiego w ogóle pochwalałem kilka­
krotnie i zaznaczyłem w sposób chwalebny. Ja wiem również, 
że stan średni, który niestety jest w Polsce bardzo słaby, czę- 
ß fa m  bardzft iest dobry, co się tyczy życia i dążeń kalolickidL



Lecz т ф  dzieło wogóle nie zawiera ž&dnego zas 
rznitt przeciwko ludowi polskiemu, bo ten zawsze był 
rządzony i niewolny i przeto nie winien jest, że stoi na 
tak niskim poziomie; jeszcze raz powtarzam me dobre ży­
czenia temu pokornemu i nabożnemu, chociaż też nie o silnej 
woli ludowi, jako również też nowopowstającemu pań­
stwu polskiemu.

Chociaż przyznaję, źe rosyjskie dławiące kajdany tamowały 
religijne życie tak w polskim Kościele jakież w polskim kraju, 
przynajmniej w Kongresówce, to jednak muszę podkreślić, że 
miałem jedynie zamiar, stwierdzić, czy połączenie z Polską 
w jej stanie moralnym, mojej górnośląskiej ojczyźnie przynio­
słaby pod względem religijnym korzyść albo szkodę.

Co się tyczy politycznego losu Górnego Śląska, to zdarzenja 
i zamiary, może nie zupełnie bez pomocy niniejszej książeczki, 
rozwinęły się w tern kierunku, że projekt utworzenia samo­
dzielnego państwa górnośląskiego osięgnął pewne widoki.

Lecz to napisałem wówczas z mniemania, że Górny Śląsk 
v każdym bądź razie ma być oderwany od Niemiec, i radziłem 
io, jako ostatni środek, uratowania Górnego śląska przed połą­
czeniem z Polską. Gdyby było możliwem jako samodzielna 
prowincja, samodzielnie rozporządzając językowemi, szkolnemi 
i urzędniczemi sprawami, to ja wolałbym to. W każdym bądź 
razie wolałbym widzieć Górny Śląsk jako państwo więzłowe 
Niemiec, niż oderwany od Rzeszy Niemieckiej, której zawdzięcza 
całą swą kulturę.

Rozchodzi/ się jednak teraz o to, jak najlepiej będzie 
utrzymać Górny Śląsk na drodze plebiscytu przy zachodniej 
t. j. przy niemieckiej kulturze. W tym celu utworzenie 
prowincji według ostatniego prawa o prowincjach samodziel­
nych uwažäm jako dostateczne i wystarczające.

Z najlepszymi życzeniami wypuszczam drugie wydanie 
niemieckie. Niechaj moja książeczka posłuży ku obronie i po­
żytku mojemu katolickiemu krajowi rodzinnemu, a także Po­
lakom nie na zaczepkę, lecz jedynie dla jasnego poznania 
i do poważnego odnowienia żyda katolickiego. ®

Powinno jeszcze być wymienione, że poważny polski glos 
z Kongresówki jest zdania, że o relJgijno-kulturalnym niskim 
stanie w Polsce powiedziałem nifi za dużo lecż za mało.



Każdy roawainie myślący będzie musiał przyznać, že to 
prawda i že moja krytyka wszystko opuszcza, coby dusze] 
ludzkiej mogło szkodzić.

Że nie podoba się ona polskim narodowcom, musiałem 
przewidzieć, ale takže i oni będą musieli -przyznać mi moje 
górnośląskie uczucie narodowe, jako też to, jak  wysoko ja  
szanują iclr s ilny  zapał ku ojczyźnie, jeżeli nie stoi 
w przeciwieństwie z wiarą katolicką.

Więc. niech nikomu na szkodę działa moja książka 
z miłości moim ukochanym Górnoślązakom dalej!

Rozdział II.

Ше5ю ä ziem ia na nas patrzą!

Kochan! Górnoślązacy!

Prawda jest, że cały świat, ba že nawet niebo i piekło 
z ciekawością na nas spoglądać i ociekać będą, jako wypadnie 
nasze głosowanie.

Świat, czy on ma jaki interes, żebyśmy głosowali dla 
Polski? Na oko się może komu tak zdarzyć. Polskie gazety 
wrzeszczą, jakoby cała Ententa, to znaczy większa cześć na­
rodów, i to sa ci, co zwyciężyM, więc jakoby całe narody Ententy 
tylko pragnęły, žeby jak najprędzej Górny Śląsk przyszedł pod , 
kierownictwo Warszawy albo Krakowa.

Czy to prawda? — Czy to Anglja, Ameryka, Francja, 
Włochy, Rosja, Czachy pragną, żeby tylko Górny Śląsk oddać 
do rąk pana Paderewskiego, Pilsudzkiego albo Skulskiego z po­
kolenia Schulz? O nie, nie. Bardzo łatwo to dokazać. Gdy 
komu co pragnę dać, to mu dam zaraz. Ale co bylo z tem 
darem Górnego Śiaska do Polski? — — Az do 8 maja 1919 
stało w kontrakcie spokoju szeroko i uroczyście, že cały Górny 
Śląsk bez handlu i wahania przyjdzie zaraz i'prosto pod rządy 1 
Polski — ale nagle to Entonta zmieniła — i napisała gloso­
wanie ludowe, które až do 18 miesiecy po ratyfikacji może 
nastąpić. . ’ -



<? Czy to nie dziwno? — A dziś, ci mogą zaręczać, Ameryka, 
Anglja, Włochy, Japonia wcale nie mają wielkie chęci do Polski, 
a gdy my zostanlmy przy Niemczech, to nam powinszować 
będą z wielką radoćcią. Ja to sam słyszałem z ust wysokich 
oficerów, przedstawicieli tych narodów. Skąd to taka 
zmiana? — Albowiem oni byli w Polsce, oglądali się, poznali 
się z polskimi szlachcicami i ministrami i stosunkami, co tam 
panują!

Skąd taka zmiana?
Albowiem oni wiedzą, že węgle i želazo Górnego Śląska 

po tej wojnie są potrzebne całem u św iatow i, Ale żeby ich 
wydobyć z ziemi, do tego potrzeba pracowitości, pllncści 
robotników, i wysokiego wykształcenia ducha kierowników.
I teg o  wnet braknie, gdy przyjdziemy do Polski. Polski 
robotnik zaleje po stu tysiącach naszych ojców 1 braci górno- 
śląskich, a on tak pilny n ie  jest jak górnośląski bergmon, 
a sprytu i stałej poważnej pracy jak tu u naszych niemieckich 
dyrektorów, w polskiej t. zw. inteligencji nie znajdziesz. 
Więcte mocarstwa sobie powiadają: Pod Polską tyle fer- 
drować nie będą węgla, a to jest ogromna szkoda dla świata, 
dla handlu, dla przemysłu! W Kluczborku się jednego Amery­
kanina pytano (w listopadzie 1919), jak mają Górnoślązacy 
glosować. Odrzekł: »Gdy lubią porządku i ładu, głosować 
będą po niemiecku, gdy wolą nieporządek, głosują po polsku.* 
T a k j e s t  — —.

A Francja? — Nie spuszczać się na Francję. Ona jest v 
tozumna, i choć się przychlebia Polakom, żeby zostali estremi 
wrogami Rzeszy Niemieckiej, jednak coraz więcej poznawają, 
že to nie jest w interesie spokoju, gdyby Górny Śląsk do Polski 
przyszedł.

A Rosja i Czechy, i Austrja i Włochy? Oni radować aię 
będą i chwalić Górnoślązaka, gdy głosuje dla porządku, i  j. 
dla kraju niemieckiego. Ale co jest na pożytek ludzkości 
I narodów, tego ;tu nie bardzo rozważamy.

Tu idzie o to , co N iebo na to powiada, co Kościołowi 
katolickiemu leży na sercu. Już ci powiedziałem, i jeszcze cl 
powiem, co Pan Bóg o twojem głosowaniu sądzić będzie. Ale 
též i Święci Pańscy spokojnie ci radzą, i jak ja widzę i inaczej 
powiadać-niamogę. nieradzą.ciwychodzićna niepewną drzygriość.



„Co mass, to wiesz, co będziesz miai, nie wiesz. Święty 
Benedykt, św. Bonifacy, św. Franciszek i św. Dominik, powie* 
dzialiby ci: Nasi synowie, mnichy z Niemczech, was Górno­
ślązaków nawracali pod obroną miecza cesarza katolickiego. 
Tysiąc lat wnet steł Górny Śląsk pod potęgą katolickiego cesarza 
Rzeszy rzytfrako-niemieckiej (aż do 1805), i to dla waszych 
Ojców«nieszczęściem nie było. Cała nauka, co wam przynieśli, 
była niemiecka, żeby was nietylko we wierze, lecz też w rol­
nictwie nauczać, żeby wam budować porządne domy i muro­
wane kościoły, przywiedli ze sobą rclników i rzemieślników 
niemieckich. Zostańcie przy tem kraju, skąd wam wiara 
i nauka przyszły. A św. Jadwiga powiedziałaby: Dziecko 
śląskie, dla miicści Boga i mojej, zostań przy Śląsku, pray 
kraju niemieckim! Mnie nie chodziło o germanizowanie, za 
moich czasów nie znano hakrtyzmu, ale iż wiliżiałam, że 
z niemieckiego ducha lepiej się nauczysz, że wiara lepiej 
i piękniej się zaphowa, gdy ją  sprowadza z Niemczech niż 
z Rosji albo z Polski, dla tego tylko, dla wieczności twojej, 
niemieckich mnichów zawołałam i kolonistów osiedliłam. Pa­
miętaj przy wyborze na m atkę Śląska, nie opuszczaj grobu 
mego i serca mego w Trzebnicy!

Tak ci rzesze św. Jadwiga. I tak samo głoszą św. Jacek, 
św. Bronisława, św. Czesław, który spoczywa we Wrocławiu. — 
Oni byli Górnoślązakami prawdziwemi, umieli tak po polsku jak 
po niemiecku, i szukali nie królestwa polskiego, tylko kró­
lestwa Bożego! SłucMj na ich głos, a będziesz głosował dla . 
kraju tego, co těž oni kochali, skąd też oni mieli swoją naukę 
i swoje święte obyczaje.

A gdy się pytasz ojców twoich w grobie, też oni ci po- 
więdzą:

Myśmy nigdy nie chcieli należeć do Polski, myśmy się 
przez całe wieki bronili przeciwko Polsce, — synu, córko, pa­
miętaj na nasze życzenia i na nasze groby! Patrz na twoje 
kościoły, będą to one pod Polską tak czyste i wspaniały? 
Patrz na nasze groby, będą to pod polską ręką tak dobrze 
pielęgnowane? Patrz na szkoły nasze wysokie i piękne! Czy 
też są, czy też będą pod Polską tak piękne dla naszych dzieci?

Ale dalej do interesu wiary samej.
Podsiwiającem jest, že właśnie jeden punkt widzenia, który 

jest najważniejszym dla każdego Górnoślązaka, dotychczasowo



■ j . ф ' r - і. . ' ' '
zóstał zupełnie zspomniônj a mianowicie religijny. Górny Śląsk 
ma 91,4% katolików, dlatego też stanowisko ludu, i tem nie 
mniej stanowisko Kościoła katolickiego musi mieć znaczenie 
dla „Ententy" w kwestji przynależności tego kraju.

drugiej strony wiara dla Górnoślązaków jest rzeczą 
serca, a każdy Górnoślązak się pyta: Wktórsm państwie, pod 
którem panowaniem nasza katolicka wiarą będzie mogła się 
najpewniej i najwolniej rozwijać i działać?

Kościół katolicki musi także uważać i uważa:
W którym państwie będzie Górny Śląsk miał najlepszy po­

rządek kościelny, najgłębszą wiarę i obyczaje chrześcijańskie?
Jakże się uda przyszłość Kościoła katolickiego na Górnym 

Śląsku? Czy on przyłączony do Polski, rozkwitnie, jak o tem 
twierdzi tyle polsko-narodowych gazet, chcąc przytem wyko­
rzystać katolicką wierność ludu górnośląskiego w kierunku 
swoim? Czy też nasza wiara tam zaginie beż owocu? P ytan ie  
to żąda szczególnego badania. f

Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, že po ustaleniu no­
wego rządu ludowego tak Zwany pruski nacisk zaprzestał 
zupełnie i musiał przestać. W szystkie prawa w yjąt­
kowe przeciwko polsjkim katolikom zostały zniesione, 
powołano do Opola prezésa regencji, władający trzema językami 
krajowymi, który w sprawiedliwy sposób odnowił i prze­
kształcił arcyprotestanckie po większej części urzędnictwo. 
W szkołach zaprowadził polską naukę religji. W spro­
stowaniu polskiego pisma, „Katolik“ od 19.1 2 .1918 oświadczył 
prezydent regencji opolskiej, pan radca sprawiedliwości Bitta, 
že jest tego zdania, że po polsku mówiącym Prusakom 
powinno zrobić jak największe ustępstwa. Swojemu 
zdaniu powtórnie nadawał ważność u miarodajnych urzędów 
i zażądał, aby z wykładami nauki religji w polskim języku 
zaczęto natychmiast, a nie od początku nowego roku szkol­
nego, jak to było zamierzano ze strony ministerjum oświaty.

Teraz Górny Śląsk je s t  prow incją dla siebie. Już 
są nazwani mężowie zaufania, po największej części katolicy 
według których rady mowa, szkoła katolicka i prosty lud przyść 
będą do swego prawa zupełnie.

I w rzeczywistości panowanie praskiej kasty urzędniczej 
i szlacheckiej, które we wspieraniu protestantyzmu widziały 
gwarancję m wielkość i bezpieczeństwo Prus, zostało orzeż na-



ród niemiecki na zawsze usunięte. Mamy Już wielu landratów, 
prezesów regencyjnych i wyższych urzędników państwowych, 
którzy pochodzą z klasy rzemieślników i robotników.

Także też niebezpieczeństwa, które groziły katolicyzmowi 
Górnego Śiąska ze strony panującego w Niemczech socjalizmu, 
zostały usunięte przez wynik wyborów do zgromadzenia narodo­
wego, w których katolicki lud górnośląski przyjmował sławetny 
udział, a przez przyjmowanie udziału wielu mężów katolickich 
w rządach państwowych na zawsze zniknęły. JŻ drugiej strony 
jest w Polsce dużo żywiołów w rządzie, których przychylnymi 
Kościołowi nazwań nie można1), a od grożącej fali bolszewickiej, 
która zaleje socjalnie tak rozłupaną Polskę, należy oczekiwaó 
najgorsze nieszczęście dla Kościoła katolickiego, jak niżej 
jeszcze dowiedziemy.

Nie bój się więc, Górnoślązaku! Jeżeli głosujesz za kraj 
św. Jadwigi i przy nim zostaniesz, żaden obcy ci nie będzie 
rządził. Gdy przyjdziesz pod rządy W arszaw skie, źle dla 
ciebie będzie, bo obcy uciskać cię będą więcej niż pierwej.

Kościół katolicki, matka wierna, choć nie otwarcie, jednak 
w sercu swoim powiada.- O gdyby Górnoślązacy tylko głosowali 
za ten kraj, w którym jest więcej porządku, bo stare jest przy­
słowie: Gdzie p o rząd ek , tam  j e s t  P an  Bóg.

Go powiada i  Otwarcie nic, bo jést mądry. Ale
z pewnością tam się też uważa tak: Gdy Górny Śląsk przyjdzie 
do P o lsk i, jakoś da le j z a ra z  je s t  od 'R zým u, i b liże j 
je s t  po tem  ku M oskwie. Rozumisz, cb to znaczy? — Nie! 
No Rosja, to nie tylko kraj i Państwo, lecz też in n a  w iara , 
bardzo wroga Ojcu świętemu i katolickiej wierze. — A ci 
z Moskwy cię raz łatw iej do szpon swoich dostaną, 
gdy je s te ś  pod Polską, niż gdy zostaniesz przy państwie 
niemieckim. Rozumisz teraz? — — Rzym sobie powiada: 
Państwo niemieckie pod wpływy Moskwy z pewnością nie 
p r z y j d z i e  mgfjiy, ale Polska się dostanie się może raz pod te 
mocy rosyjskie wierze katolickie wrogie.

G ó r n y  Ś l ą s k ,  n i e  c o f n i j  s i ę  k u  M o s k w i e !
To jest cicha myśl, cicha bojaźń Ojca świętego. Mądrej  

głowie dość na słowie.  —

h PorfWnaj wniosek, tyczący się wojskowej slilżby duchownych w polskim 
Wojsku,które stawiały najsilniejsze dwie partje „Piastówców“ i„Tłmguttowców“. 
Zilustrowany Kurjer Codzienny, Warszawa). • v
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R o z d z i a ł  III.
Rada Ses*ea Jezu sa i s tr a sz n a  adpew ledzia ineść  

tego  g łosow ania .
Ale idźmy po dobrą radę tez do źródła miłości i mądrości, 

bo Indzka, choć kapłańska rada przy tak ważnej sprawie nie 
wystarcza.

Tak, mój drogi rodaka górnośląski, jeśli niezupełnie 
leszcze ufasz słowom kapłana twego w tej tak ważnej sprawie 
głosowania ludowego, natenczas poradź się wyższego i większego, 
który posiada najlepsze i najmiłosierniejsze serce, jakie kiedy* 
kolwiek biło na świecie.

Ja, twój kapłan, pragnę cię zaprowadzić dzisiaj do św. 
Serca Jezusa, które ciebie i mnie kocha tak niewymownie. 
Jego masz się poradzić, i to często i jeszcze częściej, zanim 
pójdziesz do głosowania. I z Mar ją powiadam wam Górno­
ślązakom: Co On wam powie, to uczyńcie. $

Ale może odpowiesz: Ach, Zbawiciel nie był ze świata 
tego, pewnie w polityce nie będzie mi chciał nic powiedzieć. 
Gdyby tak człowiek wiedział, jak On się na to zapatruje!

Zbawiciel był synem ludu żydowskiego i lud swój kochał. 
A lud żydowski był jedynym na świecie, u którego religja i 
narodowość znaczyły jedno i to samo. Był to wybrany naród 
Boży, który podtrzymywał wiarę w jednego Boga i Mesjasza 
na ziemi. I dlatego tylko zakazał Bóg żydom mieszać się z 
innemi narodami i rozkazał im, aby trzymali się twardo swojej 
narodowości.

Ale przywódcy żydów wpadli na myśl, żeby starać się o 
państwo świata tego; ich Mesjasz miał być królem zwycięskim, 
który т ій  zwyciężyć Rzymian i następnie utworzyć wielkie 
państwo żydowskie ńa ziemi. A biedny lud prosty usłuchał 
swoich przywódców, czyli swoich kusic ie li i szukał więcej 
państwa ziemskiego niż państwa wiecznego.

Gdy tylko Jezus uczynił pierwsze cuda, chcieli go obrać 
królem (Jan 6), nawet arcykapłani — jak dowiadujemy się 
z objawień bł. Katarzyny — wezwali go wyraźnie, żeby uderzył 
w surmy wojenne, a oni zawezwą cały naród do walki i pójdą 
za nim. Na to odpowiedział im tak samo, jak później Piłatowi: 
„Moje królestwo nie jest świata tego.* (Jan 18, 36.) I dodał: 
.Cóż pomoże człowiekowi choćby zdobył świat cały, a szkodę



poniósł na duszy svojej?* I do dnia tego, kiedy to powiedział 
ściągnął na siebie nienawiść wszystkich podszczuwaczy iydowsko« 
narodowościowych.

Narodowcy żydowscy zarzucali Zbawicielowi, že ndawal 
się nawet do Samarytan i do Tyru i Sydonu, aby tam nauczać 
i Że nawet tam czynił cuda. Nienawidzili oni bowiem kaž* 
dago, co nie był žydem, do tego stopnia, že pozostawili go 
zranionego we krwi swojej, gdy nie pochodził z ich  narodu. 
Pokazuje to przypowieść o miłosiernym Samarytaninie.

Zbawiciel jest więc przeciwnikiem przesadnego nacjona­
lizmu. Był on arcykapłanom za mało narodowym, w razie 
głosowania ludowego byłby ze względu na pokój i porządek 
głosował za pozostaniem przy starem, silnem państwie rzym* 
skiem. Rzymianie bowiem nie przeszkadzali żydom w wyko­
nywaniu rellgji, lecz osłaniali ich silną ręką. I Zbawiciel 
przestrzega żydów І uczniów swoich przed prsyszłemi powstaniami 
narodowemi, mówiąc: „Powstaną fałszywi Chrystusowie; jeśli 
wtenczas który powie: Patrz, Chrystus jest na puszczy, to nie 
idźcie tarnt“ Na pustyni fałszywi Mesjasze gromadzili zwykle 
wojska swoje w razie powstania.

Tak jest, można z Pisma św. udowodnić, że Chrystusa 
z nienawiści narodowościowej nie tylko prześladowano, ale nawet 
zabito. Nienawiść ta przynajmniej współdziałała w wyroku 
śmierci. Czytami bowiem u ewangielisty św. Jana (Jan 
rozdz. li): „Arcykapłani i faryzeusze zgromadzili radę i rzekli: 
Co mamy uczynić! Człowiek ten czyni wieli cudów. Gdy 
pozwolimy mu dalej tak czynić, to wszyscy w niego wierzyć 
będą, a wtedy przyjdą Rzymianie i zabiorą kraj i naród nasz. 
A Kaifasz powiedział: Lepiej jest, že umrze, niż żeby przepadł 
cały naród."

Ponieważ Jezus nie namawiał do powstania, lecz fary­
zeuszom na złość odrzucił wezwanie do walki i nawet godność 
królewską, a więc może to tylko oznaczać: „Jezus nisko ceni 
narodowość żydowską, wzywa do poddania się cesarzowi, obcuje 
z poganami. Uczniowie jego czynią to samo. Wszyczy, którzy 
przywiązani są do niego, pozbywają się gorliwości narodowo­
ściowej. Jeśli tak dalej pójdzie, zrom anizują nas wszystkich, 
i nadzieja samodzielnego państwa żydowskiego przepadnie 
bezpowrotnie. Jezus musi zatem umrzeć, żebyśmy jako naród 
nie utonęli w rzymiaństwie.“
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A mimo to Serce Jesæsa tak gorąco koch&lo swoją 
ojczyznę.

Gdy ‘widział Jeruzalem, płakał nad miastem i mówił: 
„O gdybyś i ty rozpoznało, w czem twoje zbawienie! Ale to 
jest ukryte przed oczami twemi. I dla tego napadifą na ciebie 
nieprzyjaciele twoi i nie zostawią kamienia na kamieniu. 
Otoczą cię Widem i fossą a dzieci twoje powalą na ziemię.* 

I z tych słów Wynika jasno, co Jezus miał na myśli: 
Wasz nacjonalizm przesadny zaślepia was. Zamiast nauki 
mojej, która nakazuje pokój, porządek i posłuszeństwo, po­
chwycicie za oręż powstania i przez to zginiecie.,

Ale jak gorąca miłośó ojczyzny przemawiał z tych słów 
i łez tbawiciela! Jak musiał on byó przywiązany do Jeruzalem, 
do Betlejem, do Kafamaum, gdzie urodził się i urósł, g<Me 
posiadał świątobliwość ojca swego! Lecz miłował on ojczyznę 
swoją baz przechwałek^ narodowościowych, bez nienawiści dla 
innych narodów.

Idź więc, kochany Górnoślązaku, do Serca Jezusowego i 
naradź się z niem. A wtenczas nie lękam się odpowiedzi ani 
głosowania ludowego.

Zawsze kochali Górnoślązacy św. Serce Pana Jezusa. Jak 
jasno goreją zawsze świece przed obrazami św. Serca Jezuso­
wego. IM  serc złotych i pozłacanych wisi np. dokoła figury 
św. Serca Jezusowego w Bytomiu i w starym kościele Panny 
Marji! Są to znaki i wota, które dowodzą, že Serca Jezusa 
wysłuchało próśb ofiarodawców. 1

Jak gorliwie zachowuje lud górnośląski piątki, poświęcone 
św. Sercu Jezusowemu! Znam kilka gmin, gdzie co piątek 
czwarta część wiernych przystępuje do komunji św. a druga 
czwarta część czyni to w następną niedzielę, poświęconą Sercu 
Jezusa. Wtedy odprawiają mężczyźni swoje apostolstwo 
męskie!

Nie wierzę w to, že ci młodzi chłopacy, którzy w sierpniu 
1919 r. flintami i granatami ręcznemi próbowali powstania i 
rozpoczęli rozlew krwi, byli członkami apostolstwa męskiego 
i že w niedzielę, poświęconą Serca Jezusa przystępowali do 
Stołu Pańskiego. /

Nie wiem, czy gdziekolwiek w Polsce istnieje tak liczny 
udział w apostolstwie męskiem i w komunji św. Serca Jezu­
sowego, jak na Górnym Śląsku, Nawet w diecezji poznańskiej



- 1 1  -

przystępuje trzy razy mniej osób dd komunji Sw. niż w górno­
śląskim obwodzie przemysłowym.

Zapytaj się więc Sarca Jezusowego, mój kochany Górno­
ślązaku, moja kochana Górnośiązacko, jak masz głosować w ów 
dzień ważny. Ono ci pownie: Jeśli kochasz twoją ojczyznę, 
twój Górny Śląsk, musisz się oświadczyć za tym krajem, który 
zapewnia mu największy porządek, najlepsze duszpasterstwo, 
pokój w rodzinach, bez nienawiści do Niemców, bez nienawiści 
do Polaków, tylko w miłości dla Boga i dla duszy twojej. 
Pozostań przy tym kraju, od którego otrzymałeś chrześcijaństwo, 
trzymaj się zdaleka od tego kraju, który nie może ci dać nic 
więcej, jak tylko nowy nieporządek i nową wojnę.

Inaczej nie potrafię wyłożyć wam głosu św. Serca Jezu­
sowego, moi kochani Górnoślązacy! Westchnijcie zemną 
każdy dzień:

.N a jśw ię ts z e  S erce  Je z u sa , zm iłu j s ię  nad 
Górnym Ś lą sk ie m !“

Potrzebne takie westchnienie, gdy się uważa, jak wielkie, 
jak święte to głosowani® ludowe, jak straszna jest odpowie­
dzialność przed Bogiem przy tem głosowaniu.

„Rozważ przed Bogiem!“
„Przy w szystkiem , co czynisz, pam iętaj o końcu!®
Te słowa greckiego mędrca światowego Solona, który żył 

przed 2600 laty, są dziś jeszcze prawdą głęboką. Rozważ sobie!
Tak w ielkiego i pod względem h is to rji ważnego 

głosow ania nigdy jeszcze ludowi górnośląsk iem u nie 
przedłożono!

Dawniej wielcy panowie i książęta głosowali za lud. 
Książęta górnośląscy już w r. 1357 mieli podobne głosowanie. 
Król polski nę&ł ich i mówił: „Bądźcie moimi wazalami, i 
książętami polskimi!“

Ale oni poszli wszyscy do Ołomuńca, dokąd wezwał ich 
król niemiecki Jan Luksemburski. Wszyscy przybyli i oświadczyli 
się za Rzeszą niemiecką: Jerzy z Bytomia, Kazimierz z Cieszyna, 
Bolko z Niemodlina, Bolesław z Opola, Ziemowit z Bytomia, Włady­
sław, kślążę z Koźla, wszyczy przybyli i przyłączyli się do Czech 
i do cesarza niemieckiego. Królowie І magnaci polscy byli 
wtenczas skutkiem tego głęboko wstrząśnieni i przyznali, że 
stało się to z ich winy, jako kara Boża. Śląsk już przedtem 
odłączony był od Polski, ale tu było jakieś publiczno głoso»
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waab Gdrnego Sląsfea  ̂ A książęta i wielcy panowie całego 
Śląska ponowili głosowanie swoje za Niemcamy, gdy rozpoczął 
rządy cesarz niemiecki Karol 1Y, (w r. 1846). Lud górnośląski, 
jakkolwiek Î on w sercu swojem godził się na to, nie miał 
jednakże przy tem nic do powiedzenia.

Teraz jednak lud górnośląski ma do spełnienia czyn 
potęiny, o którym M storja  św iata opowiadać będzie 
jeszcze przez wiele set lat. Będzie on miał do rozstrzy­
gnięcia, czy w przyszłości los kraju naszego na długie wieki 
złączony będzie ze starym krajem niemieckim, czy też z pań­
stwem polskiam, które dopiero powstaje. Czy jak łódka ma 
być zepchnięty z bezpiecznego brzegu w burzliwe morze 
stosunków niepewnych, czy taż ma pozostać na silnej kotwicy 
przyłączony mocno do starej ojczyzny. Czy należeć ma do 
państwa, które zawsze jeszcze prowadzi wojny, czy też do 
kraju, który posiada pokój, ciężki wprawdzie, ale zawsze pokój. 

Rozważ to sobie dobrze i p am ię ta j o końcul 
Co rozstrzygniesz przez głosowani® twoje, tego żadna 

siła poszczególnego człoY/ieka zmienić nie może, to pozo­
stanie nie odwołalne i n ik t tego poprawić nie zdołał 

Gdy rzucisz kamień w powietrze, żaden strach twój ani 
żadne życzenie twoje nie może już zmienić jego drogi. Gdy 
głos twój przyczyni się do tej większości, skutkiem której 
łódź górnośląska zepchniętą zostanie w burzliwe morze niepo­
rządku polskiego i rosyjskiego, nie będziesz mógł więcej cofnąć 
jej z powrotem.

W r. 1791 król francuski Ludwik XVI. skazany został 
przez posłów francuskich na śmierć jednym  głosem większości 
(który oddał zdrajca) I wkrótce potem ścięty. Zdrajca mimo 
całego żalu swego nie zdołał już ożywić nfbwinnie zamor­
dowanego króla.

Rozważ to s^bie dobrze i nie bądź lekkcm yślnyl 
Pamiętaj też o tem dobrze, że dzieci twoje jeszcze 

w grobie cię błogosławić albo cię przeklinać będą, według, 
tego, za kim głos twój oddasz!

Ale może ty sam jesteś już stary i myślisz sobie, że dla 
deble mało to znaczy. Ale twoje dzieci i wnuki? Im to 
właśnie gotujesz los przez twoje głosowanie. Jakby to było 
strasznie, gdyby one kiedyś powiedzieć musiały, skoro znajdą 
d ę  w nęd^y: Nasz ojciec, nasza matka przez swoje głoso-
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wenie zaprzedali nas nieszczęsnej Polsce. Gzy chcesz przyjąć 
na siebie taką odpowiedzialność?

Rozważ to sobie dobrze!
Zapytaj się twojego zdrowego rozsądku! Jeśli masz 

zamiar wydać córkę twoją za mąż do innej miejscowości, 
może daleko od domu rodzicielskiego, do Wrocławia lub West* 
lalji, jakże ciężko ci to przychodzi! A jeśli jesteś dobrjm 
ojcem, lub dobrą matką, jak dokładnie dowiadywać się będziesz, 
jak się tam mieszka, czy jest blisko do kościoła, czy jest dużo na­
bożeństw, czy środki żywności są tańsze czy droższe, czy ludzie 
tam są dobrzy, czy złośliwi! A przédewszyStkjém, jak dokładnie 
obejrzysz sobie mężczyznę, któremu dziecko twoje powierzasz 
na całe życie! *

A tutaj — rozważ to sobie dobrze — chodzi o to, czy przez 
głosowanie twoje masz wydać obcemu państwu nie tylko jedno 
dziecko, nie, wszystkie twoje dzieci, nawet jeszcze nienarodzone 
wnuki, wszystkich braci twoich i wszystkie siostry twoje, wszyst­
kich sąsiadów twoich, nawet1 całą gminę twoją z księdzem 
i kościołem, nawet cały kraj twój z mil jonami mieszkańców.

I, wierzaj mi, jeśli głosować będziesz za Polską, podaru­
jesz kraj nasz nawet nie Polsce, tylko Rosji i Moskalom, 
gdyż Rosja i tak kiedyś połknie znowu słabą Polskę.

R ozważ więc dobrze, czy możesz ponosić odpowiedzialność 
przed Bogiem, przed twojemi dziećmi i wnukami!

Ale powiem ci jeszcze więcej!
Jeśli własne pismo polskie (Kurjer Codzienny) powiada: 

„Polska z szaloną szybkością zbliża się do przepaści" — czy 
ośmielisz się przez głosowanie twoje przywiązać twój Górny 
Śląsk do woza polskiego, aby razem z nim, runął w przepaść?

Stare przysłowie powiada: „Co stare to dobre". Co mas*, 
to wiesz, ale co będziesz miał, gdy będziesz głosował za Polską, 
tego nie wiesz, ale mógłbyś wiedzieć, gdybyś otworzył oczy 
i czytał głosy gazet p o l s k i c h ,  wychodzących w P o l s c e ,  
a nie tylko tutejsze gazety polskie, które ci prawdy o tamtej­
szych stosunkach zamilczają.

Rozważ sobie dobrze, co dopiero niedawno napisało po­
ważne pismo polskie ludowe „Robotnik", wychodzące w Warsza­
wie, z dnia 23 listopada 1919. „Jest to straszne ale prawdziwe. 
Pod nadgłówkiem „Zapytania" pisze gazeta wymieniona, co 
następuje:

m
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r,Widzieliście kobietę, ubraną w łachy, która przy 14 sto* 
pniach mrozu prosi o funt chbba za 8 Mte. i tego chleba nie 
dostaje ?

Gzy znacie kraj, który posiada najobfitsze saliny w Europie, 
& którego ludność nie ma soli ?

Czy znacie generałów, którzy o płaszcze, bieliznę i ko­
żuchy dla wojska starają się dopiero, gdy nastąpiły mrozy ?

Czy znacie kraj, w którym wozy towarowe odbywają po­
dróż 20 kilometrową w U dniach?

Czy znacie kraj, gdzie narodowe Towarzystwa kobiece 
przywłaszczają sobie cudzą własność, a następnie oburzone są, 
gdy się j© zaskarzy do sądu?

Czy znacie miasto, w którem oficerowie ciągną po ulicach 
у  jeszcze ciepłe trupy ludzkie?

Czy znacie patrjotyzm, który 500000 ludzi pozwala ma­
rznąć i umierać z głodu, a 50000 ludzi pozwala żyć na wielkiej 
stopie i uprawiać pask&rstwo?

; ( Ta Sodoma i Gomora, ten raj dla gałganów, zbrodniarzy,
darmozjadów, kusicieli wszelkich wyznań, ślepych panów i po­
kornych niewolników — to nie jest Rosja sowjetów, to nie 
jest Rosja carska, to nie Prusy ani Austrja, tylko przez ro­
bactwo niewoli i zgnilizny toczona — powstająca na nowo 
Polska. Przepaść ze wszystkich stron. W sercu robak niewoli.“

Tak mówi p o lsk a  gazeta!
Ale dotychczas powiedziałem ci tylko, co rozum ludzki 

mówi o wielkości, powadze i świętości głosowania przyszłego. 
Lecz także wiara ma słówko do powiedzenia i mówi:

Namyśl się, namyśl się przed Bogiem, idź przed Najśw. 
Sakrament i namyśl się tam nad twojem głosowaniem!

Gdy to raz pewien kapłan powiedział to publicznie, zelżył 
go pewien radykał polski jako bluźniercę, ponieważ Pana 
Boga wmięszał w te sprawę polityczną. O nie, mój kochany 
bracie. Pan Bóg z tą sprawą ma bardzo wiele do czynienia. 
Powiada on, że troszczy się o wróbla na dacim, a tu, gdzie 
chodzi o los całego ludu górnośląskiego, mamy go pozostawić 
na boku?

O nie, przed Bogiem trzeba się namyślić, jak się głosuje, 
jego trzeba błagać o oświecenie, żeby się w sprawie tak 
strasznej i tak wielkiej uczyniło właściwy wybór! Mężu górno­
śląski І nabożna niewiasto górnośląska, odpraw najpierw spo-
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kojnie nowennę do Dacha św., jeśli mass czas, a jeśli nie 
masz czasu, zmów przynajmniej „Memorara“ albo codziennie 
„Zdrowaś Mar ja" o właściwy wybór. Gdyż wierz mi, Pan Bóg 
wyda sąd o two jam głosowaniu 1

Jest to coś straszliwego, rozstrzygać o przyszłym losie  ̂
2 miljonów ludzi a nawet ich dzieci i wnuków!

Jeśli Bóg osądzi każde niepotrzebne słowo, ileż więcej 
sądzić będzie twoje głosowanie przy tern rozstrzygnięciu!

Na sądzie Bożym nie będziesz mógł uniewinnić się sło­
wami: Glosowałem, jak mi kazała gazeta, jak mi kazał pan 
Korfanty albo Pospiech. Namyśl się dobrze. Gdy pozostawisz 
wszystko, jak było dotychczas, nie poniesiesz żadnej odpowie­
dzialności przed Bogiem, ale gdy smieniss w czemkolwiek los 
twego kraju, możesz uczynić to tylko z najważniejszych powo­
dów, a te powody musisz ty sam zbadać, rozważyć i rozmyślić!

Tu niema żadnego uniewinnienia, tu każdy dźwiga swój 
własny ciężar i swoją własną odpowiedzialność. Głosowanie 
jest bowiem tajne! Nikomu nie wolno mówić: Musiałem głoso­
wać tak albo owak.

Tu musisz sam wybierać, sam badać, sam ponosić od­
powiedzialność.

Musisz uważać przed Bogiem, gdzie wiara twoja jest 
lepiej zachowana, tu czy tam, gdzie obyczaje są lepsze, tu czy 
tam, gdzie kapłani gorliwsi są w duszpasterstwie, tu czy tam, 
gdzie kościoły są piękniejsze, tu czy tam, gdzie życie twoje 
i dzieci twoich jest bezpieczniejsze, tu czy tam, gdyż tylko 
w bezpieczeństwie można ze spokojném sercem służyć Bogu 
dobrze!

W Jerozolimie się raz odbyło straszne głosowanie ludowe. 
Było to wtenczas, gdy Jezus Chrystus w koronie cierniowej, 
i podszczuwacz ludu i morderca Barabasz (gdyż te dwie 
zbrodnie przypisuje mu Pismo św.) z drugiej strony stanęli 
wysoko na stopniach pretorjum. A Piłat głosować kazał 
zgromadzonemu na dole tłumowi ludu żydowskiego, kogo ma 
uwolnić.

A lud zaślepiony, podszczuty przez agitatorów, wołał: 
„Precz z Chrystusem, puść nam Barabasza!“

O biada tym, co wtedy razem z tłumem wielkim krzy­
czeli, nie rozważywszy sami! Czyż ostaną się oni na sądzie 
Bożym?



Tak jest, і tarais przychodzi wielkie, poważne i święte 
glosowanie ludowa! Czy pojmujesz już teraz cokolwiek, jak 
strasznie wielkiem i świętem jest to glosowanie!

Czy pojmujesz, że niewolno wykonać go w lekkomyślności 
i według krzykactwa pism podssczuwających, lecz według 
świętego głosu sumienia? Świętem jest to głosowanie i biada 
temu na sądzie Bożym, kto lekkomyślnie, bez rozwagi dokona 
tak wielkiego i poważnego dzieła! i

A gdy teraz opanuje cię strach i dreszcz przed twoją 
wielką odpowiedzialnością, to módl się do Boga:

O mój Boże, Ojcze ludów, przyrzekam ci, że głos mój 
w tej tak ogromnej sprawie oddam tylko po dokładnej 
rozwadze. Chcę błagać Ducha św,, chcę rozważać przed 
Najśw. Sakramentem i głosować według świętego głosu 
sumienia. Amen.

Ludu górnośląski, pamiętaj! Niebo i ziemia przypatrzą 
się nam przy tem głosowaniu. —

R o z d z i a ł  IV.

Jak w iara każailska dawniej wy^iądafa w Polsce«

P o l s k a  k a t o l i ck a !  — No pewnie wiesz, że między 
k a t o l i k i e m  a k a t o l i k i e m  jest wielka różnica. Są kraje 
katolickie, co tego nazwiska nie zasługują, są inne, w których 
się nie pyszą z katolicyzmem, które jednak daleko więcej dla 
Boga i dla wiary katolickiej pracują.

Nie nazwisko, ani wyznanie ustne, lecz dzieła, uczynki 
oznaczają, czy kraj jest katolickiem, czy nie. Ja znam »fajnego“ 
pana, który, gdy tylko w karczmie się coś mówi o wierze, 
pięjścią bije na stół, że szklanki wina skakają jak małe kurczęta 
i krzyczy: „Co — ja jestem katolikiem, i wiary mojej bronię, 
niech mi kto tylko coś powie na wiarę!" — ale ten odważny 
w karczmie broniciel wiary, do wielkanocnej spowiedzi nie 
chodzi — ------ .

Oto takie też są kraje katolickie, co w uczynkach, w oby­
czajach nie sa katolickie, choć się tak nazywają.



Gdy rząd ! lud uietylko wyznają wiarą JratóUeką, lecz ale 
wogóle według tego też się zachowują, wtedy tylko można 
mówić o kraju katolickim. Trzeba uważać jak to dawniej Polska 
się zachowała ku wierze i Kościołowi katolickiemu, i jakto 
dzisiaj według zdania wysokich Polaków, biskupów i księży stoi 
z wiarą i miłością ku Kościołowi. My przy tern nie chcemy 
być faryzeuszami i innych sądzić, lecz tylko to chcemy: Gdy 
gazety polskie, Państwo polskie przeds tawiają  jako raj 
katol icyzmu, i Górnoślązaków do tego r a j u  z ac hę ­
cają,  mówiąc, że tam nasza  wiara się będzie miała 
na j l ep ie j ,  to trzeba się przyglądać, jak tam w Polsce 
z wiarą stało i dzisiaj stoi.

Ponieważ historja jest nauczycielką teraźniejszości i prze­
wodniczką przyszłości, dlatego uważajmy: Csy uczyniło Państwo 
polskie w przeszłości, przedewszystkim w czasie największej 
siły, wprawdzie sprawiedliwości Kościołowi katolickiemu? Czy 
Polska nigdy Kościoła nie zgwałciła? Czy Państwo polskie za­
chowało się przychylnie ku Kościołowi? Czy dawało i dozwoliło 
mu we własnym kraju prawdziwą wolność? Czy katolicyzm 
polski wprawdzie przyniósł kiedyś tak" żywe owoce życia 
chrześcijańskiego, misji, krzewienia moralności pośród ludu, 
jak to było w Niemczech i innych krajach?

Co do stanowiska Polski do Kościoła katolickiego, to jest 
mało państw, gdzie był Kościół w takiej mierze s ł u g ą  p ań ­
stwa,  j ak  w Polsce.

Jak u wielu rodzin szlacheckich, tak samo Î w państwie 
Kościół chętnie używano jako narzędzie do nadania narodowi 
większego blasku, do oświecenia promieniami tronu i do obrony 
Polski. Lecz prawdziwy wpływ na życie państwa dozwolono 
mu bardzo niechętnie.

Aby nie zajść za daleko, zaczniemy od czasu, kiedy Polska 
przez połączenie z Litwą stała się najsilniejszem mocarstwem 
na wschodzie Europy (1886). Dziwno dla cfcasów poprzednich, 
jako też dla czasów późniejszych jest, że Polska zawsze tak 
mało się starała o nawrócenie poganów. Już 230 lat była 
Polska chrześcijańską, ale nie starała się o to, aby nawrócić po­
gańskich Prusaków, którzy zamieszkiwali przy Wiśle i Niemnie, 
chociaż polscy książęta często robili tamtędy wojenne wyprawy 
i na krótki czas obsadzali niektóre pruskie dzielnice. Docho­
dziło nlwet do tego, że Polacy płacili pogańskim Prusakom
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danlnq w tym caasíe, Medy chrzeicijsństwo coraz więcej się 
rozszerzało. Nareszcie zwrócili się Polacy o pomoc do Zakonu 
Niemieckiego. Ale niedługo potem, musia! papież wyznaczyć 
na księcia Świętopełka i innych polskich książąt ciężkie kary, 
ponieważ dostarczali poganom broń i połączywszy się z nimi 
zwalczali i spustoszał! nowonawrócone kraje chrześcijańskie. 
Pomorze, które Bolesław Krzywousty podjarzmił w roku 1221 
i nad którem zupełnie panował, nie zostało nawrócone przez 
polskich księży; Niemiec Otton z Bamberga i wielu innych 
niemieckich księży byli misjonarzami Pomorza.

Spójrzmy na rok 1886. Będąc już prawie 4.00 lat w stycz­
ności z Litwą, Polska nie czyniła nic do nawrócenia Litwy, 
I tak stało się, že na Litwie rozszerzyła się rosyjska szyzma- 
tyczna forma chrześcijaństwa. Dwoje bohaterskich księci po­
gańskich Olgierd i Kiejstut, którzy wciąż a wciąż prowadzili 
siły swoje przeciwko Zakonowi Marjańskiemu, stali jako dwa 
słupy pogańskie wśród rosyjskiemu chrześcijaństwu coraz 
więcej przepadającego wschodu. Litwa stała się przez nie- 
dbałość Polski awangardą i przedmurzem msyezyzny, wskutek 
czego szyzma też w następnych stuleciach aż do upadku Polski 
nabyło coraz większego wpływu, tak že niebezpieczeństwo 
rosyjskie mogło grozić całej Europie środkowej.’

Chytry książ® Jagiełło , syn Olgierda pogana i rosyj­
skiej  chrześci janki ,  czekał jeszcze z przejęciem chrześcijań­
skiej wiary, które z dwuch wyznań państwowo dla niego będzie 
korzystniejsze, czy wiara rosyjska, czy tak zwana „niemiecka® 
i  j. rzymsko-katolicka. W roku 1382 zmuszał go Zakon Nie­
miecki dokumentem, dziś jaszcz® istniejącym, že się zobowiązał, 
w przeciągu 4 lat przyjąć rzymsko-katolicką wiarę. Za po­
mocą przepłaty polskich magnatów i po niechrześcijańskiem 
rozerwaniu stanu małżeńskiego pomiędzy księciem Wilhelmem 
Austrjackim a polską królową Jadwigą, córką^ Ludwika Wę­
gierskiego, została młodziutka królowa zmuszona do ślubu 
z 42-letnim pogańskim Jagiełłą, splamionym mordami swych 
krewnych i innymi złymi występkami. W taki sposób osią­
gnięty, przez polskich historyków wysławiony „chrzest całej 
pogańskiej Litwy® było nlczem innem, jeżeli zbadać dokumenta, 
jak przechrzczenie 80 €00 po większej części msko-katolickich 
Litwinów i nawrócenie nieznacznej liczby pogan. Nie można 
zamilczeć tego, ża przed i 00 roku ізаб Polska stale dostar­



czała pogańskim Litwinom broń prz&ciwkó Zakonowi Mariań­
skiemu, že Polacy w roku 1865 dozwolill pogańskiemu księciu 
Mindowe na wolny przemarsz až do Odry, že w r. 1880 zawarli 
nawet formalne przymierze z poganami. Gdy Węgry mieli 
walczyć w polskim wojsku obok pogan, odeszli oburzeni. To 
popieranie bronią nastąpiło także w r. 1409 na korzyść pogań­
skich Samaitów. Posiano im okręty ze zbożem, pod którem 
znajdowała się broń. To ostatnie przez Polskę i Litwę spo­
wodowane wzniesienie pogan wywołało wojnę przeciwko Zako­
nowi MarjańsMamu w Prusach. Zwłaszcza przez tę wojnę 
pokryła się Polska przed całą fiuropą chrześcijańską wielką 
hańbą, ponieważ sprowadziła bez żadnego sumienia, dziesiątki 
tysięcy mahometańskich Tatarów i Wałachów, pogańskich Sa­
maitów, tureckich wojsk, szyzmatyckich Rosjan, gromad hu- 
syckich Ziski i za ich pomocą spustoszyła chrześcijański kraj. 
Paktem jest, že kontyngent polski w wojsku, walczy wszy 
w r. 1410 przeciwko Zakonowi, stosownie był najsłabszy i že 
Polska pod swemi chorągwiami miała wszystko, co Kościołowi 
Chrystusowemu było wtedy wrogie, bo i żydowskie plemię Cha- 
żarów walczyło wtenczas pod chorągwią Jaggiełły. Z powodu 
tej przemocy Zakon Marjański poniósł znamienną klęskę pod 
Grunwaldem (15 lipca 1410). Tę ranę pod Grunwaldem od­
świeżali Polacy za pomocą Tatarów i Hasytów w latach 1414, 
1422, 1482, 1433.

Tylko okropne rozdwojenie papiestwa (1878—1418) prze­
szkodziło wtenczas rzuceniu klątwy na Polskę za wspierania 
pogaństwa, ale cala Europa chrześcijańska wyrażała otwarcie 
swój wstręt z powoda tego zachowania się Polski. Lecz 
w roku 1422 Papież Marcin V. rzucił faktycznie klątwę na 
Jagiełłę za spusztoszenie ziemi Zakonu przez mahometańskich 
Tatarów. Co do husytyzmu, to Polska okazała się tak uprzejmą 
do tego gwałtownego kacerstwa i tak przeciwna, ku Kościołowi 
katolickiemu, ż@ już z tego powodu rzymska kurja wolała 
oddać Polakom katolicki Zakon do ręki, aniżeli stracić cały 
naród polski.

To sprzymierzę Polski z husytyzmem zaszkodziło Kościo- 
iôwî katolickiemu i to nietylko w Polsce. W roku 1422 posłał 
Jagiełło swojego bratanka Korybuta do Czech, który miał zo­
stać »królem kacerzy“. Był też nim przez siedem lat, i polskie 
bandy z łmsytami napadały przez ten czas i dłużej też na
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Górny Śląsk, n. p. na Gliwice, Klucsborek, Namysłów i inne
miejscowoáci. '

W roku 1482 groził Pspfež Marcin V, królowi Jagiełłę, že 
ogłosi przeciwko niemu krucjatę całego chrześcijaństwa, jeżeli 
nie przestańie popierać husyckish kacerzów. W tym roku na­
wet zawarli Polacy a Husytami jawny sojusz. Polscy rycerze 
najstarszych szlacheckich rodów walczyli po stronie Ziski, 
Pardusa z Horki i Czapki, podnieśli pod Tczewem (Dirschau) 
200 tych podpalaczy morderczych w stan rycerski. Sobór Ba- 
zylljski zaklinał i upominał, cesarz groził, cały chrześcijański 
świat oburzał się na Polaków, ale fałszywie przyrzekając wier­
ność Kościołowi trzymali razem, dalej z Husytami.

Podczas, gdy tysiące rycerzy niemieckich zginęło za wiarę 
katolicką w walce przeciwko Husytom, Polska żyła w wielkiej 
przyjaźni z n iiJ , biorąc ich w swój żołd i przeszkodziła pan* 
sia wisty cznemi ideami zwalczeniu husytyzmu. Można też po­
wiedzieć, že ocalenie husytyzmu spowodowało zwycięstwo 
kościelnej, społecznej i książęcej rewolucji, t. j'. luterstwa 
w Niemczech sto lat później.

Lecz zastanówmy się dalej nad nieszczęściem Zakonu 
Marjańskiego, nie zapominając przytem, ,że on był instytucją, 
której Kościół katolicki bardzo ulubił, i której wielokrotni® 
okazał swą łaskę, tak że zwalczenia przeciwko niemu z przy­
czyn narodowej chciwości trafiali Kościół katolicki i wiarę 
katolicką. Z Zakonem Polacy obchodzili się tak, jak później 
liberalny protestantyzm postępował z Zakonem Jezuitów. Ko­
szarzono systematycznie najstraszniejsze kłamliwe bajki o Ma- 
rjańskim Zakonie kawalerów; na Soborze konstantyjskim nawet 
próbowali Polacy* otwarcie, za pomocą kilka przepłaconych 
kierowników Soboru zagładzić Zakon zupełnie, jak to się sto 
lat przedtem stało z Zakonem templarjuszów. Cała wina tego 
Zakonu była ta5 że posiadał kraje, które też Polska pożądała, 
Iż te kraje przez prace i mądrość Zakoników niemieckich były 
W stanie kwitnącym. Chcieli Polacy, jak wtedy się przed So­
borem skarży! Zakon, wsaddć swoją kosę do pól, na które 
aie siewali. Podobno jak teraz z Górnym Śląskiem.

Nie bacząc na to, że w roku 1435 i później król polski 
Î cały polski naród powtórnie zaprzysięgli na „wieczny spokój* 
w Brześciu, Polska w roku 1454 wtargnęła do Prus, gdy re- 
woiiäcyjay przaaiw władza państwowe! «Bunt pruski“, na któ-



ïego Рдрівй CaPxt ІП wîaSnlô z tej przyczyny шісй klątwę, 
zawołał Polaków na pomoc. Tak doszło po strasznej 18-letniej 
wojnie do drugiego pokoju w Toruniu w r. 1468, na którym 
przeciwko wyraźnym postanowieniom Kościoła katolickiego 
Zakon stracił Prusy Książęce, a Prusy Wschodnie zmuszone 
zostąiy do składania lennicznego hołdu Poisce. Papież wzbraniał 
się kilkakrotnie 1 wyraźnie podwierdzeniu tego pokoju, ponieważ 
w buli tłrzegorza IX,. Reate, od 8 sierpnia 1284, ziemia Za­
konu m ianow ana została jako „"Własnością Św.Piotra*, 
której nigdy świecki panujący posiadać nie śmiał. Więc po­
brała Polska w ,roku 1466 ziemię kościelną, ale nie wysďo jej 
to na błogosławieństwo. Można dowieść, že właśnie przez to 
podział i upadek Polski był spowodowany.

Spór o powyżej wspomniane składanie hołdu lennicsogo 
doprowadzi! n areszcie do odstąpienia Wielkiego Mistrza Albrechta 
Brandenburskiego z rodu Hohenzollernów od Rzeszy Niemieckiej 
i od katolickiej wiary swych ojców przez składanie haniebnego 
hołdu w Krakowie 10 kwietnia 1525 roku.

Są to dwa największe grzechy Polski wobec Kościoła 
katolickiego; stałe sprzymierza z Husytami w 15 stuleciu i zwo­
dzenie Wielkiego Mistrza Albrechta z Hohenzollernów, syna 
Polki (siostry króla Polskiego), do wyrzekania się Rzeszy Nie­
mieckiej i katolickiej wiary w 16 stuleciu. Dla tego nie było 
można zwyciężyć siłą broni. A to drugie wzmacniało iuterstwo 
w Niemczech do takiego stopnia, že przełamanie kościelnej 
i książęcej rewolucji luterskiej w następnem stuleciu stało się 
niemożUwem. Nie zapominajmy tego, že nadanie lenności 
Wielkiemu Mistrzowi Zakonu ziemię, która była własnością 
Kościoła, przedstawia pierwszy wypadek odebrania posiadłości 
kościelnych w Niemczech. Luter chcąc zwodzić też innych 
książąt duchownych do tej kradzieży własności kościelnej, n. p. 
arcybiskupa Mogunckiego, odwołał się na tę sztuczkę Albrechta 
i Polski, i częściowo w Niemczech mu się udało. Jeżeli histo­
rycy polscy przezywają na Zakrní z powodu odpadnięcia Wiel­
kiego Mistrza, to Polskę porównać można m zwodzicielem, 
który potem pogardę ukazuje swej ofierze zwodzonej. Trzeba 
jeszcze zaznaczyć, że Zakon o wszystkich tych sztukach nic 
nie wiedział, źe Polska razem z tem awanturniczem Hohen­
zollernem oszydziła Marjański Zakon i Kościół o tę ziemię 
kościelną. Przez Kościół przeklętego 1 przez Rzeszę Niemiecką
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wygnanego nowego księcia (Albrechta) Polska chroniła mie­
czem, króľ Zygmunt groził nawet, ž© dla jego obrony sprzy- 
mierzy się z Turkami. Dziewięć polskich biskupów dało 
10 kwietnia 1525 roku swoje błogo?ławleństwo na rynku 
w Krakowie, gdy odstęp ca złożył płaszcz Zakonu, aby jako 
protestancki waaal Polski odebrać Kościołowi i Rzeszy Nie­
mieckiej Prusy Wschodnie „dla siebie i dla swych potomków*, 
jak to brzmi w dokumencie.

Katoliccy posłowie Polskiego króla pomagali w Prusach 
w roku 1525 przekształcić dotychczasowe państwo kościelne 
na księstwo świeckie; zmusili oni tych 56 kawalerów Zakonu, 
których Albrecht Brandenburski zostawił był tylko w Prusach, 
i którym nie chciano wydać przepustki na wyjazd do Niem­
czech, do złożenia hołdu nowemu księciu, t. j. stać się prote­
stantami. Jeżeli ci mężowie nie stali się męczennikami wiary 
katolickiej, jednak nie można zato uniewinnić ich zwodzicieli 
i udręezycieli.

Często przytaczają Polacy jako wymówkę za tę zdradę 
wiary, że jaszcze w roku 1525 można było mieć nadzieję na 
zwyciężenie ruchu protestanckiego przez powszechnie pożądany 
i oczekiwany sobór całego Kościoła i na pogodzenie kacerzów 
z Kościołem. Lecz nie mogła już być ta nadzieja w roku 1561.- 
Tu już protestantyzm wywalczył sobie nawet równouprawnienie. 
W tamtem roku Polska postąpiła tak samo z Inflancką gałęzią 
Zakonu, ja przed 86 latami z samym Zakonem. Inflancki 
Mistrz Zakonu Gotthard von Ketteler wyrzekł się duchownego 
stanu i stał się protestantem pod polską obroną. Polska za 
złożony jej hołd zostawiła mu siemię zakonną jako księstwo 
Kurlandzkie i obraniala go.

Widać z tego, że Polska w czasie największej swej siły 
słuchała na Kościół tylko wtedy, kiedy to odpowiadało życzeniu 
i blasku „narodu*, t. j. magnatów polskich, ale kiedy naro­
dowość i wiara się sprzeciwiały, w  P©Ssce s a w s a e  иВа* 
gała w iara kafaSicka*

A mianowicie to było ku własnemu nieszczęściu Polski. 
Albowiem niesprawiedliwa aneksja pruskiej ziemi kościelnej 
była główną przyczyną upadku Polski, stosownie do zdania: 
„Kto papieskie je, umiera z tego® („Wer vom Papste ißt, stirbt 
davon“). Po zabraniu Prus Wschodnich wygnanemu z Zakonu 
Wielkiemu Mistrzowi zaraz przyszło do tego, ż® on i jego po-
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tomki spróbowali zdobyć Prusy Zachodnie. W roku 1772 na­
stąpi! pierwszy podaiał Polski. Więc Polska upadla wskutek 
popierania Moskalstwa, husytyzmu i protestantyzmu, których 
używała jako pomocników przeciwko Zakonowi.

Ku nieszczęściu swej ojczyzny W ielkopoiak za­
wsze był takim , jego kato licka wierność opanowana 
została zawsze przez in teres nacjonalizmu.

. W czasach, kiedy Polska była silną, widzimy też ruch 
narodowo-kolcielny, podobny do gaUlkanizmu, lecz który z po- 
wodu niższego wykształcenia teologicznego mógł stać się 
o wiele niebszpiecznlejszym niż, we Francji. Są Jiczne przy­
kłady polskiego napastowania na Kościół, gdy zdawało się, że 
nie chciał popierać jej nacjonalizmu, lecz tamować go. Od 
czasów zamordowania św. biskupa Stanisława przez Bolesława, 
króla polskiego (1079), aż do zgwałcenia Kościoła przez Kazi­
mierza i skłonność protestancką Zygmunta Augusta, jest dużo 
wypadków, gdzl® Polska w sposób niebezpieczny sprzeciwiała 
się Kościołowi i szkodziła mu. W »Vitae Spiscoporum“ (t. j. 
»Żywoty biskupów“) Długosza można czytać, jak często król 
Jagiełło, unieważniając wybory biskupów, zmuszał kapituły 
katedralne do przyjęcia biskupów jego sługów, często bardzo 
zepsutych ludzi.

W ostrym liście oskarżał wtenczas Papież Marcin V. króla, 
że »poniewiera prawa Kościoła, podnieca jego wolność, sobie 
nic nie robi z cenzury kościelnej i władzy papiestwa, że nie 
wolnymi są wybory biskupskí® w kościołach i klasztorach; 
obdarzenia beneficjami przez nas (L j. Papieża) pogardza on.

Polakom zawdzięcza Kościół kato lick i także 
pierw szy rzeczywisty wypadek okropnego nadużycia 
apelacji od Papieża albo Sobora do przyszłego Sobora. 
Z pobudek narodowych przeszkodzili oni tą apelacją w oburza­
jący sposób uroczystości ostatniego posiedzenia Sobora Konstan- 
ckiego 22 kwietnia 1418 r. Niedługo potem, 4 maja tegoż roku, 
ośmielili się świeccy członkowie ambasady polskiej, rycerze, 
z bronią i konno zjawić się przed pałacem Papieża. Odpędziwszy 
oddźwiernych, wtargnęli do pałacu i tam znowu wydobyli ape­
lację. Papież rozgniewał się bardzo, nazwał ich krsywoprzy- 
sięzcami i groził im ciężką karą. Wskutek tego kazał zebrać 
się publicznemu konsystorzowi 9 maja, podczas czego polską 
ambasadę aresztowano. Papieski .prokurator Camerae® osądził
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Ich, že złamali przysięgę wobec Papieża i Kościoła katolickiego.
0 tem pisze z Konstancji poseł Marjańskiego Zakonu do swojego 
Mistrza Wielkiego: »Niech Wasza Mość pozna, že Pan Bóg od­
bywa teraz sądy między nami a Polakami, bo tak ich zaślepił, 
že pycha ich podnosi się jnż przeciwko Stolicy Rzymskiej, tak  
že nasz Ojciec św. zmuszony je st "k arać  ich, broniąc 
cześć i dostojeństwo swoje." Tylko wstawienie się cesarza 
niemieckiego Zygmunta uskuteczniło, že pozwolono poselstwu 
polskiemu po niesławnem oddaleniu z Konstancji oczekiwać dal­
szego prowadzenia skargi w Polsce. Arcybiskup gnieźnieński, 
Mikołaj Trąba, i posłowie zoslali przez proboszcza Piotra z Łę­
czycy w Jedlinie publiczni® oskarżeni z powodu zajścia w Kon­
stancji, lecz 3 marca 1419 roku baroni polscy ich uniewinnili.

Ta cała sprawa przychodziła z tego: Ojciec Dominikanin 
Jan Falkenberg, który znał Polskę, bo tam długo był, oburzył 
się dla strasznych zbrodni, co Polacy i przyprowadzeni po- 
gany i Mahometan! sprawili na sakramentach w kościołach 
w strasznej wojnie Grunwaldzkiej (1410), Wyda! pismo bardzo 
ostre i zelźywe, w którym żądał, że król Jagiełło dla tych 
zbrodni Od całego chrześcijaństwa ma być karany i na szubie­
nicę powieszony, także ma stracić jak cały naród Polski korony
1 godności królewskiej: Polacy żądali, żeby to pismo Falken- 
berga było od Soboru potępione jako kacerskie, błądzące we 
wierze, ale Papież i Sobór tylko sądzili, že jest zelżywe i daje 
zgorszenia, ale nie jest heretyckie. Dla tego iż w tej rzeczy 
nie mieli swej woli, Polacy sturbowali cały Sobor i narobili hałasu 
w tumie przed Papieżem i kardynałami i całem biskupstwie.

O udręczeniu Kościoła katolickiego przez królów i szlachta 
w i& i 16 stulecia, o zepsutych biskupach pisarzy poczciwi 
polscy wzruszające wymieniają skargi. Na koniec takich skarg 
sławny prof, polski Krotoski powiada:

»1 tem  s ię  d z i e je ,  že K oś c i ó ł ,  ta n a j l e p s z a  
i n a jmą d rz e j sz a  ma tka ,  ta p i a s t u n k a  e u r o p e j ­
skiej  c y w i l i z a c j i ,  j e sz c z e  dzi ś  j e s t ,  jak była ,  
nie m i s t r z y n i ą ,  l e c z  s ł u g ą  pros tą  w n a sz y ch  
domach i n a s z e m  s po łecz eń st wi e . "

Lecz pro!. Krotoski zapomina, że już na sejmie w Brześciu 
w roku 1425 zrobiono fatalny krok, który nadał polskiemu 
klerowi na wieczne czasy narodowo - polski charakter, nie 
katolicko-wszechświatowy. Wtedy uchwalono, że godności du*



chowne rezerwowano tylko dla polsldêj sslacMy. Niemcom 
więc i »plebejezykom® t. j. obywatelom nie wolno było w Polsce 
zajmować ducbownycb urzędów. Bardzo słusznie mówi Саго:

„Jestto emancypacja kleru polskiego od wszechświato- 
wości, która już oddawna jest odznakiem katolickiej hierarcbji“. 
To znaczy: W innych krajach duchowieństwo jest n a p r z ó d  
katolickiem, i p o t em  narodowem, w królestwie polskim na­
wet i księdza są naprzód P o l a k a m i ,  potem dopiero ka­
tolikami. — I tak zostało aż do dziś dnia, z małemi tylko 
wyjątkami. Kto narodowo-polskich księży zna, musi to po­
twierdzić.

Jeżeli zajmiemy się dalej dziejami Kościoła Polski, to za­
uważymy, że idee rewolucyjne kościelne 16 stulecia, znalazły 
u polskiej szlachty Î kleru częściowo lepszy grunt, aniżeli 
w Niemczech. W połowie tegoż stulecia dwie trzecie szlachty 
polskiej byli protestantami, a wielu innych miało protestancki 
sposób myślenia. Sejm w Piotrkowie zniósł wtenczas nawet 
celibat (samotność) duchownych. Była to tylko próba, ale do­
syć znamienna. Tylko ułomność dziedziczna Polaków, nie­
zgoda, a także i wada herezji, rozszczepienie się w wielu 
sektach, w kalwinistów, luteranów, antitrinitarjuszów, czeskich 
braci i t. p. i robota Jezuitów zapobiegły zwycięstwu nowej 
nauki w Polsce.

Wtedy było żonatych księży i nawet biskupów dosyć 
w Polsce. Właśnie w innych krajach wtedy też nie było pięknie, 
ale my tu chcemy dokazać, że Polska nie jest większa w kato­
lickiej wierze niż inne kraje. Przytem trzeba przyznać dla spra­
wiedliwości, że prosty naród polski i średnia szlachta była zawsze 
Wierna katolickiej wierze, od końca 17 stulecia do dzisiaj.

Chociaż wierność ta pochodziła przede wszystkiem z przy­
czyn i dążeń narodowych, ponieważ Polacy obawiali się stracić 
zarazem z wiarą katolicką i narodowość do Rosji, albo Niem­
czech, jednak trzeba przyznać, że była ona wzruszającą, nie­
raz dochodziła nawet do męczeństwa. Lecz za wiele powie­
dziano jeśli twierdzono, że Polska była przedmurzem kultury 
zachodniej przeciwko Mongołom albo Turkom.

Twierdzenie, że niby Polska była przedmurzem przeciwko 
napadom Mongołów, nie ostaje się; a jeżeli też była nim, to 
bardzo ułomnem. Mongoły zniszczyły wszędzie w roku 1241 
«łaba nieregularne polskie tłumy, które posyłano przeciwko nim.



Bez TrtelkieJ trudnóficl zábrali oni Sandomierz i Krakfiw, prze­
szli pod Opolem Odrę i przeszedłszy plądrując ziemię Łęczycką, 
Sieradzką i Kujawy, stanęli na początku kwietnia na Śląsku 
Dolnym. Ta wyruszył ks. Henryk Nabożny, syn Henryka 
Brodatego i św. Jadwigi, tatarskim hordom naprzeciw ze swoim 
śląskim i tel górnośląskim wojskiem. Dziewiątego kwietnia 
1241 roku stoczono sławną bitwę na polu Wallstattskim pod 
Lignicą (Liegnitz), za którą książę zapłacił swoim życiem. 
Mongoły stracili odwagę do dalszej walki, ponieważ nowa 
armja składająca się z Niemców i Czechów posunęła się prze­
ciwko nim. Uniknęli więc nowej bitwy i cofnęli się w stronę 
miasta Kłodzka. Na śląskich górach hordy mongolskie posu­
wały się z wielkim trudem naprzód i spróbowali przez Austiję 
dostaé się do swych siedzib, lecz zostali zatrzymani i odbici 
przez wojska niemieckich księci.

Podobnie ma się rzecz z twierdzeniem, niby to Europa 
Zachodnia zawdzięcza Polsce ratunek od Turków.

Jeżeli w 0Polnische Blätter* niejaki Turek Midhat twierdzi, 
ie Polska zawsze szukała sprzymierza z Turcją, to w gruncie 
rzeczy ma rację, Już w roku 1414/15 byli Jagiełło i książę 
Witold Litewski sprzymierzeńcami Turków przeciwko Węgrom 
1 cesarzowi Zygmuntowi. W roku 1410 zawołali oni w bitwie 
pod Grunwaldem, jak wyżej już zaznaczyliśmy, tureckie wojska 
na pomoc przeciwko Zakonowi W roku 1490 i później zawarli 
Polacy uroczyście sprzymierzę z Turkami.

0 oswobodzeniu Wiednia warto przeczytać dzieło austrja- 
cMego historyka Ormo Kloppa „Rok 1688“. Szlachetny król 
Jan Sobieski sam jeden zgromadzał wojsko przeciwko Tarkom 
W Polsce, natrafiając przytem na opór polskiej szlachty. Te 
20000 żołnierzy, których przydzielono niemieckiemu wojsku, 
byli tylko ochotnicy, ponieważ szlachta sprzeciwiała się pospo­
litemu ruszeniu przeciwko Turkom. Niemieckich wojsk pod 
Wiedniem było trzy razy więcej i stosownie do ich liczby da­
leko więcej uczynili iUe ponieważ Jan Sobieski, jako król, 
miał główne dowództwo, więc na niego i na Polskę padła 
sława zwycięstwa. Zapomniano przytem, że elektorzy bawarski 
1 saski, książę Lotaryngji, dwóch margrabji badeńskich, pięciu 
falcgrafów Neuburgu, książęta Wiktembergji, Lauenburgu, 
Holsztyna, bayreUtcki i wiele narodu niemieckiego bráli udział 
V bitwie nod Wiedniem. Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że na



pocaątku bitwy pôlski plik Mnmľéw шМ się fio ndees&i, 
i udawało się, že pociągnie za sobą całą konrdeę polską.
Więe Kchwalę koma ehwtóaef ale ale chwalić się i& d'aio.

Ma i®m z&koóczymy przegląd Mstory CEay Sta&ûwiska PoisM 
ka Kościołowi Imtolickiesna w przeszłośeL

Nie saprzeczamy, la Polska miał®, zasług e© do Koácioía 
katcÉekiego, ale i  naciskism mnacsamý, i® Państwo Polskla 
I eriachte — bo potoki k i  w Msíorjí dotychczas žadnôgo ana- 
eseiaia Jesses© ale miał — natomiast przestał postępować podłeg 
zasad katolickich, ježeli sdawaio się, le to się nie zg&dsa s ich 
pożytkiem haroSwym, i že Kościołowi katolickiemu aa Górnym 
Śląska i w Polsce gros! mocne acbfnlenie ze strony rządu, 
skoro Państwo PoisM© będzl.® mocne, — «”«»•

Bozdział YJ

Ci cis ciæisiaj passisją w FoSs©es a  w ia r1® kato licka*

W rządzie niemieckim i praskim teras mamy poważnych 
i sławnych mężów katolickich. Katolikami są ci mężowie nie 
tylko nazwiskiem i na wzór, lecz też „praktyeznemi*; ksżdeń 
& nich przystępuje do stołu Pańskiego na Wielkanoc i wogóle 
isosta. Znany wdds centrowy, efacclsneja radzea Stanu Gröber, 
który 20 listopada w parlamencie nagi© mmarł na paraliż serc®, 
każdy dzień przyjął Komunję iw. Ï tak toleré jego, choć 
nagła, Jednak byk świętą.

Szukaj sobie ш  Warszawie snMsMw i wodzów Щ wiel­
kości, w  do stołu Pańskiego się cisną. Pytaj się panów Pił» 
BudzMch, Paderewskich, SJraîsMeà L i  p., esy Wielkanoc ob­
chodzą, oni tylko po cichu, śmiać się na to będą. Jako stu­
dent byłem parę dni w klasslcrae Gsęstoehowskim. i mieszkałem 
u manego przeora Rejmaaa. On wbrew swego n&swiska tyle 
umiał go niemiecku, jak ja wtedy po potoku, i  j.: nie, więc 
mówiliśmy najwięesj po łacinie, albo pó francusku. Pytal się 
ronią czy katoMeey studeněl niemieccy zachowują wiarę. „Tak;* 
odmsldsm, „wnet wszyscy pilnie prsy wiera® zostaną i nawet 
Ją bronią, bo mają Meme iwiąsM studentów® katolicki®.■
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Шшют pîacüllwam ©teeM к®, ртюоіі №U naíf wszyscy siu* 
dead wn®t wiarę î esyatoéé stracą na uniwersytetach. “ U ksztaï» 
conych ludzi w Polsciä Jest niby śmieszną rzeczą „praktykować*, 
і  а. Ш do Wielkanocnych Sakramentów. Ta tak zwana 
sintellg0nc|a poislrj.!% która'dsiá kieruj© losami Polski, me- bardzo 
mało wiary prawdziwej, ateistów (co w Boga nia УгЩф w niej 
jest w Poisse bar&o ,dufeo, a najwięcej w© Warszawie.. Czytaj 
fomansy Skakiewlc-xa „Bess dogmatu*-, „Połanieccy4» „Wüy*, 
©a® .malują panów Polski, i ton cbras jest rmatny,

Porównają© wartość réœyek stanów w Polaco i na Górnym 
Śląsku, e© do ich stanowiska i pożyteczności dla katolickiego 
Kóśdoła» tí® tesaba pri®áewsiy,stkli,m omiiiąd iy«h wasitw, 
która są duchownymi przywódcami polsMego narodu i w przy­
szłości Ы nią dostaną do steru politycznego. Publicystyka polska 
nazywa Ich »polską inteligencją®. Ta inteligencja polska składa 
się przewsâai® ss sskcMy, duchowieństwa i lanych wykształ* 
«onyeh warstw ©bywatelsMck. O duchowieństwu t i  ріг.шту 
iylk® tyle,; i® prasowitośS, &zjsboM żyda i-Biücié do pustego 
ludu u górnośląskich księży dalsko są więksi©, niż w Kró­
lestwie, Cł&lieJI albo nawet w Poznaniu. T© nawet nczoni 
Polscy częste i ©hętoi® przyznają w pismach i gisetach. Księża 
górnośląscy już dla tego lepiej I spokojniej dla dusz praccwsć 
mogą, ii nsrodowemJ. sporami się ni® zajmują, eo Mądz Polak 
stojrk ®yni, który „pjwedewsąystidem jest Pokkl&m,®. Bpój- 
шпу Ыю ш  szbchtę i as, innych wykształconych ludd 
m  włsidwi® potoMoh zlamtosk.

Szlachta od 14 gö wiote, Ыейу osłabła władz® .królewska, 
až do 18 go wieku Memwsła losami Polski. Sw© powodzenia 
i niepowodzenia Polska w pleratsym feędsife sswdlięczn swej 
szlachd®.

Ja i starożytny historyk Długosz, ©hwaloa Polski, rysuje 
©br« polskiej sżlachSy zgodny % nieznacznymi wyjątkami z dzi­
siejszą |aec®ywist©ioią; „Szlachta Polska jest pełna żądzy chwały, 
ma skłonność do subunMw, pogardza niebezpiecmościami І 
śmiercią, ile dotrzymuje słowa, jest sroga wobec swych pod­
danych i niżej stojących, zbyt pośpieszną w słowach, rozrzuca 
majątek, jest wierna książętom, zajmuj® się rolnictwem І cho­
wem bydła, wobs© obcych i gości jest łaskawa I uprzejma, 
labi gościnność więcej od Insych narodów.®

V.;  ̂ "k- V-ľ'l. к



Ъ wyjątkiem wierności wobec ksiąląt, ktfea okazsîa sią 
w Łdstorji nieraz wątpliwą i gorliwości w rolnictwie, to opi­
sanie musimy przyznać trafnym i dla dsisiejsssj szlachty.

Stryj mój, który po skończonych stndjach osiedlił sią 
w Kongresówce i miał zażyłość ze szlachtą, powiedział mi ras:
* Nawet szlachta posiadająca jeszcze jakąśkolwisk religijną gor­
liwość, spogląda na duchownego po większej części jak na 
wielkanocną »maszynę do rozgrzeszenia®; zresztą zostawiają 
duchownego na uboczu.* Nie podlega wątpliwości, że nie- 
kościelność i bezinteresowność ku życiu IcatoHeldehm w tych 
sferach jest dużą. Podczas gdy katolicka szlachta na Śląsku 
w pracy dobroczynnej, socjalnej i nawet w partyjno-politycznej 
pracy katolickich towarzystw stoi na przedzie — wzmiankuję 
tylko wspaniałą pracę związku maltańskiego, i licznych prze­
wodniczących związków św. Wincentego, Caritas i towarzystwa 
św. Bonifacego itd. — polska szlachta w sprawach tyeh zacho­
wuje się prawie zupełnie obojętnie.

O wiele gorzej ma się jeszcze s innemi wykszt&łconemi, 
z właściwą „inteligencją polską", bo ona przesiąknięta aż do 
kości mózgu niareligijnością.

Do polskiej inteligencji odnoszą się przejmujące skargi 
hrabiny Cecylji Plater:

Tu, niestety, ujawnia się na każdym kroku tryumf po- 
ganizmu... Trudno nie dostrzec, fe nie tylko arana życia po­
litycznego spoganiała na-wskroś, al® spoganiały życie społe­
czne, towarzyskie, nawet rodzinne. "Wszystkie składni życia 
przesiąkły poganizmem. Pogañskiemi są: beletrystyka, poezja, 
powieść, pogaásklemi sztuka i teatr, pogańskiemi w wielkiej 
mierze dziennikarstwo i nauka, a eo gorsza — zasady, pojęcia, 
poglądy, zwyczaje i obyczaj© nmło już co z ducha chrześcijan- 
«Mego zachowały. Pytam, kto dziś w naszym kraju stoi 
u steru wszelkiego ruchu, wszelkiej inicjatywy społecznej — 
czy wyznawcy Chrystusa, czy. jego wrogowi®?... Tu z odpo­
wiedzią nikt się chyba ni® zawaha.

Trzeba się przy tem poważnem opisaniu zgadzać na to, 
że i w Niemczech nie o wiela lepiej. Ależ rozważyć musimy, 
że Polska jest krajem katolickim i le Polacy wychwalili swój 
katolicyzm jako na osobliwi® wysokim stopniu stojący i w 
końcu, ie  my porównamy niem iecki & ś ląsk i к atoli 
cyzm i  polskim.

№
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Hafpewatajtefsgi ! M j||M e|«S3 oplääMe dsMej&ttf »teieM» 
gsncji polskiaj“- podaje nam. Polak Anion GimdaińsM w polskiej 
Ьіошшй p'ablieanej sMœrowanej do Polaków.

„GoKsej :sil bilans mate^ainy przedstawia się, zd an ia  
ш с |Щ  nata bilans m oralny i polityczny. Wprawdziei bo- 
Wi®m masa mm@g® narodn stanowi pod wyglądem pojętności 
@góln®j K®ę aadewycsaj sr.doMoiią i posiada z паішу wiele 
pirymiotéWj aada '^es^  černých, charaktero, aie za to nasza 
Мате isądsąs® скс Istawla się jak© rasa zopeMe zepsnia. 
Aby mdkaąd акрогодасіеп,' aasteegam się wyraźnie przeciw 
рщуршюопета, i© pod -wyrazem „panująca klasa“, zrozu­
miałem jedyni® izlachtę, Dó panującej zalczam także Î naszą 
latcligsncję pochodzącą a klasy obywatelskiej, odgrywającą rolę 
pošlé w, ale szczędząca stów i urządzająca bai® Ì zabawy. Lecz 
ale saiteaam tych. s 'szlachty, które ni® bacząc na politykę, o* są 
i sieją I wychowują sWe Мее! Boga na chwdę i ludziom na 
pożytek,  ̂ Pannjąea klasa-jest podług msgo zdania ta, k t ó r a  
w a i i i  i® s i ł y « ® ! :  w f s@ s iy .w is to ś s i  eal® n a s z a  
§g©t®M@i.9tir©, i

. .  .Oasmu |a się tak eięsto powołuję na przykład Galicji? 
S@ w GaltąJI mlslilmy sposôbÄé pokazać nasze uzdolnienie 
â© ÄMoistegs bytn i ta próba wypadła t&k nad wszelki wyraz 
apck&isąjąc©, Á M y l i ł b y  s i ę ,  k t e b y  s ą d z i ł ,  i żby 
i  n a m i  był© l e p i e j ,  g d y b y  n.as n a  w ł a s n e  p o s t a ­
w i e n i  nogi .  Bo e h o i  p r z e c z y d  ni® m o ż n a ,  iż 
m a m y  p e s M t  i n a o z n y  l u d z i ,  w z b u d z a j ą c y c h  
f e o s w a t u i k o w y  a s a c u n o k  w k a ż d y m  u c z c i w y m  
e i l o w i e k u ,  t© i  d r u g i e j  i t r o a y  ó e o i ą  n iem-nie j  
j e s t  p s w n ą ,  iż ci  Indi i® z a e a i  i p r a w i ,  k t ó r y c h  
вау g n a m y  I s z a n u j e m y  I na  k t ó r y c h  p r z o d o w n i ­
c t wo  c h ę t n i e  s i ę  a g o d i l m y ,  n ic  a a l e  ni© m a j ą  
i® g a d a n i a .  Z b y t a k  i e l i k a t n o i c i  i b r a k  o d w a g i  
eywl l ą®j ,  wrssge i ® b e s p r i y k ł a d n a  t y r a n j a  ze 
s t r o n y  t a k  iwan®!  pufel lesn©] ©pinj i ,  p i ę t n u j ą ­
cej  .kald® n i e sa - I a ln e  sdani© z d r a d ą  I o d s t ę p ­
s t w e m ,  s p r a w i ł y ,  I I  ni® @nl u n a s  s t e r  spraw  
d s l e r l ą  w , s w s m  r ę k u ,  a i a  t s a j k a  f e l ag l e r ś w 
I . s z a r ł a t a n d w ,  k ą f i e l  i o s p r d l a l a e f , e n y e h  g aze -  
e l a i i f ,  s b a n k f i o i f t l f s h  f © s p u s t s i k é w  1 r o i b a i a -  

p s s i d w e i e s a e m i .  p a á i g i r y k a i a i  as
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•třeny p leesen i tr ek i« !  ргаеу mlekoa«^. â  f äy.' 
by s a m  Bóg d a l i  d a ł  n i s s & b i n o ê é ,  b y ło b y  eto« 
ksoé  g o ràe j .  ЙІЬоежІзш яввщ $яіко  t e s ©э ási@Sas|s
p o tra c lw e z jr  M a ją tk i mm W lsdnlis, F a rd á is , Ms¡¿ 
n aco , Dreznlay ВаИ іііі@5 w  sio»s©^i дв*$ І і»ож* 
puaty, lmb popræadawsæy j© k©l©Mls®®jls d o g o ­
ryw a aa  forssksai іяііажнуш feil Jako ввіеішаусовщ 
«aarsáoxa pssoraytéw Isży załogą po domaok 
tych, ¡stérzy J©szcz© с® ™®Ją, p©dií!sl©®loisy sią 
zs ewego barłogu i przysæfolsy m  Imlą kuzy« 
raositwa E k u zy ak o s tw ®  d s œ a g a é  s lą  sy m sk u r  
w  pestasi u rz ę d ó w  раЬИсжиу@lsH 'A' mylą etę el, ■ 
którzy sądzą, if, my, ludzi© prasujący ! dorabiający się, jesteśmy 
jjuž doéé silni, by tym ieb zacàoiankom, tamę iskuteemą po» 
łożyól Z pomocą naszego gazaciarstwa, ш pomocą slokaliso- 
wanej inteligencji, g pomocą -własnych płuc I gard, laprawio« 
nych do krzykactwa wszalMogo rodzaju, rofokallby n&ą 
zmiażdżyli i w błoto wdeptali.

Najstraszniejszy rodzaj niereligSjnęj »inteligeneji polsMęj® 
gą często redaktorzy. Prawda, ż® mała częśó tei jest ssezerse 
katolicką ■— ale w ogóle prawie u nich więeąj jest „wolno­
myślności“ niž wiary, U nieb. „narodowość“ sastępaje supeánii 
wiarę, i stąd pochodzą takie głosy, jak „Dziennik ВегМзМ* 
i inne gazety je padały.

Zaraz na Kościół napadają, gdy tylko raz nic chce się 
przychlebiać narodowości.

Tak też i „oświeceni® Pokcy.
Właściwością, którą ^inteligentni® Polacy «chowali i do 

dziś dnia, jest wrogie stanowisko przeciwko Kościołowi, o ile 
Kościół nie chce służyć nacjonalizmowi, albo go ni® wspiera 
dostatecznie. I to dla tego, iż ci „inteligantni® stawi&j%dobra 
n a tu r a l ne  n ad  n a d n a t u r a l n e m i ,  w ęz ły  p o k r e -  
w i e ñ s t w a  na d  Ś w i ę t y c h  obcow a n i s m ,  k r ó l e s t w o  
p o l s k i e  n a d  K r ó l e s t w e m  B.oâem.

W naszym czasie Polak narodowy napada na księży, swych 
biskupów, nawet na Papieża, jeżeli ich działalność albo opowia­
dania obrażają Jego nacjonalizm przegórowany. A to wcale 
nie przypadkowo, bo napady te zostają w pismach bronione.

Nie tylko z ust ’laików- i redaktorów, ale r*wet z ust 
księży polskich słyszałem niejednokrotnie w Polsce zdanie:



BMft s i ę  ï o s n m l e â ,  i s  n a r o d ó w o l é  s to i  nad 
s e l i g j ą ,  Najprsód Eodsi łem s i ę  P o l ak i e m,  po ­
tom dopiero z o s t a ł e m  och rzczon y,  n aj pierw j e ­
s tem P o l a k i e m ,  p o t e m  d o p i e r o  k a t o l i k i e m . "

¥&Ъглутёё i zgubnośd tego zdania dla życia koidelnego 
Katolikom nie potrzebuje by<5 dopiero dowiedzionem. Polscy 
nacjonaliści zapominają, żs dusza ludęka przoduje nad ciałem, 
i že prawdziwa ojczyzna też polskiej duszy nie leży w Polsce, 
ale na tamtym świacie, w niebieskiej ojczyźnie.

Wystarczy przytoczyć parę przykładów przeciwieństwa 
nacjonalno-polskich przywódzców przeciwko Kościołowi kato­
lickiemu, jeżeli Im się zdaj®, że Kościół zagraża ich nacjonali­
stycznym dążeniom.

„Dziennik Berliński® (nr. 189 z i8go sierpnia roku 1901) 
pisze:

„My katolicy polscy łączymy pod słowem »Niemiec" albo 
»Szwab* pojęci® chrześcijańskiego poganina bez różnizy, czy 
to katolik esy protestant tylko в tą różnicą, że do prote­
s tan ta  mamy większe zaufanie,} możemy go łatwiej 
nawrócić. . .  W całych Niemczech Polacy będą musieli trzymać 
się następujących zasad:

Po pierwsze: Przec iwko w s z y s t k i m  ce r emonj om 
k o ś c ie l n y m ,  t r z y m a n y c h  w języku n i em i ec k i m ,  
e n e r g i c z n i s  p r o t e s t o w a ć 1).

Po drugie: Chrzes t  w n a g ł e j  po t rzeb ie  u dzieci  
i wzbudzenie  s k r u c h y  u u m i e r a j ą c y c h  powinno 
uważać  za w y s t a r c z a j ą c e 2).

Po trzeci®: Mijać n i e m i e c k i e  kościoły.  Można 
na jwyże j  p o s ł u c h a ć  cichej  Mszy św., też ś p iewu  
n i e m i e c k i e g o ,  n a t o m i a s t  powinno t r z y m a ć  polskie  
kazan i a  w os obnych  n a j ę t y c h  sa lach.

Po czwarte; Masowe w y s t ą p i e n i a  z Kościoła 
w Ni emczach  są zalecone.

^  Tych zasad się często trzymano. Przypominany bunty na 00. Do­
minikanów i przeszkodzenie nabożeństwa w kościele św. Pawia w Berlinie 
w roku 19І4 przy okazji pierwszej Komunji św. dzieci.

3) To znaczy odparcie niemieckiego księdza nawet w godzinie śmierci! 
Na szczęście^iajradykaintojsi Górnoślązacy są za nabożni, aby się trzymać 
tej rady.



Та гешт gaset® шШ (m. íes ъ т. Крон stìm і90ї)*
„Polak, któj^ sobie шЬшіа pyte&te, е® stoi щ%<4, katoîî* 

вуиа. albo aarodowoM, majdaj® щ  ш  najlepszej ’drodae d® 
»wyrodaenia (wynaradawlanlaì.a

O Ojcn  iw. mówi  ta  s a m a  gssseta w t y m  p a­
rnym a î t y k t t î e :  „ P a p i e i » p o i I t y k ,  kt6i?y d ą i y  da 
t e g o ,  ab y  swą  e z y s t o  ś w i e c k ą  w ł ad zą  s a  p o m o c ą  
s w e j  a r m j i ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z J s z n i t ó w ,  p a p i e l -  
ców ltd. r o z p o w a z e c h n i d ,  k t ó r y  n a s z ą  s i ł ę  naro» 
d ow ą ,  n a s z ą  e n e r g j ę  n a r o d o w ą  s k o r z y s t a é  c h cą  
d la  s w y e k  s i e m s k i c b  (i) c e l ów ,  j e s t  d l a  nas  p o ­
t ę g ą ,  æ k t ó r ą  s i ę  H c z j ó  i k t ó r ą  sw&lcz&ó m u ­
s i m y ,  j a k  s 8 ô s ją ,  P r u s a m i  i td.

D l a  p a p i e ž n i k ó w  n a r o d o w ô S ê  ni® ma gaa¿ 
e z e ň í a ,  at® ma w a r t o ś c i ;  im s i ę  s o s o b o d z i  j e d y ­
ni® o to,  aby  a z y e k a ó  J ą k n i j  w i ę c e j  s i ł  d l a  os ią-  
g n i ę c l a  s w y c h  celów.  N i e m i e c c y  d a s h o w n i ,  k t ó ­
rzy  l u d o w i  na  k&ždym k r o k u  i ł ó m a c z ą ,  i® j e s t  
r z e c z ą  zupe łn i© o b o j ę t n ą ,  czy s ię  s p o w i a d a j ą  
W j ę z y k u  n i e m i e c k i m  a l bo  p o l s k i m ,  esy s i ę  s ł u ­
c h a j ą  k a z a n i a  w n i e m i e c k i m  l ub  p o l s k i m  j ę ­
z y k u ,  esy  k a ż ą  swe d z i e c i  po n i e m i e c k u  l ub  po 
p o l s k u  o ô î u z c i é ,  n i e  o z y n t ą  to , a ż eb y  s w i ę k s s y ó  
p o t ę g ę  P a ń s t w a  N i e m i e c k i e g o ,  a i s  żeby  w z m o c ­
n ić  P a p i s s t w o .

Rzeczywiści© ni® tylko w Polsce, ale І w Poznaniu i Za­
chodnich Prusach niektórzy księża dali swym paraijallions (то- 
botaikom sezonowym) do zrozumienia, йе spowiadać się po 
niemiecka jest grzechem, prósz najkoniecznej potaeby. Sku­
tkiem tego było bardzo rzadkie przyjmowanie iw. Sakramentów 
przez polskich robotników. ■ Edamie • się, že wiela: ш nich tą 
wymówką omieszkało praóz długi® lata- się spowiadać, bo cho­
ciaż w środkowych i Zachodnich Niemczech odbywają się parę 
щ у  na rok polski© nabożeństwa ze spowiedzią, często się 
zdarza, I® prawi© na oznaczony dzień dużo robotników I ro> 
botniczek ni® mogą przyjść. Á chociaż władają dobra® językiem 
niemieckim Î go używają w awanturniczych miłostkach, prze­
kleństwach i wszelkiego rodzaju podejrzliwego obcowania, wolą 
jednak wskutek przegórowanego nacjonalizmu, albo przynaj-
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Mesi® ge m als щ>вчпММ s!ą w ¡щук* afe*
mleckSia, jeietí aaw®l byłoby kmteesafe poksebaem.

Wrogie щіровоМеаі® ртоеЬгЬо idsEdecldm i poliskim
btekapom I księl<mf kteray; ir taH albo Inny sposób врпвеі- 
wiaîi się polskiej «git&öji» albo й1® ostępowa!! joj, pokazało się 
w ostatnieh dzłesiącioleciach w polskięb gasotaeh w sposób 
wprost oborsająoy.

Przytaczamy tata| tylko niektóre s niéhi 
Tak „Dsdermlk BerlinsM* mlędisy Іш еті EapaMamî иро» 

saiaa ® ¡.szkaradnolcíaeb Koppa i pömocoik&eh*.
„Kopp jest podobny do Simara, jak j®dnô jajko dô dro­

giego. Do tego towsHystwa można saMesyó jeszcze niejednego 
niemieckiego biskupa.®

Jedno z poanaúsMoh fism m!ewa§a kardynała Koppa 
w Jednym ш swyeh artyktdów wstępnych pod nagłówkiem: 
„Praski lak&J w purporsa kardynalskiej“.

Organ Korfantego „Inrjer Śląski“ występuj® przeciw kar­
dynała Koppa (dnia 8 gradala 1907 s.) następnemi słowami: 
„Oburzaé musi kaMsgo Polaka pasterska działalność kardynała 
Koppa." W d a to m  ciągu t© pofeko-nacjonalne pismo smarni©- 
ш ф  go „arcypasteraom®, praycZem słowa areypastara przy­
tacza w cudzysłowie.

„Mowiny Raciborski®“ (в dnia S lipoa l®07 r.) praynossą 
artykuł pełen potajemnego szcsuwania przeciwko Papieża, ale 
tak zgrabni© zamaskowany, źa ss&pewno ludność' górnośląska 
go M® arosramla!®»

D a to  dowody polsMaj nienawiśol kn Papieżowi można 
■należd w roAial® teacim. i. pokazały się liczni© w polskich 
gazetach, kiedy Papiož Pias X wystosował list do biskupów 
kanadyjskich, ażeby przeciwdziałali praeszkodsonsmu nacjo­
nalizmowi.

A w Ameryce narodowcy Polscy odpędzili nawet biskupa 
przez Ojca św. Im posłanego I ustanowili ź osobna „kościół 
Polski* z wimmern biskupem przez Rzymu przeklętym. Tak da­
leko, przychodzi z „narodowcami®. -»•• To jest właśnie „choroba 
polska®, ta zuchwała, nawet pogańska „narodowość* l Kochaj 
twój lud, ale naprzód stoi Pan Bóg, potem wiara katolicka, 
potem, miłość do ojców i dzieci, potem wierność do tego 
Państwa i kraju, w którym dę rodsd! człowiek przez Opatrafeość 
Boska, i potem dopiero myśli narodowe. Wielu ludziom „Polska“
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$8®t boftelą pcfailafeą, ®a kiüm¡ pJą o&mfe щроЩ шМїї$ 
Î Ojcasymj, spokój ®ша!еп!й, praysięp, wismoM, — Ela 
tak własną jak obeą, k?ew iwodsonyeh lidal i krew spokojnych 
obywatslów. Pamätaj o owsm gapiem Î ЬекЬойдвт powstaniu, 
które tek feardäô ludowi górnoMąskiamu «aszko&So.

Ta choroba ssowtoissmu ma insa choroby poga sobą. Jest 
największą wadą polskiego k&tolioyran, że віз cierpi krytyki 
swego praegórowanego nacjonalizmu, ie Me shoe prapnaé, ża 
nacjonaliści polscy na miejsc© k a to l ick ie j  wiary  i ка» 
toi i skioj  mora lnośc i  wielokrotnie ,  s taw ia ją  ænarô» 
dowoád“. Kto jest nacjonalistą, ten eo ipsó jest i dobrym 
katolikiem i temu praebacsają wadliwą moralnośó I kości©!» 
nośó, naWat brak wiaty. Ï 'właśnie ta okolicznośd przeszkadza 
publiczne krytykowani® wadliwych smrodówyeh stestmków.

Przywędrowani Рояпайсаусу i Polacy a Zachodnich Prus 
w Berlinie i w Zachodnich Niemczech są wprawdzie dzieómi 
boleści dla tamtejszych duchownych, i trzeba prsysaaó, ie  nie­
mieccy księża, którsy zaopatraają tych polskich paiijotów, 

.cierpią prawdziwe męczeństwo pracz trudności, które Im wy- 
raądza nacjonalizm. ZadawalMamy się kilkoma zdaniami яGer­
manii“, praewodnisząesgo organu katolików w Niemczech, które 
nigdy zajmowało stanowiska wróg® usposobione Polakom.

.Germania* s 8 lipes 1810 roku pisze:

.Polacy są słusznie dumni z tsgo, že są katolikami. Szcze­
gólnie radykalni chełpią się nadzwyczaj se swego katolicyzmu, 
i to w sposób, žeby malej było więcej. W rseezywistośei rasos 
się ma zupełnie Inaczej: dla nich katolicyzm Jast tylko ręko« 
rzędzie dla Osiągnięcia polityезтуек celów. Któremu katolikowi 
rumieniec złości nie oblał już lice, czytając bezczelności, która 
sobie poawalaja wielkopolskie organy praesiwkó swym arcy- 
pasterzom, Jeżeli się nie stosują dò leh woli? A bojkot 
Kościoła, jeżeli duchowni nie skaczą tak, jak oni praygrywająl 
Wszystko to rzeczy, które się nie zgadzają z prawdziwym 
katolicyzmem i które dowodzą, že tym ludziom katolicyzm 
jako prawda zbawienna zupełnie obojętny“.

l i  maja 1910 roku:
.Jeżeli polskim gazetom chciałoby się odmówM katolicki 

charakter, czuliby się bardzo obrażonami, Al® jednak bardzo 
mało można nazwać rzeczywiście katolickiemi. U r e s z t y
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s « w sse  géirsije w s p r a w a e h  w ą t p l i w y c h  ©$ąg!y® 
x m ia n o m  p o d l e g a j ą c a  s a s a d s  üf te jona lis tycs i i f t .*

ae maja löio roki:
„W polskim оЬой® brakuje faktycsnie kgtolioks. praca. 

Nábožný lid  jest karmiony waględem wiary nacjon&ISstyesnemi 
irasesami, prsez co coras więcej zasypia się i oddala się od 
prawdziwej wiary.“

I tak Jest w rzecsywIstoM. A dlaczego nlesscześcii eięSy 
jak przekleństwo na biednym Indzie polskim i Polsce I — Dla­
tego, že kierujący mężowi® polscy od stuleci gardzili słowem 
Króla'nad królami i narodami: S z u k a jc ie  n a jp l s s w  Kró­
l es two Boi© i |@go sp raw ied l iw odc i  — a i w szys tko  
i nne  będzie  wam dane! Polacy szukali najpierw króle­
stwo tego świata —- i stracili to i wszystko Inne. — Ale 
i sposób, w jaki Polacy chcą ddsiaj odzyskać swoje państwo, 
nie zaręczy im błogosławieństwa Bożego.

Ten szowinizm, który шуШ, że narodowość poświęca 
wszystko, znieważa i dziś jśszcze katolickie Instytucje, jak 
Marj&ński Zakon, w romansach i broszurach. Tak jak nie­
miecki filistyn wszystko złe cechuje słowem „Jezuita“, tak 
nacjonalista polski używa słowo „krzyżak“, O tem zakonie 
tylko tyle: Založeny jest w r. 1190 w Palestynie, na obronę 
chrześcijaństwa Ц  Mahometsmów i popnów, i wielu tysięcy 
członków zginęły jako męczennicy wiary katolickiej. N a u c z m y  
s ię ,  Se to n ie  po k a t o l i c k u ,  w y z y w a ć  na  » k r z y ­
ża k ó w * ,  bo to sakom o,d K o ś c io ła  k a t o l i c k i e g o  
b r o n i o n y  i d z i s i a j  j e s z c z e  i s t n i e j ą c y .

Lesz temu, kto wewnętane .religijne styemôM cónió 
umie, zwracamy uwagę na rażący iak i Ш у rok (1910) chcieli 
Polacy świętować zniszczenie rycerzy Najświętsze! Panny Marji 
w bitwie pod Granw&Mem (15 lip ca 1410 r.) „Rok 1910 na­
zwali rokiem „GninwaMskim“. Ale jakby kara Maiki Bożej 
za zuchwale świętowanie zniszczenia J®j zakonu, Zakonu św. 
Marji* — zaszły w tym „roku Granwaldskim 19 W* przeraża­
jące ohydnoM w narodowej świątyni polskiej, w klasztorze 
Matki Boskiej Częstochowskiej; zrabowanie obrazu Panny Mąrjl 
przez mnichów polskich i Helenę Krzyżanowską i morderstwo 
wypełnione przez mnicha Damazego Macocha, którego wykrycie 
nastąpiło właśnie w lipeu i9io roku. — Tak skończy! się „rok
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QrunifaIdsMe ogdlaą lałobą î pî&ezem, á pokk® roeh'waîoâl 
1 haniebne obelgi na katolicki sakon zamilkły. —■ Co się tyczy 
polskiej świątyni narodowej, to tei pierwsze zrabowani® tego 
obraza w roka 1430 było wykonane przez polskich szlachciców, 
między inaerai i księcia Fedimfc© — bratanka króla Jagiełły 
— za pomocą przyjaznej bandy hnsyekiśj. — Klasztor ten był 
założony 1 obdarzony przez górnośląskiego -kslążęcia Włady­
sława Opolskiego w roku 1382, który tan cudowny obraz prze­
niósł z Kijowa do Częstochowy. A w roku 1855 więcej polskich 
niż szwedzkich pułków oifężyło klasztor Częstochowski, w któ­
rym zresztą cudowny obraz już się nie znajdował.

Te straszne zajścia z roku 1810 wspominamy tylko dla­
tego, bo w nich widać rękę Boską, która zuchwałość szowi­
nizmu w taki sposób ukarała.

Rozdzia ł  VI.

Q ©jffiaeh naśżycli, S skąd destali wlar^»

Jaki jest sposób myślenia katolickich polsko mówiących 
Górnoślązaków? Rzut oka na Mstorję Górnego Śląska przy­
bliży nas poznaniu tego pytania.

’ Znajdując się między trzema narodami i państwami, 
Polską, Czechami i Niemcami, które się prawie ciągle kłóciły 
o Górny Śląsk, kraj nas nigdy nie mógł Mieć jednolitego ducha 
narodowego i go do dziś dnia niema, mimo wszystkich, twier­
dzeń płatnych polskich agitatorów i redaktorów.

Przynależność do rozpadającego państwa Bolesława Chro­
brego od roku 1000 do 1183 wprawdzie sta była wstanie się 
głęboko utkwić w natenczas duchowo nisko stojącym i dopiero 
od niedawna przez niemieckich mnichów wychowanem narodde 
górnośląskim, zwłaszcza gdy Polska przechodziła wtenczas 
krwawy powrót do pogaństwa i nie wyszła jaszcze ze stanu 
barbarzyństwa. W r. l ies  niemiecki cesarz Fryderyk Barbarosa 
ustanowił trzech własnych książąt na Śląsku. Panowanie ksiąfąt 
śląskich trwało od r. 1163 do 1526.. W aatargach między Polską 
a Czechami książęta górnośląscy przyłączali się do Czech, 

% '



: swt&sEcza gäj ten kraj pôd panowaniem domu ІлІМзгіивчВД 
ków sią poddał wpljwoM. niemiockośoi i prsea to roakwlil

Gasmaniaacja na Górnym Śląsku roapooaąła gię właściwie 
juž pray mapowszeeimlenitt ohľaeáetjarlstwa præea Meæieckich 
apostołów. Jest prawdą, le germanizacja Śląska, wiąc i Gór­
nego Śląska, wycjhodzi od Kościoła katolickiego i praez niego 
była prowadzoną. Gcrmanimjąc, Kościół nie dąlył do celów 
narodowych, gdyž jest on międzynarodowym i szuka tylko 
Królestwa Boskiego, lecs religijnych, i kulturalnych. Po drugie, 
nacjonalizm albo szowinizm narodowi niemieckiemu aż dc 
19-go stulecia nie by! many, podczas gdy u Czechów i Pola­
ków już w 15 stuleciu bardzo ostro się odznaczył. U Czechów 
nacjonalizm był po budzicielem i najsilniejszym sojusznikiem 
husytyzmu, ale ! Polska skłaniała sią, jakleśmy już pokazali, 
z powodów nacjonąlnych ku tej farezjl

Z poczucia naturalnego, že tylko z Zachodu niemieckiego 
môže być wprowadzona religja i kultura w ich ziemiach, 
książęta Gómsgo • Śląska przyłączali się do Czech i przyzna­
wali cesarzy niemieckich jako ich zwierzchników, którym także 
i Polska podlegała.

Już w r. 1289 książę Kazimierz Bytomski uznał Wacława, 
króla Czech, jako swego zwierzchnika, dwa lata później zjawili 
się Mieszko, książę Cieszyna i Bolesław, książę Opolski, przed 
królem czeskim w Ołomuńcu i przysięgli uroczyście na cząstkę 
drzewa Chrystusowego- posłuszeństwo i pomoc wojskową prze­
ciwko Polsce î).

Królowi Janowi Luksemburczykowi poddali się 18 lutego 
i 827 roku Kazimiera El, książę Cieszyna i Bolko, książę Nie­
modlina, dzień później "Władysław Kozielski i książęta Bytomscy 
Ziemowit i Grzegorz, 24-go lutego Jan, książę Oświęcimski 
i Loszko Kacibprskl.

Właśni® to było głosowanie ludowe wtédy w roku 1827. 
A to' bardzo bolało Polaków wfcody, že wszyscy książęta śląscy 
i górnośląscy, ehoó król polski ich do siebie zaprosił, jednak 
»losowali dla Niemczech. Wskutek tego też król Polski 
Kazimierz'Wielki, wcsla się wyrzekł praw p o l sk i c h ,  któreby 
Polska mogła Jeszce misé na Siąsk (.1885), bo sobie powiedział,

*) Chrząszcz, Kircheageach, Schlesieas p. 55.



la  się aie saytaje cllá się Sląssitm, gdy Sląmey PoIsM nia 
pragną. Oby to dsisiaj panowie Polacy tež roromiell, bo 
i dżMa* Gdrnośląaak podziękuje sa ich zaproszenie.

Giy Karol IV» cesarz niemiecki, 1348 .mesą! panowad 
w Cseekach, prędko wszyscy książęta Śląscy mu hołdowali 
i nawet na jego rozkaz* jako to w Namysłowie, gotowali się 
na wojnę z Polską.

Hnsytymowl Śląsk stawia! iacląty 1 mąiny opdr, — do­
wód, ža książęta, ludi mieszezaMtwo raimo częściowe slowkń* 
skiego języka, czuli i myśleli po niemiecku, bo Łmsytyzm byl, 
pominąwszy nikłą fcraśd religijną, najpierw ■ pandawizmem, 
a potem boìszswlzmem XY stale eia. Ale І d s i l  j e s a sz a  
— niech będzi® dozwolona tu ta uwaga,-— nia zn ik ło  nie-  
bezp ieczeńs two,  l e  wsseohslowi&nism używa dla  
s iebie  ideę bolszewicką.

Spór między Mateuszem Korwinjuszem węgierskim i pol» 
skim księciem Władysławem, królem Czech, skończył się po« 
Jtojem Ołomnńskim, który wyda!. Qómy Śląsk chwilowo Wę­
grom, P© śmierci Korwinjusza Władysław oteymał jak© król 
czeslń zwierzchnictwo nad Śląskiem, ai w гоїш 1528 ps śmierci 
jego syna Ludwika w bitwie pod Mohaczem Czechy i Śląsk 
znowuž przyszli pod panowanie domu Habsburgów.

Jaž za ©sasów Władysława protegíantyrm wtargnął 
z łatwością przez poparcia śląskich Piastów do Śląska, fakt, 
który jest dowodem, ża międiy Śląskiem a Srodkoweml Niem­
cami panowały żywe stosunki, al© % drugiej strony dewodd, 
ża polska krsw nie wstraymtía Piastów odpaśó фі starej wiary 
i skoniiskowaó dobra Kościoła.

Nareszcie w roka 1788 Górny Śląsk byl zdobyty aż po 
0p$'przez Prasy, Žiada historyk ais może saprzeó, ii król 
Praski Fryderyk II nie miai żadnych prawdziwych praw* do 
Śląska. WssaM® mówi oą sam w swych memoijaeh, I© jego 
miodoáá, dzielna wojsko Î pełna kasa wojenną, ' którą jego ojdee 
mu 'pozostawił, była dla niego wystarczającym powodem, spró- 
bowad idobyeia Śląska. Ale kaldy musi prsymad, la pod Pru­
sami Górny Śląsk stał się szczęśliwym i bogatym krajem.

Ale przypatrzmy się tei krótko Mstorji kościelnej naszego 
Górnego Śląska.

Wejrzeni® w Mstorję biskupstwa lląskiags Me da się 
©mljad, b@ tirsiba й |  sastenowió nad щі&аівш* «щу Kościół
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pólski domagaé islę može piawa historycznego do Górnego 
Śląska.

I tu powinno wpierw stwierdzić, že organizacja kościelna 
Polski nie posiada praw na Górny Śląsk, ponieważ Górny Siąsk 
nie sostai nawrócony przez Polskę. Wychowani® chrześci­
jańskie ludu śląskiego nie sostalo wykonane nigdy przez 
Polskę, tylko przez Mamey.

Chociaż aie ma to znaczenia pod względem politycznym, 
Jednakie wielosmczącym dla srozumow&nia kościelnego jest 
pytanie, sk ąd  świa t ło  e wange ł j i  p rzysz ł o  do kra ju ,  
kto byli jego pierwsi duszpasterz®, skąd pochodzi! prąd kul­
tury chrześcijańskiej, który go odnowił І zrobił go prowincją 
wielkiego Królestwa Bożego.

Ježeli postawimy pytania to odnośnie do Śląska, histoija 
jako też tradycja odpowiadają jednogłośnie: „Chrześcijaństwo 
zanieśli tu apostołowie niemieccy.®

Słynny historyk Polski prof. Abraham mówi o tem w swem 
dziel®: „Organizacja Kościoła w Polsce do połowy wieku XII® 
niby następując©:

„Wywiódłszy, že w ez&si» tek prędkiego upadku Państwa 
Morawskiego Bwattopluk®, wpływ misjonarski apostołów sło­
wiańskich Cyryla i Metodju8Z&s prawdopodobnie był w stanie 
gozsssrzyć się także na romański© i Śląsk.

Czechy należały wtenczas jeszcze do dyecezji salzburskiej 
i regeasbursMej i chociaż nie były jeszcze zupełnie nawrócone, 
wszakże ôkaæâiy się wdzięeznem polem misjonarskim dla misjo­
narzy s Południowych Niemiec î Frankonjî. W Łużyach 
misjonował klasztor Falda, który otrzymał od hrabiego łuży­
ckiego Takulfa posiadłości.

„OczywiśeiSj® mówi historyk polski, „że pierwszymi 
misjónaKami Polski, nie byli Czesi lub Morawi&cy, lecz Niemcy 
s k la sz to r ów P o łudn io wyc h  I Ś rodkowych  Ni emi ec ,  
d  sanĄ któray byli misjonarzami Czechów.®

Na północnym wschodsi® polsko-słowiańskicii krajów 
nawrócenie było nie tek łatwe. Z Słowianami zachodnimi 
prowadzi! |uż wojny Karol WieiM i poddał Ich sobie, podług 
sprawozdań feonikarzy, ali do Wisîy, al© gwałtowne nawrócenie 
mieezem było tradn îe j» , nil spokojne nawróceni® ni® tak 
wojowniczy ей. Śłąaków j Polaków,



W rokü Ш  margrabřa Оьт m feląiyi Lužycaan, a wtenczaa
I Pcfeka fež afcljk  hoM cesarzowi niemieckiemu. Południowe
plénüon» ¡^йгіиШв- zostały nairtóeôEi© ргаш biskupstwo 
h&mbujrklo, gdzie się znajdowała nawet szkoła, w której po- 
gciirkdch pc-ckostków slowiañskleh wykształcono na misjonarzy 
swego kiaja^iak samo, jak te jeszcze tera® Kościół katolicki 
chętnH сжуы.

W roku ees sasM faonikaræ Widukind wzmiankują o królu 
вМкссай i nazywa jego plamię barbarsyüeami; w roku 967 
wspomina znowu @ лМ1йесо* (Mieszko) i nasywá go „amicus 
eaesaris", przyjadsla easam.

W roku 885 dkml! się M ąfe pólski Mieszko a cseską 
•księżnlczką-elirscidja&gk^ Dąbrówką, która namówiła go, aby 
przyjął oLsüiáeíjañstwo. Oznaka Mieszka, jako „przyjaciela 
cesam i, c m  imię niemiecki® Lambert, które otrzymał przy 
ehmsie, Eiow&dsiiąją ánstatecznia, že chrzest odbył się przez 
EiCEEáeéMeá Mskapów w obecności legatów cesarea.

і -dim Bremeñski donosi o arcybiskupie ¥/ojciechu, nau- 
ezyciolu św. Wojciecha, Ble кмавіаші swemi nawrócił wielu 
plšmion cfowlaÁaidôh“. Ansly mnicha Widoklnda i duło 
Innyeà csu&k, jak Abraham dokładnie donosi, udowadniają, 
ž© obaoátíjídLčwo do południowej Pobki labie zaprowadzone 
zostało psssss niemieckich mnichów s klasztoru Korwey. 
W roku ш  msésìs sałożone biskupstwo Poznańskie. Pierwszy 
biskup j*©ł«fokl. шіцігаі się Jordan, illemiec, prawdopodobnie 
s dyacezjî Lüttieà.

W roku 1000 (Memo zostało odłączone od Magdeburga 
i uznane przez Papiaźa і ош&ш niemieckiego; jako siedzibą 
metropolity ©alej PoMdL Boteław, ksiąira polski, sioźyi hołd 
cezarsowl i sostai mianowany „Pairycjaszem cesarstwa Rzym­
skiego“. Saložono jednocześnie biskupstwa Kołobrzeg, Wrocław 
i Kraków pod btekupem Janem Î. i podporządkowane arey- 
biskupstwu Gnieźnieńskiemu. Poznań zcstał jednakże dalej 
pod Magdeburgiem. Jak chronikaraa donoszą, podział Polski 
na dyeooąje sosta! przez cesam  niensiecldego Ottona Ш. samego 
psoeprowadsony.

Gdy w roku 978 założono biskupstwo Praskie, to i to 
podporządkowano areybiakupiwu Magdeburskiemu1), do którego

») Obrąsses, Siatórja kośeteSaa Śląska l i .
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nalëSa!^. takže czyści Śląska na lewym brzegu Odry. Gdy 
w roku 882 iw. Wojciech, uczeń i syn duchowny arcybiskupa
Wojciecha, m&ezaego apostoła słowiańskiego i znawcy krajów 
słowiańskicli, mianowany został biskupem praskim, %s.snąi ©n 
es Bląką, który byi jego ojssyiną. kazania prawlé, s mianowicii 
w Bytomiu I Opolu. W krajach słowiańskich ugruntował on 
rzymsko-katolickie obrządki, gdy starosłowiańskie po krótkim 
atassie blasku iyeeeąji iw. Metodjusssa prawi.® snikły zupełnie, 
i врой i®h mocniej, m  stolicą apostolską í izymskô-niemkckijn 
państwa*.,

W roka 999 sdofeył dzielny ! barbarzyński książę polski, 
Bolesław Chrobry w wojnie z Czechami Śląsk s& do Simy. 
I ehocisi Górny Śląsk należał do roku 1163 'do Polski, jedssMo 
mąjdówsł się, Jak i Pofcka тата, mwbsk« pod wpływem  
Ni®ml©6. Benedyktyni s Turyngji i Cisterzy в Francji byli 
a ,nich gserayciebml ośwktf. W dziMch czasach, gdy Polska 
przeżyła powrót do pogaństwa I weląt Radowała eię w walec 
g Czechami, biskup wfôckwsM Walter polseiî biskupstwo 
swoje osoba®] spiecs PapMsu

% dokumentu brzmiącego ©d 28. kwieteia 1165 wynika, 
ie Górny Śląsk Jul wtenczas naleM do biskupstwa Wrocław­
skiego, a Racibórz, Koži® i okolic® nad Dramą (Pyskowic®) są 
osobno wymienione.

W roku 1113 osadził ©шага Fryderyk Barbarosa Bolesława, 
’Mieszka i Konrada jako wolnych książąt na Górnym Śląsku. 
& tym іїокіезз. sozpOcEyna Bląsk swój własny polityczny i kościelny 
byt, związany i  Niemcami daleko więcej Mi z Polską. Pod 
rządami Heaiyk® Brodatego wmdawsMeg© i jago mkžonM 
św. Jadwigi, poehodiącej i. lÿrolu, nastąpiła pierwsza wielka 
kolonizacja Śląska p » s  Niemców. Przez kolonizację powięk­
szono liczbę kościołów, ponieważ Niemcy byli prryiwyćząjónl 
w k&Mcj wsi Hdeó swój kościół.

Było jui wtenegas 20 miast na Ш т у т  Śląsku, założonych 
na prawach ai@mi®eM©sh i 22© plebań nowszego typu - -  znak 
niemieeko-kośoielnego zakładania.

Tak moina powiedaieá, le Kościół gem & nlzow ał na 
Śląsku, ale tylko w jedynym godnym jego względzie, aby le­
piej móc ratowai dusze i lepiej sajmowaé się duszpasterstwem.

Nie mówmy d&lsj o póžniejssysÄ kośetelno-językowyeh 
losach CJfeatgo Śląska. Qiololiássy ty to  i® i goń
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względem koielelííyÄ Górny Śląsk naleSy do zakresu nieialeo« 
Mej kultury średniowiecznej; nis z Polski, lecz od niemiec­
kiego Kościoła katolickiego otrzyma! wszystko. To przyznają 
Щ&9Ш nafwyžszego znaczenia, nie tyiko co do -Śląska, ieca 
№ do «raj РоЬШ Tak mówi Maurycy Straszewski: „Caem 
ІезігЗту, zawdzięczamy przynależności do katolickiego Zachodu,“

Nawet wielcy Święci Polski tamtego czasu należą po 
większej esęśel do Siąską, albo pochodzili stamtąd; znajdowali 
się w ciąglaj styczności i  Niemcami, Francją i Wiochami, gdal® 
spędzali wielką część swego tycia.

Wzmiahlcujemy św. Jadwigę, iw. Jacka, św, Czesława, św. 
Bręnis!awę, św, Jana Kan tego, bo i  tan (f 1478) urodził się 
w roku 1897 w Irsfęstwis Oświęcimskim, które &ź do roku 
1482 należało ds Górnego Śląska. ' Powyżaj wymienieni Święci, 
©prócz Iw. Jadwigi, są wszyscy Górnoślązacy.

Było Wtedy tylko zewnętrznem wykonaniem dawno już 
Odbytego rozłączenia Górnego Śląska od Polski, gdy król 
Kazimierz g sierpni,» 1835 roku w układzie Tzęezyńsldm m  
wieczne czasy zrzek! się wszystkich praw Polski na Śląsk.

Chodził wprawdzie jeszcze spórw wrocławskiej kapitule 
katedralnej pomiędzy wpływami polskim! s ezesklmi, leess 
w wyborach biskupsjdch górowaty %ms%® ezeskle, t  j. nie­
mieckie, ponieważ Czechy, rządzono przez cesarza niemieckiego 
К_геІа IY, były wtenczas ogniskiem porządku w duchu ni©» 
mieckim. Lecz gdy pod panowaniem brutalnego króla Wacława 
i bardzo zajętego cesarza Zygmunta wyfeuebi hpąytyam, który 
we względzie politycznym prawił nlenawlśó aa Niemców i pan» 
slawism, Sląek, ta lie  ! Górny SIąsk stawiały hordom husyckim 
mężny opór i tysiące górnośląskich mężów i obywateli ofiarował® 
swe życie Rzeszy Niemieckiej i wierze katolickiej, którą Słowia­
nki, Czesi, Polacy i Rosjanie nazywali, wtedy „niemiecką wiarą“.

Na Śląsku, jak już wyżej zaznaczyliśmy, rządzonym przez 
lekkomyślnych książąt i bojaźliwych biskupów, aowa шика 
Luka później miała dosyó łatwy wstęp.

Naucza nas więc nie tylko hlstorja powszechna, lecz tei 
dzieje kościelne Górnego Śląska, i© Polska naszej ojczyźnie 
Jeszcze nic nie dała, ani rałlgfi, ani kultury, ani obywatelstwa, 
ani przemysłu. Co wainem był© dla dawnych stuleci, ważnem 
jest jeszcze teras.

&
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Górnośląaiaey są narodsm mieszanym, jak to ioh 
Jąsyk aa to wskazuje, ffistorja ich, którą na predcc prze* 
sriMmy, świadczy wyraźnie o tem, is nigdy pobudek n&ro» 
dowyeh od Polski otraymaé nie mogii aM ehcldl С ш  lycio 
pdu górnośląskiego i@! świadczy o tern, le także maio zwią- 
smj byl g Polską. % tego wglądu możemy praytooiyd miaro­
dajny, n&Eodowo-poiski i kościelny głos. „¿wjei* Poznański* 
(шт. 229, B'zoka 1892), wówczas organ Poznańskiej kapituly, 
mówi w jednym Ktykule, który sfosznie przypisują arey* 
felfflkupowil Florjanowi Btablewskiemu, m  następuj®: 

Bląsk w zakres politycznej działalności i do dą­
żeń Polaków po r, m 2  złączonych z P rusam i  welą- 
gnąó, j e s t  widoczni© niestosownie i bezprawnie. Po* 
lityozn® stanowisko Polaków w Poznańakiem jes t  
wcale inne, j a k  na Śląsku. Śląsk  je s t  od przeszło 700 
lat od manairshji polskiej rzeczywiście i prawnie od- 
iącsony i aie mela od tutejszych, Polaków jako pola 
działalności wialkopolskiej w rachubę wgiąta zokt&ó. 
Na Śląsku brakuj® ludowi wszelka historyczna tra-  
dyeja. Gdyby a to l i  lad górnośląski w teraźnie jszych 
ezasach na wskro l  centrowców, po lsk ich  posłów wy- 
feieraó chciał,  możemy byó przekonani,  ż@ polska 
frakcja do grona swego prsyjąó ich ni© może, gdyż 
ni® byłaby do tego upoważnioną, poniewal na zu­
pełni® Innem stanowisku polskim stoi.' Jes teśmy z u­
pełnie przeciw temu,  aby z pośrodku a,a® agitacja  pó- 
l ityczna na Śląsku w jakimkolwiek bądź ki@ruaktt 
powsiątft soet&ła.®

Tak samo wskazuj® budowa dała, mowa, dążenie du­
chowa® Górnoślązaków, starego plameala Chorwackiego, na 
wielką różnicę pomiędzy nimi a pismienism Polaków. Górno­
ślązak zawsze wyjawia! wstręt ku „Polakowi z Królestwa®, 
tak samo jak Polacy w Poznaniu i irmycb. dzielnicach zabor­
czych mówili z pogardą „ödrak“1) o Górnoślązaku, jeżeli go 
wogóie uważali,

A) Wyzn&nle Káredove Q ô t m g o  êî%̂:a, 0j>ote Ш .9 ,  %&, IS.
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Зевгш  <Ш mó'wl po 'роївка т Ш щ  GäÄoilaÄüt ô 
бапуш dawnego państwa polskiego: «Ten jest Polok, jo jest 
Śląsok.“ Jeszcze dziś jest w myciu koło - grsnky polsko- 
śląskiej przysłowia górnośląskie: „Kto się  w Polso» nie 
rodzi, niech do Polski nie chodzi®

Niemieckie nrsądows źródła i polskie pisma narodowe 
rozmaicie podają wysokeM Polaków na Górnym Śląską, pray- 
ozem źródłom ¿rządowym odd&ó trzeba więcej wiary. Y{edłog 
spisu ludności з roku 1910 w •obwodsla regencyjnym Opolskim 
mieszkało 8840« Niemców i 110SS4O Polaków, i  j. 400,4 Niem­
ców I 529,6 Polaków na tysiąc ogóio, ludności tegoż ofewodą 
Przy tern trzeba zauważyó, lo licaba Polaków coraz się zmniejsza.

L@sz mimo dokładności aparta urzędniassgo ijmj MesealĄ 
powyfcwe liczby nis dają prswdMwego obmu ludu górno» 
śląskiego pod względem narodowpa. Albowiem jest wcale 
mylnem, dsielió G órnolląaaków  в® ІІЇешзгбш I P©« 
to k é  w . ' W Poznaniu, Galicji I Kongreslwcs moia to byó 
bardzo slusznem, leca co się tyczy Górnego Śląska, daje to. m* 
pełnie odwrotny ohm. Moina tu  mówlé tylko ©po aio» 
miecku i po polaku mówiących G órbcśląsaksck

Gdy w siedemdziesiątych latach przasdego siabek mete» 
miły polski misjonarz Karol Ântoniewica tezy ma! kazanie piel* 
grzymskia w Nierm-Piekarach ЬШко granicy polskląj i naród 
nazwał «Polakami*, tañ. -wjsisà ie'Blsgo delogasję i peproaü 
go, aby tego więcej El® uczynił, pottlewaž aia są Polakami1). 
To donoszą nawet gazety polaki®. „Ddsnaik® a roku iil2  pisa®: 
«Kto zna stosunki, panująca wśród narodu, wlą I» wialka csęM 
rodsáców górnośląskich rozmawia se r/wymi daWaal рф si®- 
m iecku, I® odmawiają om pacierz p© niem ieeka, S®wd®< 
mach' czytają niemiecki© pisma I gazety, t# roMoe ehątale 
Morą udział w niemisckich zabawach, M wstępną w sdamiedd® 
kółka, a alo pokkla. Duchowa! saiw aS yłi, I® w M a «J» 
ców, chociaż prsy w yborach odgryw ają rolę rady» 
kalných, posyłają swych dzieci do nlem leokisj nauki, 
že młodzi Judzie, chociaż chodsłli aa polską naakę 1 кро^ЫаЙ 
się. po polsku, każą robió sapow ledsis i śluby swoj® w Ję»' 
syku niemieckim. Kto te іа р х із с і^  Eie &E& ^Шліш 
Btosunkéw.®

ł) .ста** od m. д. im,
0
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Так jest w rÄ!Éý#Í3tóeI. 2® í pb polsku mówiący Górno­
ślązacy ni® posiadają wcale poczucia polsko-narodowego, juž 
widać z isgof ž® rodzice polscy posyłali dzieci swych na naukę 
rełlgji w języku polskim w bardzo nieznacznsj liczbie, gdy 
nowy rząd ludowy to ochwaUl 1 nakazał Gasety polskie bardzo 
ubolewały nad teza. Rezultat zaprowadzenia nauki polskiej, 
nauki religji jest następny; Ъ 250000 dzieci szkolnych z nie­
mieckim, językiem ojczystym zażądało tylko 94000=» 8?,60/o 
nauki polskiej albo morawskiej, eo stenowi 22% wszystkich 
dsiscl szkolnych Góm. Śląska.

Pewien, sektor szkolny pisze: Do polskiej nauk! reľgji 
sgłósilo się w jednej szkole wszystkiego 62 uczni; naukę wy­
kładający nauczyciel zawiadomi! mnie, la uczniowi© go wcal© 
ni® rozumieją i ia dzieciom brak najprostszych polskich wy* 
mów. Był przeto często zmuszonym posługiwać się ni®* 
ffideeklm językiem.

Nauczyciel religji sam jeszczs dodaje: '
Liczba dzieci uczestniczących do polskiej nauki religji co* 

f u  więcej ubywa, poniewa! dzieciom, jak się sam® płaczą® 
Mą, polski język jest za trudny.

Właściwie jest zbytecznem tració słowa, kiedy same fakty 
Jul dosyć wyraźni® mówią. Lecz wielu nio chcą ani widzieć 
ani tóyszsd, Â tu nam ■ powszechnie stwierdzona prawda po­
kazuje, I® tylko 20% górnośląskich dziocl przyjmuj® udział 
w nauce polskiej religji, ponieważ te 82 dziad pochodzą z pięciu 
klaą z których każda napewno będzi® lićzyó po 62 gìo'wy.

To samo tyczy caiegô narodu. Odczuli to nawet wielko 
polscy agita torsy podczas wyborów, w styczniu 1919. Byli 
kilkakrotnie zmuszeni posługiwać się nismieeMm językiem, bo 
masa górnośląskiego M u  Me zrozumiała ich „wysokopołskiego* 
języka. W rzeczywistości niema pewni© Górnoślązaka, który 
by ńą ni® teplej po niemiecku mógł wymzió niž »Warszawską 
mową*.

Ni® možná dość.esjęsto godnfeśó g naciskiem, le Niemcy 
a Polacy aa Górnym Śląsku nie są dwa, lecz jedno ple­
mię,  naród mieszany, który w miastach mówi prawi®, 
tylko po niemiecku, na w si zwykle po polsku. Bardzo 

.często bracia i siostry a jednej i tej samej rodziny są dwu-, 
językowi wskutek leli ożenku lub miejsca шпіетакапіа. Niema 
m  Ш щ ут Śląsku ый jeduji pa pelffea mé%%&4 sodaž^y -e



wiem te z wïwmegô prsakonank — Шт fey ale mïaîa títe» 
mleckieü krewnych, i  j. mówiących w domn po niemiecku. 
Tak n. p. osiedli się syn rodziny za wsi w mleścią, olmi się 
z córką obywatela miejskiego i iradni sii$ rzemiosłem; staje się 
on. niemieckim, chociaż polski język zachowuje w swym la* 
teresie. Naodwrót zdarza się, że człowiek z miasta isni się 
z córką wieśniaka i wtedy ze swą rodziną rozmawia po polsku, 
nie zapominając pizytom niemiecki jęayk, во dla iórnośiąsak» 
jsst znpeinl® niemożobnym.

Jeżeli się przechodzi podczas targu przez ùlice Î place 
miasta górnośląskiego, można usłyszeć nie tylko w miastach 

f przemysłowych, jak Bytom i Katowice, ale i w miasteczkach 
0 wiejskich, jak Lubliniec i Olesno, oba języki.

Którą więc Jest narodowość Górnoślązaka?
Można, powiedzieć, la jest ona tak osobliwą, že ją ani nie« 

miecką'ani polską nazwać Ma można i jest z powodu tej oso« 
biiwoM zrozumiałem, jeżeli na Górnym Śląsku pewno dążenia 
domagają się ogłoszenia samodzielnego państwa Górnośląskiego.

Lecz jeżeli ktoś dę uśmiecha nad narodowością Górno« 
iląką i jeżeli ona się jemu zdąja zbyt niesmaczną, aby módí 
utworzyć samodzielne państwo, to niech pomyśli, że katol icka 
w iara w zupełności zastępu je  G órnoślązakowi na r o­
dowość. Jeżeli mamy jedaem słowem wyrazić jednolity 
charakter narodowy Górnoślązaka, musimy powiedzieć: jego 
narodowością jest „katolickość*.

Dlatego też jest on przywiązany do swych księży, do 
nabożeństwa I nie używa nabożeństwa i religji nigdy, jak Polak 
s Kongresówki to czyni, do celów świecko narodowych.

Uderzająca w oczy zniżka polskich głosów przy wyborach 
w roku 1912 powinna była roztworzyć oczy osobnikom polity« 
csnym з Galicji i Poznania. Przy wyborach do parlamentu 
niemieckiego w latach 1907 i 1912 (powszechne, równe, tajne 
i bezpośrednie wybory wszystkich 25-letnich obywateli) spadło 
na posłów

PolsMeh. Niemlacklek
1907“. 118 738 172 689
1912: 111523 808 8*4

głosów.
Co do wyborów do narodowego zgromadzenia niemiseMege 

1919, to jest wiadoma®, že cała naradowo-pclska prasa nakazała
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МШЪЖж. Polskom, al?f al® ss!! i»  wfbmf. Poilewai, M 
byłoby te poflsmisim mMeiaała socj&ltoiybego, fa. btefaip 
âï. Bertom ой&тй się ш  Ытпвш ,Ш ф pastenldm, la Jest 
abowiąaklom wiary katolickiej LM d© wyborów. Laca gafaty 
pokMe ©iwiadezyîjs ž© ci Mradsają f olsacsyan^, ktérsy wogéle 
pH^jayąJą йМ аї w wyborach.. Pomimo tego padlo 70 % 
Wszystkich' glosjujących я.а кзщ М  aismiestwa, J alali wsiąśś 
Jesncss® pod iwsgą, Ž0 g lanych prayesya EiepoUtycznychs 
10 ®/® się wsteymalo od glosowania1). Polacy, którzy вів brali 
adaisłs w wyborach, szkodzili prssi to b&idso wiera® katö* 
llokisj i Kościołowi. katolickiemn, ale przynosząc narodowości 
swojej ładnego nżytlm. Jest xiajwyžej 80% Górnoślązaków,- 
кМку, będąc podsscznwanl риеі gassety narodowo-polski®
Î Meznacisną Mcsbę narodowo-poisMch duchownych, dowiedli 
iretnynuudem się od głosowani®, le wezwania ich polskich 
g&zst mają dla nich więcej гаашшіа, nil słowo pasterski® ■ 
biskup®. Wszakte polytek tego podssczawania ma daleko 
więcej radykalizm nil idea polska. Ježell prsy 2 mfljonack 
'katolików <187 tyslęsy protestantów) socjaliści otraymall §50000 
głosów, tadykalnl .(ftiezawłśli) §2 276, nia bacząc jn l na 
S000 aaSewaialonych głosów, które oddane były na Liebknechts 
I Eólę Luxemburg, to są to rscsej owoce polsko-narodowego 
роІвЕСйшгааіа, które iwiadomie podkopało sanhmle do księży 
i świeckich UMędow. ■ Jeżsil w prawie zupełnie katolicklai powiecie 
bytomskim katolicka parija ludowa otrzymała 14585 głosow, nie­
zawiśli 10 206, w Hladenburgu 10 629 glosach katolickich, 
І2 892 ssstaly oddane niezawisłym socjalietom, to jest to wyrok 
potępiający podszoauwaaie narodowo polskie na Górnym Śląsku, 

Zostaal® jeszcsa parę słów do powiedzenia ■© twierdaeniu 
wypowieásianem często w polskich ga^ět&ch, żs niby germatd- 
zaeja Polak® wstrząsał naraża aa niebezpisczę^wo jego wiarę 
katolicką. Twierdzenie Ц  będąc jak evangel]» powszechnem 
kazaniom, ni® sprawdza się na Górnym SląskiŁ. Tak może jest 
w Poznaniu albo w Prasach Wschodnich, szczególni® w Królestwie, 
gdzie duchowieñsIwo ciągiem wbijaniem zdani® , Se p c l s koś d  
i k a t o l i c y z m j e d n e  І to s amo ,  ładzi zamięszało. Du« 
chowmi s Królestw^ Galicji 1, Poznania powiadali ml często,

*) W liczbie tych EG c/e glosujących zaojdowaty się oprócz Polaków 
Jeszcze spartekowcy, klósisj toi ogłosili w^teymanie się. od glosowania.



№ dogmat t® ¡®st üobfj fedek do їйгаутавіа Makfw рту 
wierae katolickiej, poaiswaś łatwo mogliby «tostad się £b
protoataatyamts. albo ľosjaniimiL W Kocaywistośei statystyki 
dowodd, la po Caechach polscy emigranci * Królestwa i Galicji 
najprędzej odpadają w Okolicach protestanckich od wiary, w 
©statním raędzie dopiero Posm&ńsssyey ! ilórnośląsacy. Lasa po* 
mimo tego ale Jest dobrem świadectwem dla eiły wiary, jeâ-sîî 
potrsebnjs podpory aarodowościow®, aby §Aq opásOÓ i atraymad, 
NajwaMejszą podporą wiary jest g r u n t o w n a  aaak® 
religji, a ż© Jej brak, uiywają podpory narcdowośetowe.

Tw sdanio, Se niby pokkośd i katolicyzm jest jedno i to 
samo, popieral takže pmsko-protestanekl rząd, twierdząc, le 
ewsngůilk i nłemlec щ  to samo. Dogm&t toa reąd prasJd 
zastępowa! słowem i caynem.

Ha Górnym Śląsku nie jest .prawdą, Se praes germaafeaeją 
rodziny jej katolicka wiara byłaby usakódzona. Nia połowa 
góoióśląsldeh gmin miejskich składa się ze sEgemardaomnyeli 
po polsku mówiących Górnoślązaków, którzy ze wsi zgromadzili 
się do miasta, a tam s chęcią i łatwo dali się germahizowad. 
Są oni często jądrem nsjlspsaem katolickich paraiji, Do Ich 
słowiańskiej nabožnoáci i dewocji ku Kościołowi i duchowieństwu 
dołącza się .niemiecka, gruntowna n&uks religji i nismleoka 
tak wielcy rozwinięto wiatę broniąca 1 pobożna literatea, której 
w Polsce prawie wcale niema Î podnosi umiejących po nlemiscka 
ezytaé na wyžszy świadomy katolicko-rsligijny punkt widzenia. 
Można 1 trzeba pöWledzied, že w tych wypadkach gsmaniznejs 
polsko-górnośląskich rodzin, przsprow adzonych się se wsi do 
miasta, p r z y n i o s ł a  w i e r z e  k a t o l i c k i e j  I KoleiołowS 
g ó r n o l l ą s k i l i n u  wi e l ką  к о м  j ê L

Udania to na- doświadczeniu oparte, lees, jak maaesam 
wyraźnie, nie tyczące się Poznania i Prus Wschodnich, każdy 
duszpasterz górnośląski potwierdzi

K s t ô í í c k o á ó  — to jest wyznanie narodowe pOisto* 
niemiseklego Górnoślązaka. ReHgjs i Kościół zastępują mu 
nie mana polskie ideały narodowe. Jeżeli tu fcyó może mowa
0 jakimś poczuciu naredowein, to jsst to tylko głęboki®, ciche 
przywiązani® do swego Śląska, do swych księży, którzy po* 
chodzą z lago samego ładu, i mają ten sam sposób myślenia,
1 do swych keMo-Mw.
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Mol! byfby moll!wy plebiscyt, Шгу oddałby nl& 
sfelszowana Tfswnętrsno istotsiwo i žyczsíiia Górnoślązaka, 
brsmJ&iby następująco* „Chcę nalężsd do państwa, w którem 
moja wiara katolicka mogłaby się roawüaá i diiaład 
nąjspokojnisj, najswobodniej í naistipsłsicj.® Leca takie gło« 
aowania nigdy nie wypadłoby na korzyM Polski. Jeżeliby 
nawet głosowania to odbyło się tylko wśród po polsku mówią­
cych Górnoślązaków, to i wtedy usłyszelibyśmy to samo, ©o 
w wleitt polskich manifestacjach głoszono: „Chcemy byó kato­
likami, mówló po polsku, a zostad przy Niemczech®, Górno­
ślązak, zwłaszcza w obwodzie przemysłowym zna bardco dobrze 
uciążliwe вр<йвш§з i moralne stosunki poza granicą, w Galicji 
i w Poznaniu.

E o z d z i s l  УШ.

Jais f® ©fesf n a s  G éraó$ Íí|zak '6w r s r f w s i lb
Jedyny, sie zgubny dar, którym dawniejsze polskie ziemie 

w ostatnim ez&ala ojczyznę naszą obdarzyli, jest polsko-narodowy 
szowinizm, I to w® formie ,  k t ó r a  powadze katol ickich 
ks ięży  j p o s ł u s z e ń s t w u  Kościołowi  w na j c i ężs zy  
sposób zagraża.  Dajemy krótki opia wzięty i  polskich 
źródeł, o polskim raełm narodowym na Górnym Śląsku. KSwiat 
Słowiański* (Kraków) plsza w numera® z str. 68 r. 191® pod 
tytułem „Po dwudziestu latach*:

. Było to przed dwudziestu laty, .w piêrwsse Święto Zielonych 
Świątek roku 1890. Na stacji kolejowej w Krakowie oczekiwała 
liczna publiczność % sokołami, strażą Ogniową z orkiestrą i s 
zmarłym poslem Ferdynandem Weiglom na czele, niezwykłych 
gości: G ó r n o ś l ą sk i ch  Polaków.

Polacy z Górnego Śląska dawni.®] już często i liczni® 
gościli w Krakowi®. Żadna uroczystość w Krakowie nie odby­
wała się bez tego, żeby w niej brały udział gromady dobitnych, 
bardzo przyzwoicie ubranych postaci męskich I żeńskich 
z Mysłowic, Bytomia, Opok 1 Raciborza; a le  uważam ich 
w pewnym s t o p n i u  j a k o  cudzoz iemców,  i oni sami  
czuli  s i ę  pod n i e k t ó r y m  względem, obcymi  s e r c u  
P o l s k i  Przyjeżdżali do Krakowa wyłączni® dlatego, żeby
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poslücba' nabožcňsWa i kasaná® î spowiadać się w Koicíořaeé 
Krakowa, wlęe w celach röligljß.fch, bês ładnego рйгогавйеовіж 
8 ©bu gtroa na wł&saą rękę,

sGo tyeh Indsi ,  kld^ych pľ2 @ol@l ai® ртхе> 
i i adowano  w ich r o d z i n n y c h  s t r on ac h  sa  wykony« 
wanie  rcligji,  k tóray w swych mi as t a ch  i ws iach 
pos iad a l i  ślicsn® k o l e l o l y ,  i l a  k t é r y ch  dnch©- 
wieńs two odprawia ło  nabožeás t wô  a pewną *9* 
wnę t raną  wys tawnośc ią ,  caęs t e  nawet  naumyślni®,  
~  t ak  p rzyc i ąga ł o  i przywabi ło  do Krakowa,  dla« 
czego się nie udawal i  da Wroc ławia ,  gds l s  rcsydo-  

Iwał ich właśc iwy biskup?®
Polskie źródło uważa, źe prsyssyną był esysto-polsM język ■ 

w Krakowie, eo ba r dzo  m y l n a  Górnoślązacy wolą w kościele 
prostą nil wysoko brzmiącą polszczyznę. Polak w dalszym 
ciągu wywodzi î

„Kochali swoją mowę ojczystą, lecz tylko р ж і  oSsiccMczóaą 
siłę przyrodnysh uczuć i tradycji a niejako główną cechę swej 
narodowości; bo ten naród, chociaż mówił po polsku, ni® 
uważał  s ię  j ak o  p o l s k i . . .  Był wtenczas sa barda® skrę­
powany pętami wpojonego mu sztucanie ducha pruskiego, ażeby 
bez zewnę t rznego  "po budzen ia  dojśó do tej świadomośeL 
Przybył do Krakowa jako „połsko-mówiący naród’ ni© jak® 
polski naród.

Dalej opisuje przebieg wycieczki i zaznacza, I® byt® te 
pierwsza organizowana górnośląska wycieczka, która przybył® 
do Krakowa nie z religijnych ale nacjonalnych przyczyn. Prałat 
Chotkowski mówił Górnoślązakom bardzo poUtycme kas&nią 
a wieczorem zaprowadzono ich do teatru na. poisko-nacjoaalną 
sztukę.

„Podczas tego przedstawienia*, — mówi pisarz polski, 
„ule brakowało ciekawych i charakterystycznych episodów. 
Przez patriotyczną sztukę wznieceni uczestnicy wycieczki 
zwracali się z pewnym niepokojem do swych przywódców 
z pytaniem, czy im się jako poddanym pruskiego króla godzi, 
brać udział w uświetnieniu „polskiej rewolucji i polskich kosy« 
Uleray*. Lecz nie brakowało i takich, którzy pod wpływem 
wewnętrmogo rozdwojenia pomiędzy obudząjącóm, się w nich 
patrjoiyeznsm uesuciem a wpojoną im t r uc i z n ą  praską 
opuścili teatr.



й~ W -

’Ali Ш  р щ Ш й 'ій М у  jsefl w p y 'Ä i -жщчк
punkt kttimînacjjnj ty ok obojga «Ini 

®M«4ôw®g# poetówm. W koldelä 0 0 . Fr®ncl»&aaéw pra®- 
ffiswiál i© lícb po -їм pisriTray fmwůzlwj , poIsM biskup. 
If, kardjssl Dunajewski, I ní® tyike po. polaku, sì® !w  ducha 
fölsklm. Gdy tylko biskup wszedł do kościoła, odegrała się 
#*ro*s«Jąca scsm , .  ,1}. % głośnym płaczem rrocffi si§ heloei 
feksy da a% btefasp®, catająs omat i  ręce Jogo, która .teh 
błogosławiły àie tyike da dalszej w&Hd życiowej, tía I do 
waiM Mrcdowej.

Fů tym' akd®, MSry byl wpleciony w program ігуеіесйУ 
ditęki staranloiii Feodorowicia, preora 00, Paulinów . . .  
W dwsie faideg® aia byle žadaegô wątpienia*, (Potem odbyto 
aesty ш pa>t2jotyesa®mi mowami l i d . )  A Medy tej samej 
nosy -wracali do domu, było ich 400 nawróconych. . .  400 iwa- 
■wych polskich agitatorów“.

1 tsgo оріте hm wsiystMsgo wynika, t® 400 nebctnyeh 
Górnoślązaków saprswadzono na pielgrzymkę, ale potem czę­
stowano p o l i t y e s m e m l  a i o c g y s t o ś c i a m l  I drainlącemf 
mowami

■ 2© Gimolląsa^y padali do nóg bfokopa i ■ kardynała, 
al® ma nie wspólnego a acEuoiem narodowym, leca tylko 
i  przysłowiową pobożnością Górnoślązaków. Jaż po przy» 
witaniu idę w Krakowi® pcmaj® Górnoślązaka, powiedział 
mi Jeden ksiądz a Krakowa, bo Górnoślązak przywita się 
słowami „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, gdy PoiaJr 
posługoj© się przy graywiteniu świeddemi wyrazami. Že d« 
znieważenia pobożnoód Górnoślązaków potrzebny był „nad­
programowo® kardynał, Jest, bardzo ramia®.

Dalej opisuje „Świat Słowiański® (Kraków) wprowadzeni® 
polskości do Górnego Śląska, Autor wywodzi : „Wycieczka ta 
była uskuteczniona z inicjatywy ślązaka, skromnego zscera 
drukarni ¿Katolika* i  Bytomia, Józefa Gallusa, ale pod.Mero» 
wnictwem trzech swego ш&зп na Górnym Śląsku czynnych, 
polskich. — albo jak Ich Niemcy nazywają —- wielkopolskich 
agitatorów: Bronisława Ksraszewskiego, Adama Napieralskiego

*) ї te wysiyskano dis ceîôw narodowych uszaaòxranle hóraollą^aka 
ila  Mskapów I księży.
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I #. S. Makowkîfge ~  Î fei^kl leh fopm d^ą|, <!wilala!»|, 
iywöj pm j aarodowßj w tjm kraja ^

W гоїш 1888 sprswa polska m  Qtůmjm Sląsks 'wjfląd&la 
bsrdso sarninie. Pa iryp^dzeniu ■wydawsf 1 redaktora bytom'* 
skiego „КяЛоїіка* ртаа biskupa Koppa g krajný  wydawali 
to pismo Sląsaey, akademicy i kandydaci aa księży, sesead® 
narodowe których było słaba rozwinięto Î którzy nawet ni® 
m ièli poprawnie pisad po polska. Owezesoj sKato!ike8 który 
byl nastraszony przez duchowieństwo i który się depo Hezyi 
® jego wolą I a publtemoMą, nie odważy! się mwet gémo» 
liąsideh Polaków nazyw&ó „Polakami®, Iscs posługiw^ się 
zawsze wjìftzóm „Ślązak* albo „Katolicy polskiej mewy8**

W końca togo ¡renegó rota pojawi! się na Śląska wtoa* 
czas joszcze młody Hronísía^w Komsze^wski z P o z n a n i a, który, 
aa pomocą rodowitych Górnoślązaków, drobnych rsemlellnlków 
i obywateli s Królewskiej Huty zaczął wydawać pismo „Głoft' 
indu górnośląskiego* Í to w œsesêrym ducha polskim. Prawi® 
Î w tymże czasie przejął redakcję „Katolika*, liesąey wtsn» 
czas około 7000 abonentów, nie o wiele starszy, ale więcej 
doświadczony i utalentowany, dzisiaj w Polsce powszechni® 
znany Adam Napleralski; w marca roku 1889 pojawiły się 
w Raciborzu, założone przes rodowitego Ślązaka dr, Józefa 
Eostka „Nowiny Rjicíborskis“, których redakcję przejął Map* 
kowski, Bronisław Korassawski prassledli! dę pólniej do Opola,1 
gdzie założył do dziś dnia wychodzącą „Gazetę Opolską“,

Dalej żali się ów Polak., la trzej Importowani redaktorzy 
mieli tmdhą robotę, bo M® "bylí popare! р ж а  „Inteligencję'*,, 
bo i takiej nie było. Dalej mówi oru

„Jak wyglądało wtenczas uczude polskie I narodu 
Wogól® naród śląski się ni® езаі mimo długoletniej pracy 
Karola Miarki i Józefa Lompy p o c i ą g n i ę t y m  do рої» 
sk ié]  narodowości .  W niektórych,  s t r o n a c h  s łowo 
„Polak*  oznacza ł o  nawe t  ubl iżenie ,  Snaczna część 
górnośląskiego duchowieüstwa sterała się górnośląski naród 
przekonać, že jego bracia z Galicji, Poznania I Kongresówki 
są odrębną narodowością“, (Zupełnie słuszne mniemanie. Autor.)

í) i ta imimnlo, že роШ  rach narodowy таіеаїояу bjl do Oóraeg® 
Śląska ae^Tcąira. jego pocaątek pada %Цв Ba rok 1888.

K) Byt to ksiąda Rad/iejeweM,
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Jesses® w ra te  1887 osaajMtí M ąds âï. Schaffet я Eacîbom 
w swoim dtóie o Zakonie Nsjśw. Msrji Panuj, następujące 
logiczne monstram: „Róż ni as, między po l sk imi  a nie* 
m i e ck i m i  Sląa&kam! j e s t  t y l ko  Językowa,  ai© n a ­
rodow a“1}.“

Jeżeli dziennikarz polski w końca swego artykułu się 
cieszy nad ж cudownym odrodzaoism narodowym Górnego Biąska®, 
to my udowodnimy i pokażemy, ž© nacjonalizm polski na 
Górnym Siąskm 1 dziś jeszess stoi na zbyt słabych nogach.

W roku 19.02 gpoiykamy w dziennikarstwie górnośląskim 
nowego męża, który choeial moralnie dość słaby, wszakże miał 
wielkie polityczne powodzenie i wywarł bardzo szkodliwy 
wpływ na stosunek Indu górnośląskiago do swego duchowień­
stwa. By! to Wojciech Korfanty. Najpierw on przejął redakcję 
„Korjar® Śląskiego" w Katowicach, który sa m  w najostrzejszy 
sposób napadł m  duchowieństwo, rząd i niemlóckość Górnego 
Śląska. Saras potem. * Gasata Robotnicza* (4.4.1908) zarzuciła 
temu agitatorowi, Ł& Jeszcze przed niedawnem czasem był 
współpracowniMöm taj ßöcjalistycznej gazety i się nawet starał 
© miajsc© red,aktora tego pisma. Następni© redagował gazetę 
„Górnoślązak* w Katowicach. To sam© socjalistyczna pismo 
zarzuciło mu 18. 8. 1908 podejrzliwe bankowe operacje (bank 
Silvana). Przy wyborach w roka 1S03 osiągną! pomyślnych 
resultato w, co zaewuż možná przypisać więcej radykalnemu 
oburzeniu górnośląskich robotników, niż ich nacjonalizmowi. • 
W dalszym ciągu założono cały szereg narodowo-poiskich. gazet,
W których Korfanty rej prowadził.

Później założył Korfanty jeszcz® gazety „Polak* i „Dzien­
nik Śląski*. Mimo swych pieniężnych manipulacji Korfanty 
odesmwał zawsze fer&k w pieniądzach. Przeto w raku 1908 
zaproponował dzielnemu Napieralskpmti przejąć sw® pisma. 
Napieralski w listopadzie 191® roku też odkupi! je, tak że , 
w swych rękach obok „Katolika“ miał jeszcze 4 pisma: „Górno­
ślązaka" S}s „DziennikaŚląskiego“, „Polaka“ i „Kurj era Śląskiego“.

Napierálski, bardzo zdolny, rozważny al® politycznie skryty 
człowiek, swego czasu otwarci© wypowiedział, ż© centrowa

ł) Zilmte wíelee Bffisiuźonego góraoiSląsMego poety, dsîelopîsarza
i pasterza prałata dr, Szaffera fest zupeîaie słusznyni i odpowiada poglą­
dowi górnośląskiego duchowieństwa; również jak 1 ludowi, z którego wyszedł.

żj Ta g&zetą Kapioralski nabył jtó w roku 1906. •
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paľtfg dla niego tylko jest gródkiem dla bsiąfai^dl polîtyemeg© 
celu ! jut w roku 1903 zawiadomił („Katolik“ z 15.9 .1903), že 
w dogodnym czasie opuści csatrum. Mimo tego ulali mu 
niemieccy i polscy ksiollcy dalej, rówuM |а.к i duchowieństwo, 
až w roku 1908 wystąpi! g partji centrowej, przeciągając na 
swoją stronę kilku księży1). Od tego czasu występuje otwarcia 
w swych organach w obroni® narodowo politycznej partj! sejmu 
pruskiego I parlamentu rzeszy, ehpcial i níu tak hałaśliwie, 
jak to czynią male, mxdaj mądra narodowe pisma.

Ale zanim Napiér&isldamu się udało pisma Korfantego 
dostać w swe ręce, doszło do zawziętej w&IM między By­
tomiem a Katowicami, w przeciągu którsj obi® strony powie­
działy sobie bardzo gorzkie prawdy. Tak stwierdził ...Katolik“ ' 
(29. 8. 1910); „Gazety Kor fan t ego  obni ża j ą  mora l ny  
Í k u l t u r a l n y  poziom pol sk i e j  l udnośc i  na Siąsku**. 
Tem tylko powiedział prawdę.

Złączanie górnośląskich n&rodowo-polskich pfsm by!o praea 
nie ogłoszone 7. listopada 1910 roku w odezwie, podpisaną 
przez Adama Napieralskfego i Wojciecha Korfantego pod brzę« 
kająeem tytułem „Pokój na Śląsko“,

Mimo swych pra@z samych Polaków przydanych moral­
nych wad udało się Korfantemu, zdobyć w obu frakcjach 
polskich taką pozycję, že się go więcej bali niż uwsiall,

že polsko mówiąca ludność Górnego Śląska jeszcze do­
tychczas niema narcdowo-polskiego ' uczucia, ais nawet ten 
sposób myślenia coraz więcej idzie wstecz, dowodzą statystyczne 
dans spisu ludności, jak i wynik wyborów roka lei'J ! 1919.

, Polsko mówiąca ludność Górnego Śląska lyesy sobie, jak 
t#  wyr&ziia bardzo często żyć pů k a t o l i č k u ,  mówi ć  po 
p o l s k u  1 a o s t a ć  p r s y  ojcaygni® n i e m i e c k i e j .  

Jednym z główniejszych środków polskiej propagandy 
na Górnym Śląsku było zsMsnl® polskich'towarzystw, które 
przeciwni® życzeniom górnośląskiej ludności mekli się współ- 
praeownlctwa s duchowieństwem i kierownictwa przez niego. 
Zdanie, wypowiedziana przez dr, Teodora Rzymskiego, gorli­
wego wyehw&kcaa nlamiscko-katolicidej działalności towarzy­
skiej a szkodach, jakie przynosi naredowó-polska idea kato­
lickiemu žyeía tewarzygkiema, ókaiałs się bolesną prawdą

J) »Sas. l a k “ s к  тшШ» Ж&



ssäíaegálnl© aa (I5rafm Bląska. Fszaa етМевіе 
polskich íoiyaraystw pray byli rôdakíoray próbowali wyÍEíéŽ 
lad górnośląski wpływowi jsgo księży, co im się częściowo 
teâ udaio. ' Zarazem s saložeaisai małych uarodowo-polakich 
pism EMrająeyeh aa Górnym Śląska (1SS9—1905) zsłcżono 
lakżs sokolskie I Ipiewacze sto warzy saeaia,, których Його- 
wuicŁwo powierzono egęeto secerom tyetóe gazet Przeto 
Bonkowie, prsewainie młodzi hnkie zostali odstręczeni -wy- 
ehowsnia księfcy i esęste stawali się polskieml bohaterami, 
Ш к у  ježeli te®ba było, tei wybijali ssyby swym księżom. 
Nawet tóożoho kółka matek bsz duchowMgo kierownictwa. 
Bówsiel towatąystm wstoemięiliwoóei, zwane „Strká“, która 

' się жт'щц. ^tàttili, kobiet, alkoholu i kart, ele i błogosła- 
wiańatws Kościoła, poaiewaJi caynią wstraemięiliwcód. tylko 
a powodów iMffodowych, „dla przyszłości ojczyzny“.

Tak obcy przyszli d© nasas go Śląska, rozdwoili najprzód 
ted a kjiędaaia sswoje-ais który ретесіеі jest dzieckiem tego 
inda. Potem ' rozdwojono Górnoślązaków po pokiro. mówiących 
z tymi, 00 mówili wciąż po nlemieeką, ehoó doprawdy są braćmi.

Žaiw© tego rssdwGjtnift Me Polska dostenis lecz wrogo­
wi® wiary kaiolicMej. — Al® Górnoślązacy powinni sobie podaó 
rękę, i wieśniak a powiatu Pasczyásklego powinien niemieckiemu 
katolikowi z Bytomia podać rekę i mówió jak Abraham do 
Lote.! Bf a émi  j e s t e śmy,  na  ®«e ma być k ł ó t n i a  
mi ę d z y  n a m i ?  Braćmi jesteśmy, steamy йшяц 

l a  w l a i ę  i s a  G ó r n y  Ś l ą s k i

E o z d s î a ł ЇХ
fifes© © gérgsoálä|skI©Í8B

Mój kochany ludu górnośląski! — da«h&!em mz a N&my- 
вібт  do Bytomia. Praed Radiionkową na »sztreos" pracowały 
iicfflis rofeotnicxkl. Prayp&dkowo wyglądałem z okna pociągu. 
Jedna z robotEteek ujrzała mni®, i wesołem okrzykiem do są­
siadki wołała: Xs%fcæ»ki* — Á to ЬуЫ mdoáó i wesoły 
uśmisch 1 serdeczne pozdrowienia, jak pociąg p m s Ц tek długą 
«rots* sebotoikéw І юЬоійі«а®к шті&Ш&І — То т і  udmyte
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w шт: Ä  iô Щ  tad .koffifea m jA  M ^lyf Tö J Ä  mwmą 
dobrj Шак, gdy naréd ma szacimek i miłość do swyeh ksi^žy. 
Al® ta miíoáí ¿e księly js l  osłablia się na Gáaym Sląskrn, 

Bfcąd td? — Pytej rię redaktorów i agitatorów s Pom&ú“ 
skiego, Galicji ! KongresówM. Gal wiedząc, Ěe dla swej pog&üßMej 
ld®it fe narodowość polaka ¡â j wytey skarb I krdtatwô РокМв 
potrssbniejaa®, nJA królestwo ntebissid®, M n  góraofląsklago nie 
dostsną t&k dingo, jak ж ducbowMstwom sw@m j®at t e  iciile slą- 
«sony. praeto aasxynaíl kaoowaé na Ш($$ jak© aa g®rm®nisat®rów.

Àio germanizatoï dla nieh feył kaidy kdąds, któiy nie 
сксЫ ж nimi teąymad i pracował dk ^Ojaymy®,

I na to kzeba, p&wie<M@é:
Lndaio, Górnoiiąsaoy» ei k iięd sa  p n e c i e i  są 

wasiemy synami i braUmil
Gdy oni się nie mehwyeąją dla »Matki Polski®, to pochodzi 

•& togo, seácie wy takž®, i to »insanie, Polski ai® uwaiali m 
wassą matkę. Gdy oni dokładnie i dobm mówią po niemisckn, 
i »warszawskiej mowy“ nia niywąją, lees waszą prostą 
górnośląską »gwarę*, to pochodzi i  tego, ieścis wy ich sami 
mnes&H, I© Bogn o to ni® ìMe, w którą! mowie mu się 
staży, byleby modlitwa wychodziła ge sesc®. Gdyby ta 
modlitwa w mowie, której człowiek ni® mai w «Mectastwie, 
była nieprawością І nawet urazą dla Boga, jak t© hecnjąee 
polski© gazety często powiadają, r -  no, to KoMół katolicki 
ciągle grzeszy, kasąe księżom brewiarz zmówió dwie godziny 
eoíteiañ w mowi® łacińskiej, to by Kościol św. strasznie grzeszył, 
Iż n&jwyżesa modlitwy, całą ofiarę Mszy świętej każ® od* 
prawić w mowie starych Rzymianów.

Ni®, moi mili, nie dajcie się swodzió do bałwochwalstwa,  
nie róbcie i  mowy ajoaystoj i potokiaj narodowości bałwanów 

To są dobra nataralne,  ziemski®, ale łaska Возка, sps» 
kój ojczyzny, posMseństwo kn wtadsom dudiowaym i iwie* 
©kim stoi wyżej j

My Górnoślązacy zawsze będziemy naprzód katol ikami,  
i potem, nie Polakami —• lecz Górnoślązakami* —

Największy zarzut wszechpolskich agitatorów przeciwko 
Mętom górnośląskim był ten, iż ¡ale chcą polskim, dzieciom 
Bdteislaó ьаикі w mowie polskiej.

¡¡¡¡¡даті w ea k  niesprawiedliwy!
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icîwjm jęsyldem pišmíemym ! nawet najmłodsi uesnie saké! 
ludowych wolą saytaé p@ aiaœdecka niž po psiska. I nauč?, y cip 
le l i l í  powlaieü zm zrM  uwagę їй® tyli» na to9 aby Hmjonmśd 
Wtey I miloáä ka nltj utkwiła w d a s s y  po dea  а в n&nk i ,  
alt І na t», aby oas sostąiy praktykowane w žycíu pćźalejszym. 
Doáwiadcayd można,, Ы wi^teośd gómośląskiofe. dsiec! śakol- 
ayeh iostaj® tńą w siemleękie otocaeaie I že Jesť koraystniej 
acayd dę sellfjil I prayjmowgak Sakramentów w ty m f ęs укв,  
w jaMsa ial.®d moins k â l d s g ©  ©aasu  e j e a  d a o h ô -  
wn e g o ,  W Nlemcssch-i Eg Bląsku taldern językiem jest 
niemisekL kíórsfô a s z w a  d m o ż n a  d r u g ą  m o w ą  oj» 
e i y s t ą ,  bsïdzô chętnie używaną przez górnośląskich dsieei. 
laką gfikocię ©ięsto ponosi dusza od niszhajomości niemieckiej 
spowiedzi, I od nieehęd ku niej, już wyświadczyliśmy. Są 
soboWey w Saksach, co cale lata nie idą do spowiedzi, mówiąc le 
im ksiądz powiediia!, Is jest grzech, po niemiecku się spowiadać. 
Choó bardzo dobra® po niemiecku umią kląó i miłostki sprawiać, 
spowiadaó po niemiecku się nie chcą. Przeważnie górnośląski® 
¿йору rzadko pozoetsją na wsi. Udawają się oni do miast 
ai®ml@ekteh, idą w. naukę, lab do pracy, przebywają Jako żoi- 
nierae w różnych miastach Rssszy Niemieckiej i dostają się 
æSacbs®ng8Dgrya m  równi s górnośląskiemi dslswczętaml 
W ľú^vidmlúé okolisz Byłoby w takim rasi® blędsm i opie- 
Bzdclcią ш Ь т  zbawienia powierzonych dzieci, jeżeli górno* 
śląskie duchowieństwo byłoby sadowoion® nauką spowiedzi 
w poisldm języku, iwlasseza Medy musiałoby u d z i e l ą  6' 
â z i s e i  @m wlęe@j  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n i ż  
n a u k i  l e l j Lg j i  Diisei na Górnym Bląski, przecież po 
więkssej ®ęiei dobrze umieją czytać I mówiá po rdemledra, 
tezmnlają pojęcia seilgfjai w niemieckim języku lepiej nil 
ir р о к и т , w którym tai nieraz nie tylko braimj® pojęcia, lacs 
i wyrasy dla tych pojęó. Używali, ta dzieci praesież w prao* 
dągu dlugieh k t  naukę Sakramentów w -niemieckim jęay&ra» 
w szkole.

Najlepiej byłaby, gdyby po polsku mówiące dziesl nauczyły 
się spowiadać p© p o l s k u  i po a i e m i s e k a .  Autor tej 
książki będąc ’ kapelanem ni® Oszczędzał pracy i udzielał, skoá» 
mjwsnj mozolną naukę polskiej spowiedĄ tóeciom pra&s 
Шгж tygodai naukt ąpo^iidsi w E ta i tÄ ia  Jiw ka. А шика
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poíska bj!s doprawdy kłopotliwą, bo musiaism na począttra 
dzieci faktycgïüo nczyé czj tania i poprawnej polskiej snowy. 
Ni® potrzeba dowodżld, že przy dzisiejszej pracy duszpaster­
skiej ta podwójna praca dzisiaj jest rzeczą wręcz niemoiliwą, 
Dlatego też duchowieństwo górnośląskie gąjęio w tej sprawie 
stanowisko, które oprósz m&iych wyjątków przeprowadza, l i  
nauka spowiedzi ma byó u d z i e l a n a  w j ę z y k a ,  k t ó ­
r e g o  ż ą d a j ą  r o d z i c e  d z i e c i .  J s s t  to s p r a ­
w i e d l i w e  s t a n o w i s k o  p r z e d  B o g i e m  i l u d ź m i .  
N i k t  d l a t e g o  n i e  ma  p r a w a  n a p a d s ó  na  g ó r n o ­
ś l ą s k i e  d u c h o w i e ń s t w o .  AŽ© większa częśó rodzi­
ców górnośląskich wypowiedziała się za niemieckim językim 
w nauce spowiedzi, nie jest jego winą, A jeżeli polskie du­
chowieństwo i polskie gazety narodowe l® duchowieństwo 
oskarżają, żs ono w myśli niemieckiej wpływa na rodziców, 
to trzeba wcale odeprzeć jako oszczerstwo. Mylą sie Polacy, 
že górnośląskie duchowieństwo tyle nienawiści narodowej po­
siada, ile sami posiadają. —

Nie, trzymajmy z naszym duchowieństwori górnośląsldeml 
Al® przecież wielka e z q à é  duchowieństwa jest za  P o l s k ą ?  
możo już największa?

O nie, kochany rodaku, — to Jest omyłka!
Podług naszych Informacji z 801 katolickich księży 

Górnego Śląska najwyżej 40, k j. 6®/o należy do obozu polskich 
nacjonalistów I s liczby tej w poważnym zaś wypadku ni® 
Wszyscy glosowaliby za Polską,

Ais prawda, že księża d  głośno występują dla polskości 
nawet na ambonach 1 pochodach, podczas gdy drudzy dę boją 
i nic nie mówią tak albo wszak, i tak mała liczba ostro i od­
ważni® postępujących księży wszechpolskich zdaje się daleko 
większą, jak jest w rzeczywistośd.

Jest zbytecznem opis&ó Jeszcze raz śląską hierarchię 
І szkody, któreby wynikły przez połą^enie Górnego Śląska 
S Polską dla życia kościelnego i dla dleeeąJL

Jest niewątpliwem, że oderwanie Górnego Śląska od pro­
wincji i od diecezjalnego związku zadałoby obom ciężkie rany.

Niewątpliwi® połączenie dekanatów górnośląskich z Polską, 
spowodowałoby takže oderwanie ostatnich w najkrótszem czasie 
Sd diecezji, już z powodu nadzwyczajnej nienawiści przeciwko

5
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Bîemleeldm Ывкарош weg-SIą, i  iw ta ć ra  praeciwko wirocław« 
sklej stolicy biskupiej.

To fcb tembardziej spowoduje zażądać u aajwyžszej władzy 
kościelaąj postawieni® Górnego Śląska pod polską, stolicę 
biskupią i moie Polakom się uda ządsai© te przeprowadzić.

1 liczby s 825 ООО katolików diecezji wrocławskiej cale 
dwa miljouy aaMą do Górnego Śląska, ktdr&by zostały odłą« 
«sonę od starej stolicy biskupiej. Ce ta ОЕйдсза dla samej 
stolicy biskupiej,'powinno być k&Memu jasno. Jądro diecezji, 
obszary posiadająca prwwaènì® ludność .katolicką, żyjącą nie- 
imięs$snąs zostałyby odłączone od dieclgj! Wrocław .zostałby 
pnes. to disesają dlsaporą, największa сщМ należących 
de niej katolików mioszkakby wtedy rozproszona pomiędzy 
lodnośelą protest-sscką.

M  roku loo® i więcej naležsmy do biskupstwa Wrocław­
skiego, ©d togo czasu, gdy ojcowie nasi się dali ochrzcić, tam 
mamy we Wrocławia arcypaeterzfc naszego, od założenia Stolicy 
nad Odrą to jest n a s z ą  Stolica — ta k  ś w i ę t e  ! s t a r e  
s w i ą z k i  d u c h o w n e  n i e  g o d z i  s i ę  k a t o l i k o w i  
t o a r y  w s ć i

Ni® daj sůq zwodzić przez gamety, redaktorzy dę w sądzie 
Bożym ufa obronią!

Jeżeli górnośląskie duchowieństwo i dzisiaj jeszcze, o na- 
ąjOnainom poloniźmie nic nie chce wiedzieć, to nam przed­
stawia świetny obarasek ogólnego zdania ludności górnośląskiej, 
i  k t ó r e j  n a s s e  d u c h o w i e ń s t w o  p o c h o d z i  Pra­
cowito, wetfołe i gościnne, a w kościele poważne, obchodzą się 
irogóle ш ludnością po ojcowsku ! uprzejmie, n!e jak n.p. 
w Реташіи, gdzie ludność odczuwa dla duchowieństwa więcej 
u s z a n o w a n i ® ,  niż serdecznego przywiązania. W Poznań* 
skiem ludność jeszcze uważa księdza swego po większej części 
jako èdadutea i Jegomościa, a nie jako duszpasterza ludowego.

Nasi księża nie śą germ&nimtorzy, ale G ó r n o ś l ą z a c y ,  
Lj,  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  k a t o l i c y ,  o Poisc® ni® 
eheą ai® wicíMsé, i dlatego Wszechpolacy ich prześladują. 
Ciężko wprawdjd© j« i  dla owieczek, gdy k®isża щ r o z ­
d w o j e n i  i ta l  tom się spraodwiają. Tedy ©wieczkom idzie, 
jak to owsmu bamürowi, którego dwa wielkie psy owczarz» 
ehetoli bronić, „d % jestem jego bronieiclem!® wołał pierwszy, 
«*»&!• j a  go щ т
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.«Zfes szarpaïl ta I tesa,' ai Ją mmrmìL Gdj wfąc pastem® 
ni® są w jednoáci, owiaeska katolieka ani na tego ani na owego 
księdza nia wyzywa, iaèz idzie po dobrą radę do Árey*  
p a s t e r z a  s w e g o  w n a j  ś w. S a k r a m e n c i e ,  — tam 
się modli o oświecenie, i tam tei dostanie najlepszą radą. ■— 
C z y ń c i e  t a k ,  m o l  m i l i  G ó r a o ś l ą s a e y i

Á wobsc tej smutnej kłótni narodowej, która Me powstała 
na naszym Śląska, loca przez cudzoziemców tu została wprowa­
dzona, pamiętajcie т ш щ  ieby n!á aralaó godności kapłańskiej; 
pamiętajcie, že © Lapłgabcb pot»;büssüi 2bawipj.sl| Kto w&mi 
gardzi, n m  № dzi'

I '

@@ s t r i e l  silsciia lišší w  Folsc® !

Kapłan do ludu, i lud z ję d z o m !  To było zawase kaeło 
aia Górnym Śląsku.

Ludu zacKowsó przed biedą, na to wy chodziła w Niem« 
czech katolicka psrfcja (Centrum) jnź od 40 la t it© mamy 
ustawy, które ubogiemu zapewniają renty na sUrośd, м  cho­
robę, w wypadku nieszczęśliwym podczas pracy, itd, To eą 
liczne mil j srdy,  co ubogi lud przez to dostania, !..prawo na 
nie. Jak te się starka ubega raduj0, która w dawnych osa» 
sach i w Polsce dzisiaj jeszcze musi lebraó, i& destanie rentą 
miesięcznie. Z jakąś pychą powiada, gdy jął się eikrjj© Jał- 
mużnę; „G, Ja mam. moją rentę!“

W Polsce ubogi lud od wieków i l  do dsMąj feyl idîf- 
ввопу przez szlachciców I magnatów.

Sejm szlachscki w s. 1511 odebrał »chłopom* prawa, I® 
mogą dzieci swojs posłań do szkoły i zakazali ubogim wi®. 
śai&koai, I® nie śmieli d&ó synom nauesaó się ттйог&яС 
Jeszcze przed ' 159 lat zakcheis poistí pmdawał kolegowl 
chłopów swoich z całą rodziną na robotę, Ш ор йщ nie imlal 
kludkó ш і te ló  be® pozwokästws. Fana. — I podobno »pio- 
bejesyksm® i  j.ť МжІаеЬсісот Ju£ w ł  1425 było ргэм sąjm 
w Brześciu wzbroniono, le ai® mogą ^  do
ittUtaktah ssl

M
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W Pomanin jnž wnel supełni® zniesiono kasy dlff chorych то» 
botników wiejskich (Landkrankenkasse), bo panor:. są bardzo 
nclemięźliwe, I powiadają, ž® jako „patrj ar chowie® sami się 
będą etarad o dobrobyt swoich „ poddany ciť, bez przymusu.— 
Ns to každý može sobie wyobrażać, jak i® będzie. Każdy 
Wierny Górnoślązak naprzód aa to będzin n,.'^ał, jaką stratę 
ponosi katol icka wiara w Niemczech., gdyby dwa mlljony 
katolików do polskiego Państwa przyszło. — Już Elsass» 
Lothringen, katolicki kraj, oderwano od katolicki®] prowincji 
nad Renem, wielkie kawały mają być dane Francuzem — około 
7 miljonów katolickich dusz straci Koációi Boży w Niemczech, 
gdybyśmy Górny Śląsk oderwali

Jożeśmy pokazali;
1) Katolicka wiara katolickich Górnóślazaków z pownością 

uszkodzona będzie przez połączenie z ludem polskbm mało 
naucz&nem we wierze, z którego V* ani czytać nie umí4, i oby­
czaj® katolickie ucierpią, ñ  tam za granicą uczciwość i czy­
stość życia nie jest tak należyta-jak na Śl^s.Iul A gdy zdrowe 
Jabłko się rzuca do koszu niedobrych owoców, із -gniłe jabłka 
ni® wyzdrowieją, lecz zdrów® dostani® zmesy.

2) Dwa miljoñy katolików do polskich katolików przy­
łączona ni® znaczą wiele, ale dwa miljony katolików z kraju 
wybrane,  w któryni tak  już katolicy są w mniejszości, Ш 
Jest straszna szkoda dla k&tolickoécí w Niemcsèch.

Ale m do ubogiego ludu m  Górnym Śląsku, to ma 
grotą Jeszcze większe niebezpieczeństwa jak wyzyskania przez 
.panów*.

Jużeśmy powiedzieli, že jeżeli się Górny • Siąsk podają 
Polakom, to jest podarunek nia dla Polski, lecz dla Moskwy, 
dla Rosji Bo jednak na koniec Rosja zeżre Polskę.

A gdy to się stanie, to też wiara (prawosławie) rosyjska, 
która ma taką nienawiść ku Ojcu św. w Raymie, ożyje i będzie 
szukała opanować Polskę, zarazem 1 Górny Śląsk. I choć kato­
lików tak prędko nie przewrócą Moskale, jednak granicę 
ustanowić będą, jak chiński mur, tak iż obcowanie z Ojcem św. 
będzie bardzo ciężkie.

Wskazana wyżej niebezpieczeństwa mož® nawet znajdują 
sie jeszcze áoajé daleką. Jednak інде niebezpieczeństwo jest



supeîaie ЬИяИет I my juž widzimy je sbHIaö s!ą ira naszym
granìcola; la jest n i e b e z p i e c z e ń s t w o  b o l e z e w l s m o .  
Nie za waględa socjalnego 1 politycznego chcemy to niebezpie­
czeństwo ocenld, lecz ze względa religijnego i moralnego.

Ponieważ bolszewizm zasady chrześcijańskiego społe­
czeństwa podkopywa i tema społeczeństwu prawo istnienia na 
zasadzie chrześcijaństwa zaprzecza, on tem przedewszystklem 
dobiera się do korsaala žycia familijnego. Już w Rosji bolsze- 
wizm oświadczył kościół jako wyjęty ze wszelkiego prawa, 
»»kościelne badynld 1 fundacje j&ko własnością rządu. Boi- 
Bzewiim moża byd tylko wprowadzony przewrotem i znpełnem 
niepoważanlem dziesięciu przykazań Bożych. Cało jego pano­
wanie zupełnie się nie zgadza i wo wszystkiem przeciwdziała 
Wszystkiemu temu, co dla Kościoła katolickiego jest świętem 
i nienaruszainem, O tem, że bolszewizm može być wprowa­
dzony tylko przewrotem kościelnej władzy i nieuważaniem 
świętości małżeństwa i prywatnego majątku, jest zbytecsnem 
jeszcze raz tu wspominać.

Zostawmy jednak bolszewizm na boku. którego wkra­
czanie do Górnego Śląska byłby prawdopodobnem skutkiem 
wcielania Górnego Śląska do Polski, istnieje jeszcze inny zu­
pełnie pewny skutek wcielenia Górnego Śląska do Polski, 
który i u nas przygotowywałby grunt dla bojszewtsmuj to 
jest p a u p e r y s s m ,  s p r o l e t a r y z o w a n i ®  s t a n u  
ś r e d n i e g o .  Polska zawsze była krajem żebraków. Sama 
konstytucja Polski z r. 1496 powiada wyraźnie „żq ten sławny 
kraj ma takia mnóstwo żebraków, že według sądu tych, co 
nawiedzali wiele ziem obcych, niema żadnego Państwa, któreby 
tak było przepełniona żebrakami“.

Tak też dzisiaj żebracy krążą hordami 10—100 ósób po
wielkiej części żydów nędzarzy po całej Polsce. A borak 
polski gospodarz im daje jałmużnę i nocleg w stodole, z dobroci 
sarca, ale też iż się boi, by mu dom nie zapalili. Jiiż dawniej 
w lepszych czasach prawie V* miljona robotników wiejskich 
i przemysłowych rok rocznie z Galicji i Polski wychodziło do 
Niemczech na roboty, jeżeli jednak wcielenie Górnego Śląska 
do Polski zostałoby faktem, wtedy by ogromna masa prole- 
tarjuszów z kraju Wiślańskiego zaléwakby i przepełniłaby 
nasa Górny Siąsfc.. Obecnie liczba bezrobotnych w Kongresówce
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wynos! 880000 os6b. Ze d  mab potrasbujący Górny Śląsk 
napływający robotnicy, w obwodzie pmmysiowem zarobki ob­
niżać będą, Jest nlewątpliwem. — Ponieważ oni po większej 
części są an&lfübetami i stoją na kulturalnie i moralnie bardzo 
nlakiem poziomie, to I w tem kierunku ściągnęłyby 1 naszych 
robotników. Oprócz tego w Kongresówce i w Galicji mieszka 
ogółem 2 618895 polskich żydów, a liczby których przeważni® 
większa częśó (78%)' żyje z drobnego handlu, którzy natych­
miast po wcieleniu Girnego Śląska do Pebki calemi groma­
dami napływaliby nasz kraj. Górnośląski rolnik, Jak i robotnik 
będzie oddany na wyssanie przez ten niski proletarjat i wtedy 
zapanowałyby u asa stosunki, jak w Galicji, gdzie całe wioski 
przez żydowskie łlchwiarstwo i żydowski handel wódką zu­
pełnie zbiedniały.

Byłby s Jednej strony nasz lud praes proletarjat polski 
wyssany i znędzniały, to ¿rugiera skutkiem w rasie wcielenia 
Górnego Śląska do Polski byłoby zbiednienie ludności naszej 
przez utratę kilka miljardów rent dla starców i inwalidów, 
które by rząd polski nia płaciłby dalej. Jedynie tylko górno­
śląskie górnictwo węglowe, w latach 1900—1912 swym robotni­
kom wypłaciło 178 671 581 marek, a Jedynie w roku 1912 
20749 681 mk.s к j. 16,44% ogólnej sumy zarobków. Na Jedną 
osobę to wynosiło 172 mk., i  J. znaczni© więcej, niż w obwodzie 
nad Rurą (18,97%), we Francji (12%)M w innych krajach. 
Oprócz tego suma wyznaczona na dobrowolną troskliwość o 
mieszkania robotnicze przez górnośląskie górnictwo, wynosiła 
mniej więcej 15 i pól miljona marek rocznie. Každý t o d  
Sonaty robotnik w r. 19is mieszkał w mieszkaniach, które 
zupełnie przez górnictwo lub za pomocą ostatnich były zbudo­
wane. Do tego‘trzeba jeszcze liczyć wiele miljonów dobro­
wolnych składek na zakłady lecznicze, kościoły, szkoły i domy 
Odpoczynku. Składki ta jedynie w prywatnem górnictwie 
Górnego Śląska na osobę zajętą w tych zakładach wynosiły 
Więcej niż 60 marek. Wszystkie te miljony, do których trzeba 
Jeszcze doliczać miljardy z rent rządowych i z rent wojskowych 
Inwalidów, utraciłaby ludność górnośląska, jeżeli by Górny Śląsk 
sostai połączony a Polską i przez to ludność wpadłaby w wielką 
nędzę.

Ż3 sproletsryzowanle stanu' robotniczego ! amłomieszczaó- 
skiem uéæak! wk í stenu obywatelskiego 1 włościańskiego.
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apowodowaîôbj zupeîay spadek mosrals&fd, ale ]шІ щ%$1Швяк 
То jest starom, daszp&sterâkiem doznamiem. Nie darmo M^dnee 
Starego Zakona bì&ga Boga ® pewaą dostatecznoád î E&ühowanle 
przed biedą: „Nie daj mi Bož® bogactwa, І Мэ 2вШ] na mnie 
nędzę, iacz daj ml tyle, ile dô žycla potrzebuję.“ (Spr, Sal) 

Olbraymla liczba oskarżonych za kradzież w Polsce (48®/o) 
I powsaecimoáé prostytucji potwierdza poprzednie moje twlef* 
dzenie w poiaklm kraju. Także ten głęboki upadek moralności, 
wskutek sproletarysowank narodu, który do tych pór żył 
w szczęśliwych, uporządkowanych stosunkach, musiałby dla 
wszystkich kościelnie i po katolicku myślących ludzi całego 
świata być powodem, żeby wdeisnia naszej górnośląskiej 
Ojczyzny do polskiego chaosu wszelklemi silami bronili. Tak 
więc k ażd y co kocha szczęści® doczesne í wieczne Góraośłąza* 
ków, jest zobowiązany n ie  g l o s o w a ć  za Polską,

j&ôzdsîa !  X.1 

© sta tn í p ig ia s i n a  P o lsk ę  i P rusy«

Do rozdziału o księżach Górnośląskich náležal tei po­
gląd na pracę tych księży i na niższy stan moralności w Polsce,

Nikt z poważnych Polaków nie wątpi o tern, że w Polsce 
obyczaje też w ludu prostym są gorsze niż na Śląsku. Î& 
»Inteligencja polska* mało wierzy i dużo gmmzj, juieàmy do* 
kazali prses usta Polaków.

Patrzmy krótko na lud prosty, Î na duszpasterstwo. 
W Polsce trafi na każdego duszpasterza około 8000 parafj&nów, 
w Galicji tylko 1822, ale w obwodzie przymysłowym na Górnym 
Śląsku od 8500 aż do 6800 parsijanów ;

A mimo to — jaka różnica w owocach tego йтш- 
pasterstwa, w liczbie corocznych Komunji, w istniejących 
i gorliwie pielęgnowanych organizacjach spclecanych, w wyż* 
szym poziomie moralności, pomimo že tu tyle ludzi mieszka! 
Przypuśćmy nawet, że i w diecezji Poznańskiej І w Kôsgre* 
sówce brak, to jednak różnica w owoc&eh duszpasterstwa.



W штщШно polskich obwôdach tak olbrzymia, Iq Ją môžu® 
sobie objaśnij tylko faktem, że dasapaaterstwo opsmow&ao 
prasa narodowó-pobkle wpływy.

»Germania“, przewodnicząca pismo katblikdw w Niemczech,
■ wskazuj з na kościelne niedbalstwo, гаЬшшк, kradzież Î sos« 
pustą rosyjsko-polskich robotników sezonowych i skarży się; 
,Na obczyźnie, gdzie się człowiek czuje mniej pilnowanym, 
popuszcza hamuiea namiętnościom, Moźnaby nawet twierdzić, 
la młodzi indzie umyślni® opuszczają ojczyznę, ażeby się od« 
dać plugactwu i zmazie. Wyrwani z swego Otoczenia, padają 
coraz więcej i są zmartwieniem dla niemieckich diaspora« 
katolików (31 sierpnia 1910), Ala trzeba dodać: t e i  d la 
p r o t es t an t ów!  I przez to szkodzą Kościołowi katolickiemu 
niezmiernie. W Szjizwigu, Szwecji, Danjl są Polacy często 
pierwszymi katolikami, których tamtejsi protestanci widzą na 
oczy. A po nich się sądzi mimewoli o katolicy źmie. Jemu 
przypisują całą winę ich niskiego poziomu kulturalnego. Co 
protestanta widzącego to, může zachęcić poszukać prawdy 
w Kościele katolickim — —- -—?*

Á jeżeli się wskazuje na ciemnotę polskich robotników 
.sezonowych jak na uniewinnienie, to i ta jest jednak cechą 
wyłącznie polską. Podług Grabskiego1) 590 od tysiąca wszyst­
kich ponad 9 lat starych ludzi są analfabetami.

Co się tyczy Królestwa Polskiego i G alieji, to prostytucja 
I niechlujstwo w tych przecież zupełnie katolickich krajach 
ta k  powszechno,  jak na Górnym Śląsku nie daje się i.po­
myśleć. 2adne jakie takie znaczne miasto w Polsce jest bez 
domu rozpusty tak zwanego »zakładu“, a w większych mia­
stach, jak n. p, Częstochowie, w mieście pielgrzymek, przede« 
wszystklem ale w Krakowie i .Warszawie, takie domy można 
znaleźć prawie na każdej większej ulicy. Skrętni ludzi®, szcza« 
gólni© żydki, oczekują już na stacjach kolejowych podróżnych 
i polecają im t© domy. Ta czysto polska właściwość zapro­
wadzona już i w Poznaniu pod nowym, gwałtownym rządem 
polskim. Niemiecki kupiec, który do kwietnia 1919 roku ba« j 
wił. w Poznaniu, poświadcza! to: Lekki sposób życia polskiego 
został zaraz przeniesiony i do Poznania. Wszędzie panuj©

*) W rzeczywistości icb jest



mchlhfè iysiá. Карсту І restaurale są przepełnione; salo- 
l u n o  l i c z n o  bordale,  życie w ààsiejssym Poznaniu po­
dobne do lycia Warszawy i Paxyža.“

Panna Marj& Moczydłowska, przewodnicząca polskiej ligi
kobiet, dowodzi za pomocą statystyki, ž® p r o s t y t u c j a  
ni gdz i e  w Europie  n ie  j e s t  t a k  r o z p o w s z e c h n io n a  
j&k w Polsce.

Sławny p ism  Sienkiewicz pisze:
„Naród nasz stoi jednak pod względem etycznym na 

s to pn i u  bardzo n i sk i m w porównaniu z narodami za" 
chodniej Europy. Weźmy n. p. w i e ś  p o l s k ą ,  na którą 
głównie, zwłaszcza w Królestwie, należy zwracać uwagę. Otóż 
jest rzeczą wielokrotnie zauważoną, že nawet chłopi, którzy ns 
każdym kroku rozmijają się s przykazaniami Bcskiemi i ko- 
ścielnemi, wierzą jednak, uczęszczają do kościołów i praktykują. 
Dowodzi to niewątpliwi® faktu, źe wiara ich je s t  martwa,  
mechaniczna, polegająca jedyni© na zachowaniu pewnych prze­
pisów (np. postów) i udziale w kościelnych obrzędach. Nie  
wchodzi ona w ich krew.

O alkoholižml®, który w Galicji niszczy corocznie
tysiące chłopskich egzystencji, mówi inny polski moralista, 
ks. Bisztya S. J.

„Czesi słyną swym talentem muzycznym, ży<M zdatnośeią 
do kupieetY/a i oszczędnośfeią, Niemcy — zamiłowaniem po­
rządku i przedsiębiorczością, Francja — modą, Ameryka — 
wielkimi majątkami. Lecz czem może zaszczycić się przed 
światom Galicja!? ~~ N ę d z ą  i t y l k o  n ęd zą !  — Dosyó 
zajść do izby pierwszego lepszego chłopa, aby poznać nędzę 
narodu naszego. Jak nędzne są mieszkania ¡ chłopów na wsi 
I robotników w miastach! -Nieraz stajnie są w porównaniu 
z niemi — pałace! A jakie jest odżywienie? — We Wschodniej 
Galicji jedzą na śniadanie mamałygę, na obiad mamaiygę, a na 
kolację znowu mamaiygę. A w Zachodniej Galicji jedzą na 
śniadania kapustę z kartoflami, na obiad kapustę z kartoflami, 
a na wieczór znowu kapustę z kartoflami! A jak się ubie­
rają? — Znałem ja wioskę w okolicy Stanisławowa, gdzie ludzie 
spali na worku, przykrywali się tym workiem i ubierali się 
w ten worek, gdy wychodzili paść bydło. A ta bieda ma swą
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przyczynę w karczmach! Nic do nwieraonia, ale prawdą jest, 
ž® nasz naród jedynie SO miljonów złotych, tj. 100 miljonów 
koron corocznie zanosi do karczmy. — To samo moina po« 
Wiedzieć o narodzie w Królestwie i po części o narodzie w Po* 
znańskiem. Ni® chcemy być faryzeuszami, wiemy, iżeśmy tel 
grzesznicy, ale tylko kilka głosów polskich mężów wysokiego 
stanu musieliśmy dokazać, na dowód, że tam gorzej stoi z mo­
ralnością niż na Górnym Śląsku.

A co do uczęszczania do Sakramentów, do Komunji św. 
tó n. p. diecezja Poznańska na ostatnim stopniu przyjęcia 
Komunji św. stoi. Tam 4,7 Komunji św. przyjdzie na duszę, 
na Górnym Śląsku 9,5, w Bytomiu nawet 18.

Dla tego jako duszpasterz muszę ludowi górnośląskiemu 
doradzać:

Tam w Polsce nie będziesz miał tyle sposobności do spo­
wiedzi i do codziennej Komunji Iw., nie będziesz miai tyle 
dzielnych związków czysto katolickich (t. j. nienarodowycb), 
nie będziesz miał tak pięknych i wspaniałych kościołów, tyle 
nabożeństwa.

Nie mów, že do Polski Górny Śląsk ni® idzie, lecz zo­
stanie na swojem miejscu, choćby do Polski należała. Nie, 
kochany bracie, gdy do Polski nie idziesz, j e d n a k  Pol ska  
do ciebie przyjdzie ,  i przekształci zdrowe"stosunki du­
chowne śląskie na niezdrowe Polski!

Ale nakoniec mole mówisz: Prusy, bezbożny 1 twardy 
kraj, od 150 lat Górny Śląsk udręczeli co do mowy polskiej 
i co do wiary katolickiej.

Mój kochany, to nieprawda. Nawet ks. Skowroński, gor­
liwy Polak, przyznaje w swoją ksiąiecce „W obronie polskości“, 
že od 1768 aż do 1872 rząd Praski zupełnie sprawiedliwie po­
stąpił, szkoły i seminarla nawet polskie zbudował.

Co się tyczy nauki religji, to regencja opolska jeszcze 
14 lutego issa r. oświadcza:

„Nauka religji w szkołach przeważnie polskich ma być 
odpowiednim środkiem do budowania najgłębszego życia we­
wnętrznego.“ A dalej: „Śpiew jest rzeczą serca i uczucia; to 
też pierwsze tek?3iy pieśni kościelnych i ludowych powinno być 
Dodane dzieciom w języku ojcaystym.®
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Ale te ptìitrwasl® jtffi-krdw S SArkssspfeire^w МЬшіІ* 
nyeh od řolra i®7a ркт&сШіо s kdtorkampiem ľôlaa mdsrę* 
сзвеаіа polekiej mowy.

Niejedba коса w ïseesywlstolei tyta Ms tak strasma 
jak przedstawiono ją w polskich gazetach. Częsta dopiorę 
doznawał górnośląski Polak za zdumieniem ss swych, gazet 
narodowych, jak go uciskają.

A dziś zniesiono wszystkie t® preytea i nierozsądne ros« 
porządzenia antypolski®. Śmiało i swobodnie moi© Górno­
ślązak wypowiedzieć swą wolą. Życzenia jego Jednaki® ni« 
są skierowane do narodu lub do Państwa Polskiego. Niechaj 
radykalny i narodowy Polak й Polski sią szyderczo śmieją 
niechaj świadomy wielkości swego ludu Niemlac to nisko oceni 
— skromny górnośląski lud Î dziś nic więcej nie pragnie, jaki 
žyé í umier&é po k a t o l i c k u ,  s łużyć Bogu,  swo­
bodni© mówić po po l sku  i p© n i e mi e ck a  i pozos tać  
przy Niemczach,
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£2T4«S Î̂

Moi mili Górnoślązacy! Obyście poznali, co wam dobre] 
To jest moje žyczesúe. Nie Polakom na sloáé, lecz Górno« 
ślązakom na abawienie napisałem te słowa.

, a
A ja proszę každego rodaka, gdy czyta w gazetach poP 

sldćh jaką zelżywośd na tego „h&katystę* ks. Nisborowskiego 
žeby za mną zmówił jedne „Zdrowaś Mar ja®. Doprawdy, js 
jestem grzesznikiem, ale przy tej książce miłość do wiary kato­
lickiej Î do was Górnoślązaków prowadziła mi pióro.

Niech Polacy mają swojo Państwo; tema życzę wszelkie 
powodzenie, tylko mój kochany Górny Śląsk ni© ma naisżeć 

- do ni®go, lecz po a wo jamu i po staremu służyó Boga,
A tak nakoniec ci jeszcze raz ‘przedłożę 12 artykułów, 

które przed głosowaniem musisz często przeczytać i z pamięci 
się uczyć ich, Jak 12 artykułów składu Apostolskiego:'
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s a  stas»s§ e j e s f ^ i ią  siierai@ ©kę^

L iž od roku looo Gdray Śląsk I iwoi ojcowia naleželi do 
biskupstwa Wrocławskiego I ul® godsi się taki® święte 
zwiąski duchowne roserwaé,

8, Beś dosisi wiarę ta, prses apostoMw niemieckich, i do tego 
naukę, rzemiosło i niesnierno dobrodziejstwa kulturalne,

8. Iżeśmy do Rzeszy niemieckiej naleželi až do r. 1805 pod 
katol ickim eesarsem Niemieckim, i potem pod in» 
nenii warunkami až do dzisiaj.

4. B tyła twoich krewnych mówią p© nlemieckn i miesskąją 
w Niemczech. Ni® godzi się roserwaó związków krwil 
Z Polską zaś ani ty ani twoi ojcowie nie nie mieli do' 
czynienia.

8. Î! twoje ddeci i dzieci twoich dzieci ni® mogą błogosla* 
wió twej ej pamięci, gdy ich wstrącisz do polskiego niö- 
rsądu, niespokoju I biedactwa.

5. II Górny SIąsk, gdy gíosujess za Polską, podajesz na* 
koniec nie Polakom, lecz Moskalom, bo jednak oni ko­
niecznie opanują Polskę.

7. II w PoLsca nigdy ni® będziesz miai 'tak pięknych ko­
ściołów, tak dobrego duszpasterstwa, takiego pięknego 
i licznego naholeństwa, tak dobrej nauki dla twoich dzieci 
jak w Niemczech.

i. Iž jako robotnik stracisz w Polsc® twoje prawa koali­
cyjne, wysoki® zapłaty i twoje renty po wielkiej części

®. II jako rolnik w Polsce pójdziesz pod ucisk szlachty 
í ©sny twojej ro i i twoich -owasów strasznie się zniżą,
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Ш. 1  gIM p&imje w Fólseą 1  t o  łiw aw j bolszewto »  
m g m ,  swctja ¿dała, „ ' ^

,11. ' IŽ w Poises lakiaf sprawiedliwości w smidách î sądach 
îd® raąf<M»§ jak w NIemeżeóh,

Ш. g ís jk a iaa i®  Bosk ie ,  nls s m í e n i a é pewnych
1 bespiecznyeh stesnnkdw two|ej redliny i dwueh тй- 
Joniw twoich fodakáw gdmoHąsMsh na niepęi f ip 
I i l l l l l l l®  ai§bsi|?l#pai stoeBhkl P glik i
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